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Z
aczęło się od głośnej na calq Polskę sensacji. Było niq
przypadkowe wyłowienie z dna toru wodnego w akwenie

portu gdańskiego — kolekcji zabytkowych dział. Natrafiły
na nie dwie jednostki hydrograficzne Gdańskiego Urzę­
du Morskiego, które usuwały podwodne przeszkody, u-

trudniajqce ruch statków w porcie. Obecnie 19 dział z

XVI i XVII wieku stanowi chlubę i największq ozdobę Muzeum

Morskiego w gdańskim Żurawiu nad Motławq.

szwedzkie czworokątne miedziane mo­
nety, tzw. klipy, z lat 1625 i 1626, gli­
nianą fajeczkę, szklany kałamarz, frag­
menty rękojeści broni białej, okręgłe
kule do dział, a także kule do ręcznej
broni palnej różnych kalibrów. I tak
oto znalezisko po znalezisku, wzbogaca
się Muzeum Morskie w gdańskim Żu­
rawiu, dając świadectwo o naszej wcale
bogatej historii i kulturze morskiej.

ie największa gratka, o jakiej każdy
marzy, to wydobycie na powierzchnię
w całości zatopionego statku, jak to

uczynili Szwedzi ze swoim słynnym
„Vazą”. Podniesienie wraków nie przedsta­
wia już dziś większego problemu, ale nato­
miast najważniejsza sprawa, to ich konser­
wacja. Zabiegi te są kosztowne i dlatego
również w innych krajach podnosi się tyl­
ko niezwykle cenne okręty. Najczęściej wy-
dostaje się z wnętrza wraków co wartoś­
ciowsze okazy, same zaś jednostki są filmo­
wane, a potem odtwarzane w postaci mo­
deli.

Jest jednakże wrak zasługujący na

to, aby wydobyć go na powierzchnię
w całości. Chodzi tu o znaleziony w

1969 r. wrak szwedzkiego okrętu wo-
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Goszczę
właśnie na najwyższym

piętrze Żurawia w niewielkim

pomieszczeniu pełnym książek,
starodruków, map, obrazów. Wiem

z poprzednich wizyt w tym swego ro­
dzaju jedynym miejscu pod słońcem,
że mój uroczy gospodarz dyrektor Mu­
zeum doc. Przemysław Smolarek —

oddany jest bez reszty największej
pasji swego życia — morskim dziejom
Polski. Gdy zaczynał organizować mu­
zeum morskie, niejednemu mogło się
to wydawać zadaniem ponad siły. Skąd
wziąć eksponaty, skoro zabytkowe kom­
pleksy Szczecina, Kołobrzegu, Elbląga,
Gdańska — strawione zostały przez
pożogę wojenną? Ileż bezcennych zbio­
rów mieścił w sobie Dwór Artusa przy
Długim Targu, nie mówiąc o setkach
równie cennych zabytków przechowy­
wanych w prywatnych mieszkaniach
pokupieckich kamieniczek gdańskich
lub w siedzibach dawnych towarzystw
żeglugowych. Dr Smolarek zaczął więc
tworzyć polskie muzealnictwo morskie
z okruchów i odprysków tego, co szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności ocalało
od zniszczenia. Powstała mimo to po­
kaźna ekspozycja, nie mieszcząca się
już w murach Żurawia, ale jakże da­
leko nam pod tym względem do na­
szych nadbałtyckich sąsiadów: Szwecji,
Danii czy Finlandii.

Powstał
zatem dylemat, jaką wybrać

drogę dla dalszego rozwoju polskie­
go muzealnictwa historyczno-mor­
skiego: gromadzenie eksponatów

przy pomocy odtwarzanych modeli, czy
podjęcie akcji mającej na celu zdoby­
wanie autentyków. Tylko gdzie ich
szukać?... Po prostu na dnie Bałtyku.
Słuszność tego kierunku potwierdziło
wydobycie w 1969 roku wspomnianych
zabytkowych dział z dna Zatoki Gdań­
skiej. Ale czyż można było liczyć jedy­
nie na przypadkowe odkrycia?...

Już
znacznie wcześniej — przypomina

doc. Smolarek — przewertowałem w

gdańskich archiwach sporo starych kro­
nik miejskich, w których szukałem za­

pisków o dawnych awariach 1 katastrofach
morskich. Wiadomo, że sprzyjał im niższy,
niż obecnie poziom umiejętności nawigacyj­
nych 1 trudne wejście do portów bałtyckich.
Pamiętajmy i o tym, że w latach rozwoju
handlu polskim zbożem, przypadających
szczególnie na wiek XVI, wchodziło rocznie
do portu gdańskiego po dwa tysiące statków,
a trzy piąte morskiego handlu bałtyckiego
koncentrowało się w Gdańsku.
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małem list od
nasa Stefana

niewskiego z

który donosi, że jest
siadaniu albumu fotogra­
ficznego po swoim dziadku,
sprzed 100 lat! Pisze: „Co
do niektórych zdjęć nie
mam wiadomości kogo do­
tyczą. Wśród tych zdjęć
jest fotografia Tomasza

Prylińskiego, budowniczego
Sukiennic*).

Patrzę teraz na pożółkłe,
stuletnie zdjęcie i nie chcę
uwierzyć, że ten oto młody
człowiek, o modnym dzi­
siaj wąsiku i czuprynie a la
Mickiewicz, był ‘twórcą
dzisiejszych Sukiennic, po
słynnym mistrzu Janie Ma­
ria Padovano. On to wygrał
rozpisany konkurs na

taurację Sukiennic w

roku.

Myśl.
odnowienia

kiennic rzucił
czesny prezydent
miasta dr Józef Dietl

rektor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Wkrótce ze­
brał się sąd konkursowy.
Po długich naradach, jak to

zwykle bywało w Krako­
wie, wybrano pracę młode­
go architekta Prylińskiego,
który przedłożył dwa roz­
wiązania: w stylu renesan-

sowo-gotyckim i czysto re­
nesansowym. Jury wybrało
pierwszą pracę, tj. gotyk —

słynne dzisiaj arkady Su-

res-

1870

Su-
ów-

kiennic i górną część rene­
sansową z ryzalitami czyli
dobudówkami.

Pryliński miał iście trud­
ne zadanie. Ze wszystkich
stron przylegały do Sukien­
nic kramy, przybudówki.
Od ulicy Szewskiej bory­
kał się z trzema kamienicz­
kami, to znowu od linii
A—B z „Syndykówką”, w

której mieścił się urząd
targowy. Od strony Ratu­
sza zaś miał „Postrzygalnię"
sukna, pomysł jeszcze Ka­
zimierza Wielkiego. W śro­
dek Sukiennic od strony
ulicy Szewskiej wbiła się
kamienica Langnera. Ta

przeżyła wszystkie. Z niej
zrobiono jedną z sal Mu­
zeum Narodowego tzw.

„Langierówkę”. Z kamieni­
czek tych Pryliński zrobił
efektowne ryzality.

Cichym doradcą Pryliń­
skiego był Jan Matej­
ko. On to zaprojekto­
wał na słupach z ka­

pitelami głowy polskich
rajców, aktorów, miesz­
czan... Podono są pomysłem
Matejki również dodatkowe
maszkarony na ryzalicie od

strony ulicy Siennej. Do
dnia dzisiejszego wzbudza
ogólne zainteresowanie pie-
jący kogut w stronę starej
knajpki Wentzla, w której
całymi godzinami wysiady­

wał prezydent miasta Zy-
blikiewicz wraz z radnymi.
Restauracja ta była jakby

filią Magistratu, gdzie mo­
żna było diużo spraw załat­
wić.

Ciekawostką nowych Su­
kiennic Prylińskiego są
potężne kraty zamykane
pod wieczór, dzieło kowala
z ulicy Krowoderskiej, nie­
jakiego Zieleniewskiego,
późniejszego właściciela
fabryki, obecnie Szatkow­
skiego.

Sądzę, że Czytelnik na-

pewno chciałby poznać
więcej szczegółów o samym
Prylińskim. Otóż Tomasz

Pryliński urodził się 24.
VIII. 1842 r. w Warszawie
a zmarł 15. XI. 1895 w

Thalkirchen pod Mona­
chium. W latach 1862—1866
studiował w Monachium, w

1869 ukończył politechnikę
w Zurychu. Największym
jego dziełem jest odnowie­
nie Sukiennic w 1875—79 r.

oraz budowa Zakładu Hel-
clów dla chorych w 1890 r.

Pryliński współdziałał ze

Stryjeńskim projektując
gmach Towarzystwa Ubez­
pieczeń tzw. „Floriankę”
przy ulicy Basztowej, kilka
kamienic przy tejże ulicy
oraz Kasyno Oficerskie
przy ulicy Westerplatte,
mniej atrakcyjne.

Nadesłane zdjęcie nosi
datę 16. V. 1870. Pryliński
miał wówczas 28 lat

•) Pryliński nie był oczy­
wiście budowniczym Sukien­
nic lecz ich odnowicielem.
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Od kilku dni na łamach prasy
krakowskiej rozgorzała gwałtowna
dyskusja na temat likwidacji Tea­
tru 38, który przed kilkunastoma la­
ty dał początek studenckiemu ru­
chowi teatralnemu w Polsce. Tu wy­
rośli — lub choćby krótko współ­
pracowali z Teatrem 38 — tacy lu­
dzie jak znana dziś aktorka Maja
Komorowska-Tyszkiewicz, reżyser i
dyrektor Teatru Ludowego Walde­
mar Krygier, liczna grupa aktorów
— ongiś amatorskich, a dziś zawo­
dowo pracujących na scenach tea­
trów całego kraju.

Nie zabieraliśmy do tej chwili
głosu w tej drastycznej sprawie, wie-

Znalazło

się
wyjście

rżąc, że władze miasta potrafią roz­
wiązać ten problem — nie szkodząc
ani Teatrowi STU, ani Teatrowi 38.

I rzeczywiście: decyzją Prezydium
RN m. Krakowa z dniem 15 kwiet­
nia br. lokal nocny „Feniks” zmie­
nia swój charakter. Ponieważ znaj­
duje się on w centrum naszego za­
bytkowego miasta ze wszech miar
pożądane wydaje się by jego pomie­
szczenie wykorzystane było na bar­
dziej kulturalne — niż dziś — cele.
Lokal zatem oddany zostaje do dys­
pozycji Teatru 38. Obszerne pomie­
szczenia nie tylko zagwarantują stu­
denckiemu zespołowi twórczy rozwój
działalności — ale zarazem zmiana
ta niewątpliwie przysłuży się także

akcji zwalczania plagi alkoholizmu
w naszym mieście. (PA)

| Maciej Szumowski
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S Sobota. 1 kwietnia. Dzień Wielkie-
3 go Psikusa. W odróżnieniu od wszys-
E tkich gazet, które starają się za

3 wszelką cenę w tym dniu wprowa-
5 dzić w błąd czytelnika, ja będę rze-
S teinie informował. W ciągu roku tyle
3 razy mnie i czytelników dezinformo-
S wano z powodzeniem, że powtarzanie
5 tego dowcipu w dniu 1 kwietnia jest
E brakiem jakiejkolwiek pomysłowo-
3 ści.M

Prymaaprylis jest obyczajem tak
3 archaicznym w tym kontekście, że
■ dziw człowieka bierze, skąd tyle za-
3 miłowania do tego typu dowcipów.
E Sprawa jest poważna i dotyka naj-
S bardziej drażliwych cech naszego ży-
3 cia społecznego. Zastanówmy sic
“

przez moment. Czy tak naprawdę
5 można czymkolwiek zaskoczyć czło-
- wieka w tych burzliwych czasach?
5 Postęp, technika, filozofia wreszcie
E odkrywają z dnia na dzień prawdy.
3 które nasi ojcowie uważali za naj-
E wyborniejsze dowcipy prymaapryli-
S sowę. Tyle wformie hołdu dla epoki
5 Z drugiej jednak strony, czasy ma
- my takie, że nawet najbardziej za
3 twardziali sceptycy spośród naszych
E dziadków nigdy nie dopuszczali my
S śli o skandalach na taką skalę, któ-
E rych my jesteśmy świadkami. Obie te
- tendencje — tylko pozornie sprzecz-
3 ne (jakże często znakomicie uzupeł-
E niające się nawzajem!) — sprawiły,
3 że trudno nas zask-^zyć, zdziwić,
5 przestraszyć czy uradować. Jedyną

MOIM ZDANIEM

FIA
grupą na wymarciu, która podatna
jest nadal na tego typu emocje, to

poeci — ale ci zawsze bardziej przy­
pominali dzieciuchów, niż ludzi wie­
kiem i myślą dojrzałych.

Co więcej — wśród ludzi, którzy
się liczą, dominuje typ człowieka,
który zamiast się dziwić, przygoto­
wany jest na wszystko — zwłaszcza
na skuteczne myślenie.

A jednak, mimo braku jakichkol­
wiek przesłanek racjonalnych do
kultywowania tego święta wzajem­
nego nabierania się „na lipę”, pry-
maaprylisowy obyczaj kwitnie.

Istnieje tylko jednak realna przy­
czyna popularności 1 kwietnia. W
tym dniu bowiem mamy do czynienia
z sytuacją bez precedensu. Oto je­
den jedyny raz w roku ilość tych,
którzy dali się nabrać haniebnie na

głupi kawał, równa się ilości tych,
co innych nabierali. Nikt nikomu nie
jest winien — w dowcipie, złośliwoś­
ci, ironii. Na koniec wszyscy wszyst­
kim przebaczają — taki kodeks mo-

-alny obowiązuje w tym pięknym
dniu. Jest to kodeks honorowy z

Wysp Wielkiej Szczęśliwości, o któ­
rym czytaliśmy w dzieciństwie i w

gazetach, a niektórzy nawet na uni­
wersytetach (aż dziw bierze, że to się
w ogóle rymuje).

Zbyt to jednak doskonałe, żeby nie
było obmyślone w całkiem innych
celach, niż pospólne bratanie się
polskich dusz.

Pytanie pierwsze i ostatnie — dla­
czego tylko jeden dzień w roku o ■
bowiązują takie reguły gry?

Każdy, kto postawi sobie takie py­
tanie, zniszczy w sobie stan miłej
sercu naiwności. Otóż wydaje mi się,
że podtrzymywanie prymaapryliso­
wego obyczaju jest sprawą wyrafino­
wanej i cynicznej mafii. Mafia ta

chcąc odrzucić słuszne zresztą podej­
rzenia, sfingowała prymaaprylisowe
święto, by uśpić czujność ludzi pro­
stych moralnie i naiwnych. Tych,
którzy przez rok cały nabierani są
permanentnie przez cwaniaków i
żonglerów. Kalkulacja mafii jest su­
pernowoczesna. Niechaj naiwni są­
dzą, że w nabieraniu innych mają
równe prawa. Oczywiście w tym
dniu. Niechaj nie sądzą natomiast,
że prawo to mieć będą przez cały
rok. Bo przyjdzie następny dzień
kwietnia i wówczas do gry przystą­
pimy my — cwaniacy i żonglerzy,
specjaliści od robienia innych w ca­
pa. Znakomita większość ludzi ma

dobre charaktery i wierzy, że z dniem
1 kwietnia reguły gry wzajemnego
nabierania kończą się aż do przyszłe­
go roku. Ich czujność została uśpio­
na. Wówczas dopiero na arenę wkra­
czają nieliczni specjaliści mafii, wy­
trawni gracze, oszuści i demagodzy,
a równocześnie pozorni Stróże moral­
ności, mecenasi sfingowanego święta
prymaaprylisowego. Tylko tym spo­
sobem garstka wycwaniaczonych
proroków prymaaprylisowego świę­
ta może spokojnie nabierać Bogu du­
cha winnych ludzi, będących w zna­
komitej większości.

P.S. -

Aby w dniu 2 kwietnia nie było
żadnych nieporozumień i szukania
„podejrzanych” aluzji, komunikuję
oficjalnie: 1 kwietnia nie jest świę­
tem państwowym.

— Czy natrafił pan w kronikach na

ślady katastrof w pobliżu Gdańska?
— Oczywiście i to na niejedną. A oto

niektóre z nich. W roku 1472 w po­
niedziałek przed św. Marcinem w cza­
sie sztormu przepadło na redzie pięć
statków. 20 maja 1516 roku wzburzone
sztormowym wichrem fale pochłonęły
cztery statki, zaś 14 września tegoż ro­
ku sześć frachtowców szwedzkich. W
1581 r. wkrótce po wyjściu z portu
gdańskiego, na oczach żegnających go
mieszczan, zatonął wielki statek wenec­
kiego kupca Gorgio Securo z pełnymi

Tadeusz Stec

BAŁTYK
odsłania

TAJEMNICE

Żuraw — potężna budowla obronna, a równocześnie dźwig portowy — używany
był do przeładunku ciężkich przedmiotów i ustawiania masztów na statkach.

ładowniami. 4 grudnia 1638 r. duży
frachtowiec gdański wracając z dale­
kiego rejsu do Hiszpanii, obładowany
towarami zatonął na redzie, tuż przed
wejściem do macierzystego portu. Ko­
ło Wisłoujścia, przy brzegu osiadł na

mieliźnie w roku 1565 angielski frach­
towiec Williama Berkera. Wieloletnie
próby podniesienia go nie dały rezul­
tatu. W rejonie Helu zatonął jeden z

okrętów Władysława IV, a na Wiśle
między Gdańskiem a Wisłoujściem,
Szwedzi zniszczyli dwa okręty polskie
Zygmunta III Wazy.

Sporo
zatopionych statków handlowych

i okrętów wojennych spoczywa na dnie
Zatoki Puckiej. Wielki okręt szwedzki
— zanotował kronikarz pod datą 28 li­

stopada 1635 r. — z 300 ludźmi na pokładzie,
który wyszedł z portu w Piławie, burza za­
pędziła do Zatoki Puckiej, gdzie rozbił się
i poszedł na dno z całą załogą. Czterech tych
ludzi salwowało się z wysiłkiem na ląd...
Wiadomo, że kolo Pucka leży zatopiona
w 1701 r. polska fregata „Postillion” należą­
ca do króla Augusta II.

Docent Smolarek na podstawie kronik u-

stalił, że do osiemnastego wieku wydarzyło
się około 200 awarii morskich, zakończo­
nych najczęściej zatonięciem statków. Bał­
tyk usiany jest więc podwodnymi skarba­
mi, a każdy z nich kryje zapewne niejedną
tajemnicę.

U
Ale jak ustalić miejsce wraków za­

topionych statków? Zatoka Gdańska
podzielona została w tym celu według
siatki geograficznej na kwadraty, na

których prowadzi się systematyczną pe­
netrację dna morskiego w poszukiwaniu
podwodnych obiektów. Muzeum w po­
szukiwaniach tych uzyskuje pomoc
jednostek pływających i sprzętu pod­
wodnego Gdańskiego Urzędu Morskie­
go, Marynarki Wojennej, Przedsiębior­
stwa Robót Czerpalnych I Podwodnych,
a także płetwonurków ze sportowych
klubów wodnych Gdańska i Gdyni.

Bałtyk, dzięki tym poszukiwaniom,
zaczyna powoli odsłaniać swe tajemni­
ce. Ustalono bowiem dokładne położe­
nie kilku wraków, a niektóre z nich są
szczegółowo zbadane i opisane przez
podwodnych archeologów. W miejscu
jednego z zatopionych okrętów znale­
ziono szereg pamiątek po jego załodze:

jennego, leżącego na dnie Zatoki Gdań­
skiej. Wiele wskazuje na to, że jest to

prawdopodobnie szwedzki okręt „So-
len”, który zatonął w czasie tzw. bitwy
oliwskiej w roku 1627, wysadzony ce­
lowo przez szwedzką załogę w powie­
trze, aby nie paść łupem atakującego
go polskiego okrętu wojennego „Wod­
nika”. Za hipotezą tą — argumentuje
doc. Smolarek — przemawia charakter
uzbrojenia okrętu. Z tej jednostki po­
chodzą właśnie wydobyte działa. W jed­
nym z nich tkwiła kula, której nie zdą­
żono odpalić. W innych otworach za­
płonowych zauważono resztki lontu.
Należy więc przypuszczać, że okręt za­
tonął w czasie boju.

Jeśli dalsze badania potwierdzą hi­
potezę, że jest to naprawdę „Solen”,
Muzeum Morskie dołoży wszelkich sta­
rań, aby cały wrak okrętu wydobyty
został na powierzchnię i wyekspono­
wany w nowym pomieszczeniu, którym
mają stać się dawne spichrze po prze­
ciwnej stronie Motławy.

Konserwacja wydobytych z dna Zatoki

Gdańskiej luf armatnich.

CAF — Uklejewski

Muzyka polska w Kraju Rad
WARSZAWA (PAP)

Bogatą prezentacją twórczości naszych kompozytorów od XIX w. do współczes­
ności będzie II Festiwal Muzyki Polskiej w ZSRR, rozpoczynający się 4 kwiet­
nia br.

Festiwal który trwać będzie 12 dni zainauguruje galowy koncert w Moskwie.

Kolejne imprezy odbędą się w Leningradzie, Lwowie, Gorkim, Taszkiencie, Kiszy-
niowie, Wilnie i w Ałma-Acie.

Z okazji festiwalu uda się do ZSRR liczna grupa polskich muzyków: dyrygenci
_ Jerzy, Katlewicz i Witold Krzemiński, soliści — Lidia Grychtołówna (fortepian),
Krystyna Szostek-Radkowa i Jerzy Artysz (śpiew), Konstanty Kulka (skrzypce),
Stefan Kamasa (altówka) i Janusz Dolny (akompaniament) oraz delegacja Związku
Kompozytorów Polskich, z udziałem m. in. prezesa — prof. Stefana Sledzińskiego,
Tadeusza Bairda, Krzysztofa Pendereckiego.
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Z kraju
i ze świata Rada Ministrów uchwaliła Propaganda nowoczesna

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Polska delegacja
udała się do Kamerunu

(p) Wczoraj udała się do
Jaunde w Kamerunie delega­
cja polskiej grupy Unii Mię­
dzyparlamentarnej, która weź­
mie udział w mającej odbyć
się w dniach 3—9 bm. sesji Ra­
dy Unii Międzyparlamentarnej.

projekt planu 5-letniego
Pomyślna realizacja aktualnych zadań gospodarczych

znaczy skuteczna Piłkarskie święta w Krakowie

M. Grad
— ambasadorem PRL

w Meksyku
Rada Państwa mianowała

Mieczysława Grada ambasado­
rem nadzwyczajnym i pełno­
mocnym PRL w Meksyku.

Dokumentacja
— o miesiąc wcześniej
Warszawski „Motoprojekt”

zgłosił zobowiązanie przewidu­
jące skrócenie o 30 dni termi­
nu opracowania dokumentacji
projektowej głównych wzno­
szonych w Tychach obiektów

produkcyjnych fabryki samo­
chodów małolitrażowych.

Postęp we współpracy
francusko-polskiej

W dniach 29—51 marca pols­
ka delegacja przeprowadziła w

Paryżu rozmowy na tematy
gospodarcze. Przedmiotem roz­
mów była ocena stanu współ­
pracy gospodarczej oraz wa­
runków i sposobu jej dalszej
realizacji. W rozmowach
stwierdzono istotny postęp w

realizacji zawartych dotych­
czas porozumień.

Pomnik-symbol w stolicy
NRD

Na zboczu parku Friedrich-
shain w centrum stolicy NRD
— Berlina dobiega końca bu­
dowa Pomnika Żołnierza Pols­
kiego i Niemieckiego Antyfa-
szysty.

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 31 marca br.

odbyło się inauguracyjne posiedzenie nowo powołanej przez
Sejm Rady Ministrów. W obradach uczestniczyli prze­
wodniczący prezydiów WRN.

Otwierając posiedzenie pre­
mier Piotr Jaroszewicz wska­
zał na poważne zadania, ja­
kie w procesie realizacji u-

chwał VI Zjazdu Partii 1 pro­
gramu pracy rządu, przedsta­
wionego Sejmowi, stają przed
Radą Ministrów w najbliż­
szych miesiącach. W warun­
kach, kiedy jasno zostały spre­
cyzowane cele polityki partii i
rządu, a także środki i meto­
dy ich realizacji — zadaniem
rządu i całej administracji
państwowej i gospodarczej
jest energiczne i rytmiczne
organizowanie pracy poten­
cjału wytwórczego dla prze­
obrażenia wytyczonych celów
w rzeczywistość.

Rada Ministrów omówiła
dwa zagadnienia umieszczone
na porządku obrad, a miano­
wicie rządowy projekt planu
społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju w latach 1971—
1975 oraz przebieg realizacji
ważniejszych zadań gospodar­
czych, finansowych i budżetu
w okresie styczeń — luty, łącz­
nie, z prognozą wykonania za­
dań w I kwartale br. Zagad­
nienia te przedstawili: prze­
wodniczący Komisji Plano­
wania, wicepremier Mieczy­
sław Jagielski oraz minister

finansów Stefan Jędrychowski.
Projekt planu 5-letniego wy­

chodzi z założenia, że podsta­
wowym zadaniem polityki
społeczno-gospodarczej w la­
tach 1971—1975 jest realiza­
cja celów wytyczonych przez
VI Zjazd Partii.

Po dyskusji, w której wzię­
ło udział 17 ministrów i
wodniczących prezydiów WRN,
Rada Ministrów uchwaliła
projekt 5-letniego planu spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju
kraju w latach 1971—1975,
który w najbliższym czasie
zostanie przekazany Sejmowi.

Z kolei Rada Ministrów, doko­
nując przeglądu aktualnej sytua­
cji gospodarczej, wskazała na po­
myślną realizację zadań ustalo­
nych w planie 1972 roku, w bieżą­
cym kwartale uwidocznił się sze­
reg tendencji pozytywnych. I tak:'

— w lutym nastąpiło dalsze
wzmocnienie dynamiki produkcji
w przemyśle. Zaawansowanie wy­
konania zadań planu rocznego,
łącznie z zadaniami dodatkowymi,
wyniosło za styczeń 1 luty
proc.

— dzięki polityce państwa
wadzonej w odniesieniu do
nictwa, utrwalają się dobre
dcncje w rozwoju hodowli. Obok
utrzymującego się dużego wzro­
stu pogłowia trzody chlewnej —

na co wskazują wyniki marcowe­
go spisu zwierząt w gospodar-

prze-

15,7

pro-
rol-
ten-

Dobiegła końca wizyta bułgarskich gości

Zjazd KP Finlandii

W piątek rozpoczął się w

Helsinkach XVI Zjazd Komu­
nistycznej Partii Finlandii. Na

Zjazd przybyły liczne delega­
cje zagraniczne. Obecna jest
również 3-osobowa delegacja
PZPR z zastępcą członka Biu­
ra Politycznego, sekretarza KC
PZPR, Stanisławem Kanią.

Wielkie Tyrnowo i Kraków

zacieśniają współpracę
„Meteor"

i „Kosmos-482"

Agencja TASS poinformowa­
ła w piątek, że 30 bm. w

Związku Radzieckim wystrze­
lono sztucznego satelitę Ziemi
„Meteor”, którego podstawo­
wym zadaniem jest przekazy­
wanie na ziemię bieżącej 'n-

formacji meteorologicznej.
Również w piątek wystrzelono
w ZSRR kolejnego, sztucznego
satelitę Ziemi typu „Kosmos”.
Jest to 482 obiekt tego rodza­
ju.

600 żołnierzy brytyjskich
przerzucono do Ulsteru

Dodatkowy kontyngent 600

żołnierzy brytyjskich przysła­
no w piątek do Irlandii Pół­
nocnej. Rzecznik brytyjskiego
ministerstwa obrony oświad­
czył, że to wzmocnienie gar­
nizonu brytyjskiego jest „zwy­
kłym środkiem ostrożności” na

wypadek ewentualnych rozru­
chów.

Tornado contra...

plan „Apollo"
Wczoraj bardzo gwałtowne

tornado nawiedziło Przylądek
Kennedy’ego na Florydzie,
skąd odbywają się starty ame­
rykańskich pojazdów kosmicz­
nych. Spowodowało ono opóź­
nienie pewnych prób z udzia­
łem astronautów w związku z

przewidzianym na 16 kwietnia
startem ,,Apollo-16” w kierun­
ku Srebrnego Globu.

(INF. WŁ.) Wizyta 4-osobo-
wej delegacji Komitetu Okrę­
gowego Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej z Wielkiego Tyr­
nowa na ziemi krakowskiej
dobiega końca. Wczoraj w

przedostatnim dniu pobytu
bułgarscy goście, którym prze­
wodniczył I sekretarz wielko-
tymowskiego Komitetu Okrę­
gowego BPK Dymitr Stojanow,
spotkali się z kierownictwem
partyjnym naszego regionu: I
sekretarzem KW PZPR Józe­
fem Klasą, sekretarzem KW
PZPR Andrzejem
przewodniczącym
Głównego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Bułgarskiej, pro­
rektorem UJ prof. Mieczysła­
wem Karasiem, kierownikiem
Wydziału Propagandy KW
PZPR Janem Brońkiem, z-cą
kierownika tegoż Wydziału —

Lucjanem Piekarzem. W cza­
sie spotkania, które upłynęło
w niezwykle serdecznej atmo­
sferze — omówiono formy
dalszej współpracy w różnych
dziedzinach życia polityczne-

i gospodar-

Czyżem,
Zarządu

mitr Filipow. Delegację
garską w sali senackiej
podejmował rektor,
Mieczysław Klimaszewski z

gronem profesorskim.
W trakcie spotkania podpisana

została umowa o współpracy mię­
dzy obydwoma uczelniami. Prze­
widuje ona wymianę doświadczeń
naukowych, publikacji, udział we

wspólnych sesjach naukowych.
Ponadto jeszcze w tym roku dwu
naszych profesorów uda się do
Tyrnowa, a w rewizycie naukow­
cy z Uniwersytetu im. Cyryla i

Metodego przyjadą do Krakowa.

Dzisiaj rano delegacja buł­
garska opuszcza Kraków, u-

dąjąc się w drogę powrotną
do kraju. Żegnamy ją serdecz­
nie tradycyjnym — do zoba­
czenia. (ans)

buł-
UJ

prof.

W walce z ospą
GENEWA (PAP)

zalecenie światowej Organi-
Zdrowia, podjęto kroki za-

różnych
ln. po-
sanitar-

Wiąże
wizyta gości
Uniwersyte-
— dotyczy-
współpracy

go, społecznego
czego.

Również druga
bułgarskich — w

cie Jagiellońskim
ła pogłębienia
między krakowską wszechnicą
a wielkotyrnowskim Uniwer­
sytetem im. Cyryla i Metode­
go. W skład delegacji bułgar­
skiej wchodzi bowiem — jak
wiadomo — również rektor
tego Uniwersytetu prof. Dy-

W Nowym Targu

Na

zacji
pobiegawcze przeciwko rozszerza­
niu się epidemii ospy w

krajach europejskich, m.

Iecono zaostrzyć kontrole
ną w Portugalii i Grecji,
się to z częstym przyjazdem <io
tych krajów turystów zachodnio-
niemieckich. Osoby przybywające
z tego kraju do Portugalii muszą
okazywać w punktach kontroli

granicznej świadectwa szczepie­
nia przeciwko ospie. Ten sam

przepis obowiązuje na granicy ju­
gosłowiańsko greckiej.

BELGRAD (PAP)
Według informacji publikowa­

nych przez prasę piątkową, do 30
marca na ospę zachorowało w Ju­
gosławii 131 osób, spośród których
18 zmarlo.

Kary partyjne dla winnych
zaniedbań w handlu

(INF. WŁ.) . W dniu wczoraj­
szym Komitet Powiatowy PZPR
w Nowym Targu dokonał oceny
zaopatrzenia sklepćw w tym mie­
ście. Do Komitetu napływały bo­
wiem skargi ludności na braki w

zaopatrzeniu w okresie przedświą­
tecznym.

Na zwołanym również wczoraj
posiedzeniu Egzekutywy KP
PZPR stwierdzono, że przyczy­
ną złego zaopatrzenia jest nie brak
artykułów lecz zła gospodarka,
beztroska i nieodpowiedzialność
kierownictwa miejscowego oddzia­
łu WSS „Orkan”.

Egzekutywa KP niezależnie

od decyzji zmierzających do szyb­
kiej poprawy sytuacji w zaopa­
trzeniu — postanowiła zwrócić się
do zarządu WSS „Społem” w Kra­
kowie o odwołanie ze stanowiska
wiceprezesa nowotarskiego oddzia­
łu spółdzielni, Wiesława Kolanow-
skiego i udzieliła mu nagany par­
tyjnej z ostrzeżeniem. Naganę par­
tyjną z ostrzeżeniem otrzymał pre­
zes ZO WSS „Orkan” w Nowym
Targu, Stefan Tarnowski. Egzeku­
tywa wymierzyła także karę par­
tyjną — naganę — kierownikowi
wydziału handlu Prezydium PRN
w Nowym Targu, Józefowi Guzla-
kowi.

(str)

Komunikat MSW
w sprawie wyjazdów

do Jugosławii
Na wniosek Głównego Inspekto­

ra Sanitarnego PRL Ministerstwo
Spraw Wewnętrznych komuniku­
je, że w związku z epidemią
czarnej ospy w Jugosławii zosta-

ją wstrzymane do odwołania wy­
jazdy prywatne i turystyczne
obywateli polskich do tego kraju.
Wyjazdy służbowe winny
ograniczone do przypadków
niecznych 1 po dopełnieniu obo­
wiązku szczepień ochronnych.

Obywatele polscy, którzy w tej
chwili przebywają w Jugosławii,
z chwilą powrotu do kraju będą
poddawani szczepieniu na granicy.

Jednocześnie wstrzymuje się
przyjazdy prywatne i turystyczne
do Polski obywateli jugosłowiań­
skich.

być
ko-
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Rewelacyjna „przystawka"

Sukces kolorowej TV
Swego czasu, po uruchomieniu II programu TV

mówiono i pisano szeroko o poważnych trudno­
ściach jego odbioru, wynikających rzekomo z ko­
nieczności zastosowania specjalnych, niezwykle
drogich anten. Liczono się nawet z budową jednej
wspólnej anteny dla całego kompleksu budynków.
Tymczasem, jak to bywa z większością odkryć, tak­
że i w rozwiązaniu tego problemu pomógł przypa­
dek: okazało się bowiem, że wystarczy zainstalować
wewnątrz mieszkania „antenę" składającą się z 2-

metrowego kabla koncentrycznego, by móc bez
przeszkód odbierać nowy program.

Podobny przypadek rozstrzygnął problem odbioru
telewizji kolorowej. Niewielka „przystawka" (której
koszt oblicza się wstępnie na 600—700 zł) podłączo­
na do zwykłego telewizora, pozwoli nam zrezygno­
wać z produkcji (i kupna!) kosztownych odbiorni­
ków dostosowanych specjalnie do odbioru barwne­
go programu. To, stosunkowo proste (jak dla nas,

laików) urządzenie, umożliwi przetwarzanie dotych­
czasowego tzw. monochromatycznego (czarno-bia­
łego) obrazu na kolorowy i odbieranie go w zwy­
kłych telewizorach.

Jak wiadomo, metoda emisji programu kolorowe­
go polega, z grubsza mówiąc, na przesyłaniu trzech
tzw. sygnałów wyjściowych (odpowiadających trzem

podstawowym kolorom: czerwonemu, zielonemu l
niebieskiemu), co jest możliwe dzięki systemowi
specjalnych. filtrów. (Zagadnienie znane dobrze ml-

lośntkom fotografii). Sumując owe trzy sygnały w

tzw. koderze sygnałów otrzymuje się z kolei sygnał
lumtnacjl, w zasadzie identyczny z sygnałem mo­
nochromatycznym. (Dzięki czemu i odbiorniki „ko­
lorowe" mogą odbierać program „biało-czarny").

Rezygnując z koncepcji budowania specjalnych
(i drogich) kineskopów kolorowych i szeregu lamp,
twórcy nowej „przystawki" postanowili wykorzystać
metodę stosowaną w urządzeniach nadaw­
czych telewizji kolorowe). Zastosowany przez
nich we wspomniane) „przystawce" odpowiedni sy­
stem filtrów i luminoforów będzie rozkładał idącą
z nadajnika wiązkę elektronów na trzy emitowane

sygnały barwne i wprowadzał je na ekrany naszych
zwykłych kineskopów jako obraz w trzech podsta­
wowych .(plus, oczywiście odcienie) kolorach.

Przeprowadzone na skalę póltechniczną próby wy­
padły pomyślnie, a zarazem wykazały, że zalety
„przystawki" nie odbiegają od norm przewidzia­
nych dla odbiornika kolorowego. To zdecydowało o

wprowadzeniu „przystawek" do seryjnej produkcji.
(Na razie, niestety, ograniczonej, stąd też ZURiT
będzie realizował zamówienia w kolejności zgło­
szeń).

Naszym elektronikom należą się naprawdę duże
brawa, gdyż owa „przystawka" może zdecydować o

swego rodzaju rewolucji w telewizyjnej technice
elektronicznej. (m)

stwach indywidualnych — waż­
nym i obiecującym zjawiskiem
jest wzrost c 7 proc. pogłowia
młodego bydła w porówna a: u z

marcem ub. roku,
— utrzymuje się i umacnia rów­

nowaga rynkowa przy wysokiej
dynamice przychodów pieniężnych
ludności. Siła nabywcza ludności
zwiększyła się w okresie styczeń—
luty o 18 proc., w stosunku do a-

nalogicznych miesięcy ub. r.

Sprzedaż towarów w handlu deta­
licznym wzrosła w porównaniu z

ubiegłym rokiem: o 13 proc, w

okresie styczeń-luty, oraz o o-

koło 17 proc, w dwóch pierwszych
dekadach marca,

— sprawniej i szybciej niż w

analogicznym okresie ub. roku
przebiega przygotowanie inwesty­
cji do realizacji. Wprowadzono
szereg ulepszeń i usprawnień do
przebiegu całego procesu inwesty­
cyjnego. Następuje dalsza popra­
wa sytuacji w budownictwie. Za­
łogi przedsiębiorstw budowlano-
montażowych podjęły zobowiąza­
nia skrócenia cykli budowy na

około 100 ważnych dla gospodar­
ki obiektach przemysłowych,

Po dyskusji Rada Ministrów pod­
jęła szereg operatywnych decy­
zji, zmierzających do zapewnie­
nia korzystnych warunków dla
dalszej prawidłowej realizacji te­
gorocznych zadań.

Posiedzenie

Wojewódzkiej Komisji
Porozumiewawczej

Wczoraj odbyło się w siedzi­
bie WK ZSL kolejne posiedze­
nie Wojewódzkiej Komisji Po­
rozumiewawczej Partii i Stron­
nictw Politycznych.

Komisja wysłuchała informa­
cji o przebiegu kampanii wy­
borczej do Sejmu PRL w re­
gionie, wysoko oceniając akty­
wność polityczną mieszkańców
miast i wsi oraz duże zaanga­
żowanie aktywu partyjnego
stronnictw politycznych, akty­
wu FJN, członków komisji wy­
borczych i mężów zaufania.

Omówiono także program
uroczystości 1-Majowych w re­
gionie. Przedyskutowano rów­
nież propozycje zmierzające do

usprawnienia działalności gro­
madzkich rad narodowych.

Posiedzeniu przewodniczył —

prezes WK ZSL Władysław Ca-
baj.

W Wietnamie Płd

Potężne uderzenie

sił wyzwoleńczych
PARYŻ (PAP)

AFP donosi z Sajgonu, że od
początku: działań wojennych w

Wietnamie Południowym nie no­
towano tak silnego ostrzału arty­
leryjskiego sił wyzwoleńczych, jak
w czwartek i piątek rano. Na te­
renach położonych tuż na połud­
niu od strefy zdemilitaryzowanej
siły patriotyczne prowadzą zakro­
jone na szeroką skalę operacje
ofensywne przeciwko wojskom
sajgońskim, wspomaganym przez
siły zbrojne USA.

Źródła wojskowe w Sajgonie
podały, że na pozycje wojsk saj-
gońskich i amerykańskich w pół­
nocnej części Wietnamu Płd. wy­
strzelono w ciągu kilkunastu
godzin około 5 tysięcy rakiet, po­
cisków artyleryjskich i moździe­
rzowych.

Według agencji zachodnich, ten

potężny atak może stanowić po­
czątek ofensywy wiosennej sił
partyzanckich.

Oświadczenie MSZ ChRL

PEKIN (PAP)
W oświadczeniu opublikowanym

Chin,
aby

sa.bo-
oraz

przez Agencję Nowych
MSZ ChRL wezwało USA,
nie stawiały przeszkód i nie
towały rokowań paryskich
aby zaakceptowały siedmiopunk-
towe propozycje pokojowe
TRRRWP.

(Inf. wł.). Nie należy jeszcze do powszechnej praktyki, by
plan pracy aparatu partyjnego poddawany był dyskusji ak­
tywu odpowiedniej komisji problemowej. Z tym większą u-

wagą należy odnotować wczorajsze posiedzenie Komisji Ideo­
logicznej KW pod przewodnictwem I sekretarza KW Józefa
Klasy. W gronie działaczy politycznych, kierowniczego akty­
wu propagandowego i przedstawicieli nauk społecznych —

przedyskutowano wnikliwie główne kierunki pracy Wydzia­
łu Propagandy oraz Wojewódzkiego Ośrodka Propagandy
Partyjnej po VI Zjeździe Partii.

Przedstawiony program akcentuje niezmiernie silnie po­
trzebę unowocześniania codziennej działalności politycznej i
propagandowej naszej partii, stylu i metod jej pracy. A no­
woczesność — jak stwierdzono w dyskusji — to przede
wszystkim skuteczność w kształtowaniu ludzkich poglądów i

postaw. Musimy odrzucać więc wszelkie przestarzałe formy
propagowania i upowszechniania treści politycznych, formy
nieskuteczne i marnotrawiące czas, a zarazem zaangażować
do empirycznych badań nad efektywnością propagandy —

nauki społeczne. Znajdzie to swój wyraz w bardzo konkret­
nych przedsięwzięciach: powołaniu Katedry Teorii i Praktyki
Funkcjonowania Partii przy WUML, utworzeniu Zakładu Ma­
sowej Propagandy i Informacji oraz Międzyuczelnianego Stu­
dium Fiłozoficzno-Religioznawczego w Uniwersytecie Ja­
giellońskim, zorganizowaniu Studium Dziennikarskiego.

Wobec wyposażenia Instytutu Socjologii UJ w maszyny statystycz­
ne powstały również warunki do uruchomienia zakładu szybkich a-

r.aliz społeczno-politycznych, który mógłby rozpocząć swe pierwsze
prace już w czerwcu br.

Przewiduje się także nowe kierunki w kształceniu aparatu i czoło­
wego aktywu partyjnego, wzbogacając je m. in, o wiedzę z zakresu
kierowania zespołami ludzkimi, socjologu i psychologii społecznej.
Sugerując pewne kierunki prac badawczych krakowskiego ośrodka
naukowego w sferze zjawisk społeczno-politycznych, mówiono m. in.
o wielkoprzemysłowej klasie robotniczej oraz młodzieży.

Skuteczna propaganda — jak stwierdzano w dyskusji — nie może

się obejść bez obrazu swoich rezultatów, społecznej percepcji, a więc
po prostu badania opinii publicznej. Surowej krytyki i zdecydowa­
nego wyeliminowania wymagają zaś utrzymujące się tendencje do

powierzchowności i formalizmu.

Mówiono nie tylko o technicznej stronie propagandowego
działania, jego formach i metodach, lecz i o treściach, z jaki­
mi powinniśmy aktualnie wyjść do społeczeństwa. Padły m.

in. sformułowania o potrzebie lansowania wzorów dobrej or­
ganizacji pracy a także upowszechniania socjalistycznych
norm w stosunkach międzyludzkich. (lp)

Nieciekawie zapowiadają
się wielkanocne pojedynki pił­
karzy w Krakowie. Sympaty­
cy tego sportu oglądać będą
tylko mecz o mistrzostwo II

ligi pomiędzy Garbarnią i
Startem Łódź. Spotkanie od­
będzie się w niedzielę o godz.
11.00. Dla zespołu krakowskie­
go pojedynek ten ma dość du­
ży ciężar gatunkowy, gdyż pił­
karzom z Ludwinowa, po­
trzebne są punkty i nie mogą
sobie pozwolić na ich utratę
na własnym boisku. Po nowo­
huckim spotkaniu wierzymy,
że zespół Garbarni tym razem

zainkasuje 2 pkt, co będzie
dobrym prognostykiem w dal­
szych zmaganiach.

W pozostałych Ii-ligowych
spotkaniach najciekawiej za­
powiadają się pojedynki li­
dera tabeli ROW Rybnik, któ­
ry spotka się z Motorem w

Lublinie, oraz wicelidera Gór­
nika Wałbrzych, który gra na

własnym boisku z MZKS
Gdynia.

W Krakowie oglądać także
będą sympatycy piłki nożnej
o godz. 15 na stadionie przy
al. Puszkina, zawody o mis­
trzostwo ligi międzywoje­
wódzkiej pomiędzy Cracovią
i Resovią. Sądzimy, że tym
razem zespół „biało-czerwo-

nych” zrewanżuje się za nie­
fortunny występ w Tarnowie.

W tym samym diniu Rada

Wojewódzka Zrzeszenia Spor­
towego „Start” rozpoczyna
turniej o Puchar Przewodni­
czącego. Mecze rozegrane zo­
staną na boisku Cracovii. U-
dział w nich biorą Tarnovia
— Nadwiślan godz. 12.00, BSG
„Stal” — Eisenhiittenstadit,
Cracovia godz. 13.30.

Godeł mistrzem świata

we florecie
Polak Arkadiusz Godeł został

mistrzem świata juniorów we flo­
recie. Drugie miejsce zajął Rodlo-
now (ZSRR), a trzecie Francuz —

.

Pietruszka.

Zasada i Bień

na II miejscu
Hannu Mikkola i jego

Gunnar Palm

i Skoro święta -

(INF. WŁ.) Mamy więc
święta — to zaś równoznaczne
jest nie

' Jeżem w rodzinnym
przy TV i suto zastawionym
stole, lecz także ze szczegól-

' nie intensywnymi wojażami
turystycznymi. Przedświąte­
czny szczyt wyjazdów trwa

już kilka dni. W Krakowie
widać to na dworcach — ko­
lejowym i autobusowym. PKP
i PKS tradycyjnie wyszły na­
przeciw podróżniczym ciągot-
kom rodaków, zapewniając na

ten okres szereg dodatkowych
połączeń. Wczoraj np. odje­
chały z naszego miasta
„nadprogramowe” składy
ciągów do Rzeszowa, zaś
(sobota) PKP skieruje na

sy dodatkowe pociągi do
wego Sącza, Lublina, Katowic
i Jeleniej Góry. Pasażerowie
PKS już od ub. środy jeżdżą
autobusami dodatkowo wpro­

wadzonymi do rozkładów jaz-r
dy. Największym magnesem
są, oczywiście, popularne
miejscowości wypoczynkowe.
Tylko do Zakopanego- wyje­
chało wczoraj z krakowskiego
dworca o 12 więcej, niż zwy­
kle, autobusów. Więcej wo­
zów odjeżdża także w kie­
runku Nowego Sącza, Krynicy
i Zamościa.

wędrujemy...
tylko z wypoczyn-

gronie,

trzy
po-
dziś
tra-
No-

Chcielibyśmy,
aby pogoda,
jaką mieliśmy

na

1i
słoneczna —

trwała także
podczas

świąt. Polska jest jednak w

zasięgu niżu i zarówno dziś,
jak i w następne dni zapowia­
da się zachmurzenie zmienne
z porcją słońca ale i przelot­
nymi opadami deszczu, które
wystąpią miejscami. Tempera­
tura w dzień 10—15 st., w nocy
nieco powyżej zera. W Ta­
trach lekki przymrozek. Wia­
try umiarkowane, miejscami
dość silne, a w górach silne.

(orl)

pogoda

Renesans
samochodu

SZTOKHOLM (PAP)
Znane szwedzkie zakłady samo-

chodowo-lotnicze SAAB-Scania o-

pracowują obecnie projekt silni­
ka samochodowego napędzanego
parą. Prace nad tym projektem
otoczone są ścisłą tajemnicą. Jak
donosi dziennik „Aftonbladet”,
prototyp silnika parowego jest
już gotów i silnik przechodzi o-

becnie próby eksploatacyjne w

zakładach SAAB-Scania w Lin-

koepingu. Jednakże zastosowanie
silnika w samochodach będzie
możliwe dopiero za 3—4 lata, kie­
dy zostanie rozwiązanych szereg
istniejących jeszcze trudności.

Jak oświadczyli konstruktorzy
nowego silnika, będzie on miał
znaczną przewagę użytkową nad

obecnymi silnikami spalinowymi.
W samochodzie, napędzanym sil­
nikiem parowym niepotrzebna

parowego?
będzie skrzynia biegów. Zastąpi
ją wentyl regulacyjny; przyspie­
szenie obrotów będzie znacznie
większe niż w silniku spalino­
wym; wydzielanie spalin będzie
zredukowane do minimum; hałas
wywoływany działaniem silnika
parowego będzie znacznie słabszy
niż benzynowego.

Koncepcja samochodu o napę­
dzie parowym nie jest nowa. Już
w 1899 roku po drogach USA kur­
sowało około 200 takich samocho­
dów, ale wyparły je samochody o

silnikach spalinowych, bowiem w

pierwszych samochodach paro­
wych stosunek objętości silnika
do objętości całego samochodu

był bardzo niekorzystny. Zakłady
SAAB-Scania pracują przede
wszystkim nad rozwiązaniem pro­
blemu zminimalizowania silnika
parowego z rówoczesnym powięk­
szeniem jego efektywności.

Krótko i ciekawie
SEX-PRZEMYT

Na lotnisku międzynarodo­
wym w Nowym Jorku z samo­
lotu przybyłego z Bogoty wy­
siadła młoda, atrakcyjną blon­
dynka jak stwierdził paszport
— Lucia Buraglia, lat 19.

Celnicy jednak nie dali się
zwieść bujnym kształtom Lu­
ci, która, jak się wkrótce o-

kazało, była — młodym męż­
czyzną, a swe kształty zaw­
dzięczała paczuszkom marihua­
ny, umiejętnie ulokowanym w

biustonoszu.

łaców dawnej stolicy Bułgarii
— Wieliki ~

skarb,
dzącej
jalnle
nym

podłogą
czeń mieszkalnych, znajdował
się bogaty zbiór złotych ozdób
i monet pochodzących z prze­
łomu XIII i XIV wieku.

Preslaw, odkryto
W części pałacu pocho-
z XIV wieku, w spec-
wyżłobtonym kamień-

„sejfie" ukrytym pod
jednego z pomlesz-

U-

1

L

ZŁOTE ODKRYCIE

Podczas prac wykopalisko­
wych na terenie jeclńego z pa-

PODRYWANIE
WZBRONIONE!

Senat filipiński uchwalił
stawę przewidującą kary wie­
zienia i wysokie grzywny dla

funkcjonariuszy państwowych
próbujących... uwieść w miej­
scu pracy koleżanki lub inte-
resantki, co jest podobno po­
wszechną praktyką w tym
kraju..

Sznur pojazdów „ciągnie”
szosą zakopiańską. Wczoraj­
sze reporterskie obserwacje w

pobliżu Matecznego wykazały,
iż w ciągu 5 minut przejeż­
dża tędy w kierunku stolicy
Tatr około 40 samochodów.
Tymczasem w samym Zako­
panem do ostatnich miejsc
wypełnione są już domy FWP,
pensjonaty, hotele i górskie
schroniska. Na nocleg można
liczyć jedynie w kwaterach
prywatnych. Pod Giewont
przyjechało wielu zagranicz­
nych gości, m. in. z Anglii,
Austrii, Belgii, CSRS, Fran­
cji, NRD, NRF i Węgier. Go­
spodarze miasta spodziewają
się, iż w okresie świątecznym
przewinie się przez Zakopane
blisko 50 tys. turystów. Wszys­
cy, rzecz jasna, liczą na do­
bry wypoczynek, rozrywkę i
słoneczną pogodę. Wczoraj
nad Tatrami nie pojawiła się
ani"- jedna chmurka-, silnie-
grzało słońce. Czy będzie tak
również przez dni następne?
Starzy gazdowie raczej tego
nie obiecują...

Prognozami gazdów i „Wi­
cherka” nie martwią się tylko
narciarze. Po ostatnich opa­
dach śniegu warunki do zja­
zdów — w kotłach Gąsieni­
cowym i Goryczkowym — są
dobre, toteż kolejka linowa
na Kasprowy Wierch ma na

najbliższe dni zagwarantowa­
ny... stan całkowitego oblęże­
nia. (jap)

Polscy juniorzy
na drugim miejscu

W szwajcarskiej miejscowości
Lyss zakończyły się hokejowe
mistrzostwa Europy juniorów
grupy „B”. W decydującym, fi­
nałowym spotkaniu nie powiodło
się naszej reprezentacji i w wal­
ce o pierwsze miejsce przegrała
ze Szwajcarią 2:4.

W dalszym ciągu rozgrywanych
w Szwecji mistrzostw Europy Ju­
niorów w grupie „A”, Związek
Radziecki odnotował kolejne zwy­
cięstwo po zaciętym pojedynku z

Czechosłowacją 4:2.

Fin
szwedzki pilot
prowadzą po dwóch etapach w

tegorocznym Rajdzie Safari. Raj­
dowy mistrz Europy Sobiesław
Zasada i Marian Bień są najgroź­
niejszymi rywalami liderów. Po­
lacy, dzięki kapitalnej jeździe na

piątkowym etapie, zajmują drugą
pozycję ze stratą zaledwie czte­
rech minut.

Oto kolejność po drugim etapie:
1. Hannu Mikkola i Gunnar Palm
(Finilandia-Szwecja) na wozie
ford escort rs 1600 — 187 pkt, 2.
Sobiesław Zasada i Marian Bień
(Polska) na porsche 911 s — 191 pkt,
3. Vic Preston i Bev Smith (Ke­
nia) na wozie ford escort rs 1600
— 196 pkt.

Przedolimpijskie
eliminacje piłkarzy

Izrael pokonał Indonezję 1:0, zaj­
mując pierwsze miejsce w podgru­
pie „A”.

Marta Egert

W

(Inf. wł.) . W tegorocznym VI

Krynickim Festiwalu Arii 1 Pieśni
im. Jana Kiepury, przypadającym
w dniach od 29 czerwca do 2 lipca,
wezmą udział najlepsi soliści-wo-
kaliści, dyplomanci wyższych szkół
muzycznych i amatorzy-pieśnla-
rze, wyłonieni drogą 3-stopnio-
wych eliminacji. Solistom towarzy­
szyć będzie orkiestra symfonicz­
na Państwowej Filharmonii w

Krakowie.

Godnym miejscem tego znamie­
nitego wydarzenia kulturalnego
będzie sala koncertowa nowej pi­
jalni. A sam festiwal uświetni
swoją obecnością w charakterze
honorowego gościa, żona Jana Kie­
pury, artystka o światowej sławie
Marta Egertp. (jot-ka)

Kwiecień - miesiącem
upowszechniania

ubezpieczeń
(INF. WŁ.) PZU wprowadziło
stycznia br. nową formę ubez-

od
1

pieczeń, tzw. grupowe ubezpiecze­
nia następstw nieszczęśliwych
wypadków pracowników uspołe­
cznionych zakładów pracy. Wpro­
wadzono także znaczne zmiany w

zakresie ubezpieczeń rolnych, któ­
rymi objęto po raz pierwszy upra­
wy roślin pastewnych. Ponadto u-

proszczono postępowanie związane
z wypłatą odszkodowań.

PZU prowadzi także działalność
profilaktyczną. I tak np. w ub.
roku wyasygnowano z kiesy PZU

poważne kwoty na budowę wodo­
ciągów we wsiach, nowych remiz
strażackich, przebudowę niebezpie­
cznych odcinków dróg.

Poinformowano o tym dzienni­
karzy na konferencji zorganizowa­
nej przez Oddział Wojewódzki
PZU z okazji rozpoczynającej się
wkrótce kampanii propagandowej
„Kwiecień — miesiącem upowsze­
chniania ubezpieczeń”.

Jedną z form propagandowych
jest rozlosowywanie co roku tzw.

polis posagowych pomiędzy dzieci
urodzone 1 stycznia. Tym razem

szczęście uśmiechnęło się do 3-mie-
sięcznej Dorotki Woskowicz z

Kwaczały w pow. chrzanowskim.
Podczas konferencji wręczono ro­
dzicom Dorotki polisę, na podsta­
wie której otrzyma ona za 20 lat
piękny upominek od PZU — 28 tys.
zł. (TG)

Odznaczenia

dla biathlonistów

W

uroczystość,
wa naszych juniorów w składzie:
Stanisław Karpiel, Jan Szpunar i
Ludwik Zięba, która wywalczyła
na ostatnich mistrzostwach świa­
ta w szwajcarskiej miejscowości
Linthal złoty medal, została od­
znaczona brązowymi medalami za

wybitne osiągnięcia sportowe.
Warto wspomnieć, że złoty me­

dal biathlonistów w Linthal, był
ich jubileuszowym — 10-tym me­
dalem zdobytym w mistrzostwach
świata. Uch aktualny dorobek to
2 złote medale, 6 srebrnych oraz

dwa brązowe. Po połowie podzie­
lili się nimi seniorzy i juniorzy.

Zakopanem odbyła się miła
Sztafeta biathlono-

Kraków wygrał
turniej dżudo

Międzynarodowy turniej dżudo,
rozegrany w Krakowie, zakończył
się drużynowym zwycięstwem re­
prezentacji Krakowa, która w fi­
nale pokonała Tarnów 8:2.

Spotkanie kobiet Kraków —

Bratysława wygrały Słowaczki
38:25.

Tragiczna śmierć

Hany Maskovej
Była mistrzyni Europy w łyż­

wiarstwie figurowym — Hana
Maskova (CSRS), która po za­
kończeniu amatorskiej kariery
występowała w rewii lodowej, ule­
gła śmiertelnemu wypadkowi. Na
szosie pod Poitiers (Francja)' jej
samochód zderzył się z ciężarów­
ką. Maskova była brązową meda­
listką Olimpiady w Grenoble.

elswizji
Od4do9IV

WTOREK — X: 9.00 Mądra córka
wieśniaka — film NRD. 10.15 Pu­
kać do każdych drzwi — film
USA. 11.50—12 .45 Przerwa. 12.45
Przysposobienie rolnicze. 13.20—
13.55 Przerwa. 13,55 Przysposobie­
nie rolnicze. 14 .30—16.25 Przerwa.
16.30 Dziennik. 16.40 Spółdzielcze
obrachunki. 17 .10 Kronika (Kr.) .

17.30 Ekran Młodych. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Przemó­
wienie amb. Węgierskiej Republi­
ki Ludowej z okazji święta naro­
dowego. 20.15 Pukać do każdych
drzwi — film. 21.50 Portret Z. Wa-

liszewskiego. 22.20 Dziennik. 22 .35

Program rozrywkowy TV CSRS.
II: 17.35 Świat w kamerze. 17.55 Ze

świata fizyki. 18.15 Po drugiej stro­
nie Bałtyku. 18.45 En francais. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Glob. 20.35 Wrocławski Festiwal
Muzyki Polskiej. 21 .05 24 godziny.
21.15 Elwro — trzecia i ostatnia
generacja. 21.45 Russkij jazyk po
tv. 22 .15 Nicholas Nickleby (wers,
ang.).

ŚRODA — I: 9.55 Historia dla kl.
VIII. 10.30 „Antek” — film. 11 .20—
11.55 Przerwa. 11 .55 Fizyka dla klas
VIII. Indukcja elektromagnetycz­
na. 12.25—13.40 Przerwa. 13.40 Wy­
bieramy zawód. 14 .00—16.25 Przer­
wa. 16.30 Dziennik,
dych widzów. 17 .30
cy. 18.00 Poznajmy
Kronika (Kr.). 18.40
twoje zdrowie. 19.20
Dziennik. 20.05 Antek

___ ____

Świat i Polska. 21 .30 Miłość i ży­
cie kobiety. 22.15 Dziennik.

II: 16.50 Klub sześciu kontynentów
17.40 Spotkania warszawskie. 18.10
Człowiek w świecie. 18.40 Prak­
tyczna pani. 18.45 Walter and
Connie. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 z pogranicza techniki i
sztuki. 20.35 Z klasyki humoru.
21.35 24 godziny. 21.45 En francais.

CZWARTEK — I: 8.15 Matema­
tyka w klasach matematyczno-fi­
zycznych (Kr.). 8.45—10.55 Przerwa.
10.55 J. polski dla kl. VII. H . Sien­
kiewicz. 11 .25—11.55 Przerwa. 11 .55
J. polski. K. I . Gałczyński. 12.30—
13.50 Przerwa. 13.50 Mechanizacja
rolnictwa. 14 .20—14.35 Przerwa. 14.35
Mechanizacja rolnictwa. 15.05—15.20
Przerwa. 15.20 1 15.55 Politechnika.
Fizyka I rok. 16.30 Dziennik. 16.40
Ekran z bratkiem. 17 .40 Magazyn
ITP. 17 .55 Morskie spotkania. 16.25
Kronika (Kr.) 18.45 Bieriozka zesp.
radź. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik.
20.10
2i:00
21.30
Dziennik. 22.40 i 23.15 Politechnika.

II: 17.00 Scientist speaks. 17.30 ko­
lor Dla dzieci. 17 .40 kolor Filmy
polskie. 18.10 kolor Filmy węgier­
skie. 18.45 kolor Kolorowe spotka­
nia. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 kolor Na rosyjską nutę. 20.40
24 godziny. 20.50 kolor Dwóch na

torze — film radź. 21 .00 Brzoza —

film jug. 22 .20 Scientist speaks
PIĄTEK — II: 8.00 Kurs roini-

czy. 8 .35—9.00 Przerwa. 9 .00 Zaję­
cia techn. dla kl. VII. Nowoczesny
zakład produkcyjny. 9.30—10.00
Przerwa. 10.00 Nicholas Nickleby!

16.40 Dla mło-
Na rynku pra-
przyrodę. 18.20

Twoje serce —

Dobranoc. 19.30
film. 20.55

20.00 Przypominamy radzimy.
Tajemniczy klucz — film ang.
PKF. 21.10 Anna z Podstolina.

Wieczór z piosenką. 22.15

— film ang. 10.30 Tajemniczy'klucz
— film ang. 11.20—11.55 Przerwa.
11.55 Wychowanie piast, dla klas
VII—VIII. Scenografia. 12.25—15.20
Przerwa. 15.20 i 15.55 Politechnika.
Matematyka I roku. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Pora na Telesfora. 17 .33
Nie tylko dla pań. 17 .55 Za kie­
rownicą. 18.20 Kronika (Kr.). 18.40
Gramy o telewizor. 19.05 Sport —

turystyka — wypoczynek. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 Ni­
cholas Nickleby — film ang. 20.30

Kraj. 21 .10 Pechowiec — film węg.
21.50 Dziennik. 22 .05 Mecz hokejo­
wy CSRS—Szwajcaria. 22.55 i 23.30
Politechnika — powt.

II: 17.35 Z prasy naukowo-techni­
cznej. 17.45 N’a szlaku. 18.15 Po­
stęp czy
jazyk po
Dziennik.

_________ __

..

ka. 20.35 Jazz a muz. rozrywko­
wa (Kr.). 21 .05 24 godziny. 21 .15
Film dok. 21.45 Walter and Connie.

SOBOTA — I: 8.15 Pechowiec —

film węg. 9.00 Geografia dla klas
V — W stepach. 9 .30—9.55 Przerwa.
9.55 Geografia dla kl. VI. W krai­
nie 1000 jezior. 10.25—10.55 Przer­
wa. 10.55 Nauka o człowieku —

wzrok. 11.25—11.55 Przerwa. 11.55
Geografia. Polskie nazwy na ma­
pie świata.
15.25
15.45 Redakcja szkolna zapowia­
da.

dydaktyka. 18.45 Russkij
tv. 19.20 Dobranoc. 19.30
20.05 Panorama literac-

12.25—15.25 Przerwa.
Program

' I proponuje.

16.00 Z kamerą wśród zwie­
rząt. 16.30 Mecz piłki nożnej Pol­
ska—NRD. 17 .15 Dziennik. 18.35 Pe­
gaz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.15 Gallux show. 21.15 Dziennik.
21.40
Essexa — film UŚA. 23.20 Buka­
reszt przedstawia — pr. rozryw­
kowy.

II: 18.05 TV z Moskwy. 18.50 Lu­
dzie z różnych stron świata. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15 Roz­
śpiewane wakacje — film NRD.
21.45 24 godziny. 21.50 Włoski pr.
rozrywkowy. 22 .40 Pr. II propo­
nuje.

NIEDZIELA — I: 7.45 Kurs rol­
niczy. 8 .20 Przypominamy, radzi­
my. 8 .30 Nowoczesność w domu i

zagrodzie. 8 .50 PKF. 9 .00 Dla mło­
dych widzów. 10.15 Świat, który
nie może zginąć. 10.40 W starym
kinie. 11 .45 Sport. 13.00 Dziennik.
13.15 Muz. 13.40 Przemiany. 14.10
Dla dzieci: Co to jest — konkurs
zabawa. 15.05 Warszawskie mosty.
15.30 Na olimpijskim szlaku — te­
leturniej. 16.20 Sentymentalny pan
— film muz. 17 .00 Stefan Rachoń
zaprasza... 18.10 Mecz hokejowy
Szwecja—CSRS. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Arsen Łupin
— film fr. cz. II . 21.00 Scena Mo­
nodram — T. Mann — Zamienione
głowy. 21 .40 Mecz hokejowy ZSRR
—Finlandia.

II: 16.30 Dla dzieci: Brzoza-brzó-
zka. 17.00 Studio przebojów. 17.30
Encyklopedia tatrzańska. 18.G0 Ry­
sopis — film poi. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Kwartet sło­
wacki. 20.35 Śląskie drogi teatru.
21.05 Recital T. Chyły. 21 .40 S.
Beckett — Radosne dni.

Prywatne życie Elżbiety i
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— A wi?c poprawa, ale względna?
— Pomówmy więc o perspektywach — odparowuje

przewodniczący. — Nie zamierzamy na tym się zatrzymać.
Już w tym roku ruszamy z budową Domu Zdrowia w Kry­
nicy, a w 1973 r. w Zakopanem — domu wczasowego u

stóp Nosala, Na Bystrem. W tym samym 1973 r. planu­
jemy rozpocząć budowę ośrodka nad Soliną. Tak więc w

1975 roku powinniśmy dysponować łącznie około 1200
miejscami w jednym turnusie, a takich turnusów tylko w

lipcu i sierpniu jest cztery, bo przecież w praktyce na ur­
lopy jeździ się od maja do września.

MŁODZI

przystępują
do GRY

Zgadza się — ten tytuł wkradłam tygodnikowi
„Kultura", który latoś podjął stary, ale jary temat o

młodzieży. Kradzież ta jest jednak wysoce konstruk­
tywna. Temat o młodzieży podejmujemy co rok na

nowo, z coraz większym rozmachem i entuzjazmem.
Piszą gazety codzienne, tygodniki, sam wybitny
znawca młodzieńczych dusz — Jerzy Lovell (choć
ostatnio bardziej interesuje go seks, niż dusze —

patrz ostatnie reportaże w „Życiu Literackim").
A że nasza młodzież — chowana na odżywkach,

mleku w proszku, bananach i organizacjach mło­
dzieżowych — rośnie nam, że hej, rozwija się fizycz­
nie i umysłowo o wiele szybciej, niż my kiedyś, zaś
cała prasa gromkim głosem woła, iż należy traktować

tę mlodzitż bez poklepywania, ale jako współpartne­
rów w grze o przyszłość — więc i ja, aby nie być w

tyle, lecz pozostawać na linii, z dniem 1 kwietnia
1972 r. daję prawo przystąpienia do gry Anetce Za­
jącównie (wiek: 1 miesiąc i 3 dni, wzrost: ok. 60 cm,

waga: dochodzi 4 kg, oczy niebieskie, znaków

szczególnych brak).

Anetka zbiera w sobie siły do wywiadu.

E tam, świat... Nudny jakiś. Jak nie przemawiają, to się
biją, a jak nie biją się, to przemawiają!

Anetka — jak widać — z niesmakiem ssie dobra maso­
wej kultury...

REDAKCJA: Anetko, prosi­
my o wywiad (autoryzowany)!

ANETKA: (patrz zdjęcie u

góry po lewej — zbiera w so­
bie siły do wywiadu).

REDAKCJA: Gratulujemy
ci szczęśliwego przyjścia na

ten piękny świat i prosimy o

kilka słów, jak on ci się po­
doba?

ANETKA: Piękny, piękny,
ale czemu moja ulica Jastrzę­
bia, choć istnieje kilkanaście
lat, do dziś — mimo że Kra­
ków to taka metropolia, z

takimi ambicjami — jesz­
cze nie jest wybrukowaria?

REDAKCJA: (ze zniecierpli­
wieniem) Po pierwsze ulica
nie jest twoja, bo stanowi spo­
łeczne dobro, bez względu na

jej jakość, a po drugie my py­
tamy o świat, ŚWIAT! Rozu­
miesz? A ty tu o błahostkach!

ANETKA: (z grymasem znu­
żenia — patrz zdjęcie u góry
po prawej). E tam, świat. Wi­
dzę ten świat, gdy tatuś oglą­
da dzienniki TV i nie bardzo
mi się podoba. Nudny jakiś.
Jak nie przemawiają, to się bi­
ją, a jak się nie biją, to prze­
mawiają...

REDAKCJA: Hm... obawiam
się, że wyobrażanie sobie świa­
ta na podstawie dzienników
TV i w ogółe telewizji jest po­
ważnym błędem. Świat to tak­
że wiosna, kwiatki, trawki,
motylki. Mamusia ci jeszcze
nie mówiła o motylkach? Ze
one tego, no...

ANETKA: Ma pani na myśli
wychowanie seksualne?

REDAKCJA: (ze skonster­
nowaniem) ...Jakby to powie­
dzieć... (z nagłym ożywieniem)
...A może by tak o kulturze?
Co sądzisz o dobrach kultury
masowej?

ANETKA:??? (Jak widać na

zdjęciu poniżej z lewej —

Anetka z niesmakiem ssie do­
bra masowej kultury).

REDAKCJA: Więc o kultu­
rze nie... To może o demokra-

język. Niby znam go dobrze z

telewizji, ale czy nie można by
jakoś bardziej po ludzku?
Ładną polszczyzną?

REDAKCJA: (srogo) No! No!
Nie baw się w doktora Wale­
rego Pisarka, który od lat bez­
skutecznie walczy o czystość
języka polskiego na łamach
prasy! Ostrzegam cię, że jak
będziesz się bawiła w dokto­
ra Pisarka, to tak jak jemu
wyrosną ci wąsy! .

ANETKA: (z pobłażaniem —

ale jak widać na zdjęciu poni­
żej ona i tak bawi się
w doktora P.!) No właśnie,
wiedziałam. Tak kończą się
wszystkie dyskusje. Gdy ktoś
ma inne zdanie, to zawsze koń­
czy się na straszeniu tego
słabszego. Mamusia, gdy za

głośno krzyczę, też straszy, że
nie da mi jeść...

REDAKCJA: (z ulgą) O, wi­
dzisz, jeszcze nie mówiliśmy
o sprawach bytu materialne­
go...

ANETKA: (zdecydowanie,
prostując jednocześnie — jak
widać na ostatnim zdjęciu —

kręgosłup ideologiczny) Byt o-

kreśla świadomość!
REDAKCJA: (milczy zasko­

czona rozległością wiedzy roz­
mówczyni).

ANETKA: No, przecież miał
być wywiad! Proszę o następ­
ne pytania!

REDAKCJA: (wylewnie i
swojsko) Serdecznie dziękuje­
my ci za udzielenie wywiadu
i życzymy na przyszłość suk­
cesów w uterenawianiu, wdra­
żaniu, profilowaniu, konstruo­
waniu konstruktywnych wnio­
sków...

...i tu weszła Mama, czyli
Agata Zającowa i przerwała
wywiad, mówiąc:

— Przepraszam, ale dziecko
straci apetyt.

Nie dokończyliśmy więc ży­
czeń dla Anetki z przyczyn
od nas niezależnych, za co

P.T. Czytelników gorąco prze­
praszamy.

H UTNICY

nie lubią być słomianymi wdowcami
Dlaczego hutnicza rodzina jako gwiazdkę z nieba trak­

tować ma prosty fakt otrzymania rodzinnych wczasów? A
no, dlatego, że 33-tysięczny Kombinat cierpi na brak
miejsc wczasowych dla swoich pracowników. To znaczy
z samymi pracownikami jeszcze nie jest tak źle — gorzej
natomiast, gdy posiadają żony, a jeszcze gorzej, gdy mają
dzieci w wieku szkolnym.

Kiedy uczniowie mogą jeździć na wakacje? Wiadomo —

tylko w lipcu lub sierpniu. Więc każdy z hutników wła­
śnie w tych 2 miesiącach marzy o rodzinnych wczasach. A
tu hutników dużo — a miejsc mało. Nic zatem dziwnego,
że np. małżeństwo Piotrowiczów z „Samych Swoich”,
wczasy rodzinne otrzymało tylko jeden, jedyny raz — a

było to 3 lata temu i doszło do skutku tylko dlatego, że

mały Romek miał dopiero 5 lat i mógł jechać na waka­
cje w czerwcu. Dziś Romek ma lat 8 — i Piotrowiczowie
już nie dostali wczasów...

Praca w Hucie jest ciężka. To nie jest slogan. I wła­
śnie hutnicy powinni mieć szansę spędzenia co roku przy­
zwoitego urlopu wypoczynkowego. A nie każdy wypoczy­
wa dobrze z dala od rodziny. O urokach życia słomianych
wdowców mówią wprawdzie liczne i niewybredne dowci­
py — lecz większość ludzi pracy pragnie spędzać urlop z

żoną i dziećmi.
— No i co pan na to? — pytam Antoniego Dałkowskiego,

przewodniczącego Rady Zakładowej HiL.
— Pretensje słuszne, ale proszę porównać: w 1969 roku

poza DW „Hutnik” w Zakopanem, dysponującym raptem
40 miejscami, nie mieliśmy ani jednego własnego
ośrodka! A już w 1971 r. oddany został do użytku komfor­
towy ośrodek w Koninkach, u stóp Turbacza, zmoderni­
zowaliśmy ośrodek kempingowy w Bartkowej (nad Jezio­
rem Rożnowskim), zaadaptowaliśmy piękny, góralski dom
w Sromowcach Niżnych — odpowiada przewodniczący. —

Teraz przejęliśmy jeszcze tzw. resztówkę wraz z dwor­
kiem w Rabie Niżnej i przerabiamy na dom wczasowy.
Pewnie, to i tak nie wystarczy. Przecież w 1971 roku z

wczasów skorzystało 10.800 pracowników wraz z rodzina-
.mi, a zapotrzebowań było dwa razy tyle!

— Jestem skłonna uwierzyć w ten kolejny, już bez­
względny sukces, pod warunkiem, że Rada Zakładowa
zadba, aby urlopy w maju, czerwcu i wrześniu otrzymy­
wali kawalerowie i małżeństwa bezdzietne, a miejsca w

lipcu i sierpniu będziecie jednak rezerwować dla rodzin
w wieku szkolnym. I nie powinno tu być żadnych protek­
cji! _ stwierdzam, a że wiosna w każdym pobudza chęć
do snucia marzeń, badam jakie też Antoni Dałkowski ma

marzenia w dziedzinie wczasów pracowniczych w HiL.
— Ha... — wzdycha przewodniczący. — Skoro to 1

kwietnia, mogę z czystym sumieniem powiedzieć. W razie
czego powiem, że to był tylko „prima aprilis”. W razie
czego _ CZyli wtedy, gdy w tych marzeniach nikt nam

nie zechce pomóc. No więc: marzę, żeby Komisja Plano­
wania przy Radzie Ministrów pomogła nam wystarać
się o przydział 10 autokarów, bo nasze Jelcze mają po 500
tys. km przebiegu. Tymi autokarami moglibyśmy wozić
ludzi na weekendy. Obecnie, przy tak wielkiej załodze, a

tak małej liczbie autobusów, jeden pracownik może sko­
rzystać z weekendu... jeden raz w roku! Kolejne marzenie:
żeby można było wybudować własny, duży ośrodek nad
morzem. Dla zmęczonych płuc hutników oddychanie po­
wietrzem pełnym jodu znaczy wiele! Niestety, w tej 5-
latce marzenie to jest nierealne. Może w następnej...? No,
ostatnie marzenie: hutnicy coraz szybciej motoryzują się
— jedni tylko dwoma, inni już czterema kółkami. Więc
marzę, żeby z pomocą PTTK dla tych zmotoryzowanych
uruchomić w atrakcyjnych punktach tanie, choć komfor­
towe bazy noclegowo-wyżywieniowe. Dużo tych marzeń?

— Marzeń nigdy nie jest za dużo — odpowiadam.
— Więc proszę tylko napisać, że — jak wynika z naszej

rozmowy — w stosunku do lat poprzednich postęp jest i
to ogromny. Tyle, że nadal niewystarczający. Walka
idzie teraz o to, żeby nie stracić szybkiego tempa tej
„przychodowości”, bo nasza Huta przez kilkanaście lat pod
tym względem była więcej niż biedna — choć produkowa­
liśmy dobrze. A do załogi chciałbym zaapelować o cier­
pliwość i — optymizm. Gwarantuję, że z roku na rok do­
pilnujemy, żeby było coraz lepiej z wczasami.
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* 22 marca br. na Wielkich Pie­
cach odbyły się wybory Rady Za­
kładowej. Z satysfakcją odnotowu­
jemy, że w skład Plenum RZ
wszedł Tadek Skóra, a mistrz Wit-
tek został wybrany członkiem

wielkopiecowej Rady Robotniczej.
© Do spraw bytowych ludzi pra­

cy należy również... rozrywka.
Słusznie - więc czołowy aktywista
związkowy z naszej brygady —

Tadek Skóra — myśli nie tylko o

Wielkich Problemach i ich roz­
wiązaniu, ale i o miłym spędze­
niu wolnego czasu po pracy. Z je­
go to inicjatywy Rada Oddziało­
wa ZZ zakupiła „Samym Swoim”
oraz ich rodzinom bilety na ope­
retkę „Lady Fortuna” — która

cieszy się w naszym mieście znacz­

nym powodzeniem. „Lady Fortu­
nę” obejrzało w sumie ok. 60 osób

(nasi hutnicy ze swymi żonami).
© Miecio Giez od 4 do 17 marca

br. przebywał na urlopie. Spędził
go w... domu. A tak — bo naresz­
cie znalazł wystarczającą ilość
czasu na domowe majsterkowanie,
które stanowi jego prawdziwą pa­
sję. Czy żona Mięcia ma jakiś po­
żytek z tego mężowego majsterkoT
wania, tego nie wiemy — ale

sprawdzimy!
9 Według opinii żon wielkopie-

cowników,' najlepszym tancerzem
na całych Wielkich Piecach jest...
sekretarz KZ, Kazek Klarman.
Panie stwierdziły to na hutni­
czych zabawach. Panowie zaś —

czyli „Sami Swoi” — twierdzą, że

sekretarz Klarman w partyjnym
działaniu ma równie dobre wyczu­
cie rytmu i szybkie tempo, co po­
woduje, że wielkopiecowa organi­
zacja partyjna należy do lepszych
w całym Kombinacie. Musimy
spytać Kazka Klarmana, które z

nowoczesnych tańców „wychodzą”
mu najlepiej. A może woli wiedeń-

kiego walca...?
• Dziś, jutro i pojutrze niemal

wszyscy świętujemy. Dzielimy się
tradycyjnym jajkiem, wypoczywa­
my, gapimy się w telewizor, idzie­
my na wiosenny spacer z całą
rodziną. A „Sami Swoi”? Przez

wszystkie 3 dni świąt pracują
dzień w dzień od 14.00 do 22.00,
Pomyślmy więc o nich ciepło, sie­
dząc za świątecznym stołem...

A cóź to za język-dziwoląg, jakim Pani do mnie przema­
wia? Czy to może gazetowy...? Lecz co na to mówi doktor

Walery Pisarek?

Anetka, mimo naszych wyraźnych przestróg, bawi się
w doktora Pisarka! Skutki tej fatalnej zabawy doskonale

widać na zdjęciu!!!

Anetka prostując kręgosłup Ideologiczny: BYT OKREŚLA
ŚWIADOMOŚCI

cji?
ANETKA: Demokracja to to,

że babcia mówi swoje, tatuś
swoje, dziadzio swoje, a ma­
musia swoje? I że niby każdy
ma rację? I na raz głośno
krzyczą? No, jeśli tak, to nie­
zła ta demokracja, zwłaszcza
gdy jeszcze j a dojdę do gło­
su...

REDAKCJA: (pouczająco)
Droga młodzieży, zawężasz po­
jęcie demokracji do wymiarów
twojego małego domku. De­
mokracja to pojęcie szersze i
odnosi się do całego społe­
czeństwa. Przecież w Polsce
żyje około 32 miliony obywa­
teli!

ANETKA: I każdy z nich
mówi swoje? A czy przynaj­
mniej coś z tego wynika?

REDAKCJA: Hm... różnie z

tym bywa, ale najczęściej wy­
nika. 1 nie mówią wszyscy na

raz, tylko przewodniczący u-

dziela kolejno głosu. Żeby by­
ło demokratycznie, średnio
każdemu po 10 minut...

ANETKA: ...w ciągu roku?
REDAKCJA: Nieee, w ciągu

jednej narady, średnio trwa­
jącej 8—10 godzin, na której
stajemy wspólnym frontem,
zwarci, gotowi, zmobilizowani,
zaktywizowani, uświadomieni...

ANETKA: (z wyrzutem w

oczach — patrz zdjęcie poniżej
po prawej) Takim językiem
proszę sobie pisać swoje arty­
kuły, ale nie rozmawiać pry­
watnie, bo to jest język ar­
chaiczny...

REDAKCJA: Gdy wstąpisz
już do organizacji młodzieżo­
wych, zrozumiesz, że jest ję­
zyk współczesny, a w dodat­
ku poniekąd obowiązujący, bo
świadczy o wysokim stopniu
dojrzałości społeczno-politycz­
nej. A zresztą sama mówiłaś,
że demokracja polega na tym,
że każdy ma prawo mówić
swoje. Widocznie ja, jako
dziennikarz, lubię mobilizo­
wać, aktywizować, uświada­
miać, zabezpieczać...

ANETKA: Uświadamiać —

to rozumiem, chodzi o uświa­
domienie seksualne, wiem, bo
mówią już o tym nawet w

żłobkach, ale co „zabezpie­
czać”?

REDAKCJA: Produkcję! Ale
nie przerywaj... Uterenawiać...

ANETKA: Co „uterena­
wiać”?

REDAKCJA: (ze zniecier­
pliwieniem) Uchwały!! Uru­
chamiać...

ANETKA: ...silniki?
REDAKCJA: Nie! Rezerwy

produkcyjne!!! Ciągle przery­
wasz!
ANETKA; Bo takiś dziwny ten

J
eden z tradycyjnych kierunków
wiosennych wycieczek kraku­
sów wiedzie na Niepołomice.
Bo można tu i do Puszczy Nie-
połomickiej wstąpić, i zwiedzić
niepołomicki Zamek. A zwie­

dzaniu Zamku towarzyszy _ miły
dreszczyk sensacji: tu przecież król
Kazimierz Wielki osadził umiłowaną
przez siebie Esterkę i pod pretek­
stem polowań zdradzał z nią pra­
wowitą, królewską małżonkę. Dziś
do małżeńskich zdrad niepotrzebne
ani zamkowe komnaty, ani polowa­
nia. Cóż za upadek obyczajów!

Jednak celem naszej wycieczki
nie była ani Puszcza, ani Zamek.
Przyjechaliśmy odwiedzić jednego z

„Samych Swoich” — Władka Domi­
nika, III garowego z naszej brygady.
Mieszka on na osiedlu Pasternikiem
zwanym, która to nazwa kojarzy się
z podkrakowskim Pasternikiem, kę­
dy nasi dziadkowie i rodzice na ksiu-
ty chadzali ze swymi pannami. A
może to ten sam Pastemik?

rogowskazy na środku niepo-
łomickiego Rynku głoszą, że
do Krakowa mamy stąd 24
kilometry, a do Nowej Huty

— już tylko 12. Bo też niepołomic-
ka wieś, dziś już prawa miejskie ma­
jąca, rozsiadła się na „tyłach” Kom­
binatu. A choć spoza wysokich wi­
ślanych wałów nie widać dymią­
cych kominów — złośliwi twierdzą,
że za to doskonale je' się czuje.

Ktoś obdarzony darem opisywa­
nia przyrody, pewnie pokusiłby się
o poetycki opis wiosny w Niepoło­
micach. Nie mam tego daru. Mogę
tylko napisać, że dom teściów Wład­
ka jest nowy, ładny, murowany i że
stawiał go teść, Antoni Kamiński,
ongiś z zawodu cieśla — a dziś rol­
nik całą gębą. Muszę też dodać, że
w oborze stoją 3 dorodne czarno­
białe krowy, o mile brzmiących
imionach: Perła, Kwiatula i Ró­
życzka ■— a dwa dni temu przyszło
na świat malutkie cielątko. Wład-
kowe córki nazwały je — całkiem
nie po krowiemu — Misiem.

tej to wsi nasz 24-letni Władek
co dzień wędruje do Kombina­
tu i. wiejski krajobraz zamie­
nia na wielkoprzemysłowy.

Przeskok to nagły, a jakże charak­
terystyczny dla współczesnych cza­
sów. Przecież z Niepołomic do No­
wej Huty dojeżdża co dzień około
50 ludzi. A z okolicznych wsi — ho!
ho!

Władek został też hutnikiem nie
z własnej inicjatywy, lecz za namo­
wą sąsiada zza miedzy, nowohuc­
kiego koksownika, Jana Pałwiaka.

— Co będziesz się, bracie, obijał
po tej Wiśle, jak w Hucie praca
wprawdzie ciężka, ale pieniądz lep-
hz,y — skusił sąsiad, Władek posłu­

chał i — jak dziś mówi — wdzięcz­
ny jest sąsiadowi za tę poradę.

cześniej pływał Władek stat­
kami i pracował przy regula­
cji „królowej polskich rzek”,
zarabiał około 2 tysiące zło­

tych — co na kawalerski żywot zna­
komicie starczało. Ale i przez to

pływanie ożenił się. Trasa statku
akurat wypadała koło Pasternika,
gdzie w Zakładach Wikliniarskich
pracowała Kazia Kamińska. Nie mi­
nęło nawet 5 miesięcy „chodzenia” ze

sobą — jak już pobrali się.
— Bo to była miłość, wie pani,

taka niedzisiejsza, od pierwszego
wejrzenia... — informuje teściowa,
Helena Kamińska.

Tych „niedzisiejszych miłości”
mamy wiele — i to one z reguły
kończą się rychłym rozwodem, bo

mieniłbym tej pracy na inną, i
to nie dla forsy, ale po prostu,
polubiłem ją, to przecież gdy
chciałem uciekać z Huty, bo

wydawała mi się piekłem, to
właśnie wtedy zrozumiałem, dla­
czego hutnicy mają prawo mieć

lepsze płace...
A że jesteśmy wśród samych

swoich, prosi mnie Władek o pomoc
w rozwiązaniu kłopotów z komuni­
kacją: . , t.

— Niepołomice to powiat bocheń­
ski i może dlatego lokalne władze
gwiżdżą sobie na fakt, że stąd do
krakowskiego Kombinatu dojeżdża
kilkudziesięciu ludzi. Więc nie ma­
my tu przystanku autobusowego, ale
dopiero w Wolicy. Do tej Wolicy bę­

Dominików — z rodzinnego albumy
wyjęliśmy ślubną fotografię. Kazia
na niej w welonach, jak trzeba, a

Władek okrutnie poważną ma minę,
choć na co dzień skory do śmiechu.
Chcieliśmy sfotografować teścia, ale
schował się do stodoły, twierdząc, że
„na fotkach szpetnie wychodzi”.
Chowając się dodał tylko:

— Co za czasy! On narzeka na te
2 kilometry, co piechotą przejść mu­
si do autobusu, a ja przed wojną
drałowałem 19 kilometrów do swe­
go majstra, bo za cieślę byłem. I z

pocałowaniem ręki drałowałem, bo
o pracę dla chłopa ze wsi trudno
było... Co za czasy! Dziesięcioro nas

było rodzeństwa i mały kawałeczek
ziemi, a dziś 3 krowy i cielak w obo­
rze, gruntu, chwała Bogu, wystar­
czy dla wszystkich i jeszcze mło­
dzi grosz do domu przynoszą... Co
za czasy! A oni jeszcze narzekają!

WYCIECZKA

za MIASTO
„pierwsze wejrzenie” okazuje się
mało bystrym. Władkowi i Kazi —

choć młodzi się pożenili — rozwód
nie grozi. I nie dlatego, że dwójka
dzieci powiększyła rodzinę, ale że
miłość nie minęła.

ałżeństwo i dzieci przyspie­
szyły Władkową decyzję szu­
kania pracy w Kombinacie.’
Dwa tysiące złotych, zarabia­

nych na Wiśle, przy skromnych za­
robkach Kazi, wydawało mu się za

mało — a nie chciał żyć kosztem
teściów.

— Odbyłem kurs i skierowano
mnie najpierw na Wielki Piec nr 1,
a potem właśnie na Piąty — opo­
wiada. — Było to z rok temu, aku­
rat na wiosnę. Przez miesiąc to my-
ślalem tylko jakby tu z tej Huty
uciec! Bo pieniędzy było więcej, fakt,
ale co dzień wracałem do domu z

poparzoną skórą na twarzy...
Długo on — przyzwyczajony do

pracy na wolnych przestrzeniach,
sam ze wsi pochodzący — nie mógł
przyzwyczaić się do wielkopiecowe­
go żaru. A już najgorsze było to

pierwsze spędzone w Hucie lato.
Istne piekło.

- Wielu jest takich, co myślą
sobie, że hutnik niesprawiedli­
wie zarabia więcej, niż prze­
ciętni robotnicy - mówi Wła­
dek. - A ja, choć dziś nie za­

dzie ze 2 kilometry i cwałujemy
piechotą, w śnieg, deszcz, błocisko.
Czy Bochnia nie mogłaby się doga­
dać z Krakowem żeby i u nas zro­
bić przystanek? Codziennie tracimy
dwie godziny czasu na te ganiacz-
ki! Przecież to dużo!

peluję więc w imieniu Wład-
kowym i kilkudziesięciu pozo­
stałych hutników z Niepoło­
mic: Wojewódzki Wydziale

Komunikacji! Pomóż! Problem to
dla Ciebie nic tak trudny sg- a dla
niepołomiczan wielki!

*

Kt<J4, postronny mógłby pozazdroś­
cić Władkowi: nie dość, że W Hu­
cie dobrze zarobi, to jeszcze — jako
zięciowi Solników — z ziemi grosz
mu kapnij, A przecież nie od parady
wzięło się Wladkowe przezwisko:
„Śpiączek”. Bo w polu zawsze tyle
roboty, że nie zawsze ma czas po­
rządnie wyspać się po ciężkiej pra­
cy w Hucie. W lecie, gdy jego kole­
dzy idą na spacer do parku z rodzi­
nami, czy na basen — on musi po­
magać przy żniwach. Ziemia po­
trzebuje wielu rąk do pracy, jeśli
ma rodzić.

yjeżdżamy . z Niepołomic.
Pięknej Kazimierzowskiej
Esterki nie widziałam, ale i

Władkowej Kazi też nie. Aku­
rat była w pracy. Ale że wiosną
przypada kolejna rocznica ślubu

No
tak. Starzy po wsiach zadzi­

wili się: „co za czasy!” —

szczególnie ci, których przed­
wojenny żywot słodki nie był.

I mają rację. Ale i młodzi mają ra­
cję, bo z sytego zadowolenia nic się
nie rodzi nowego, lepszego. A oni
pragną za lat kilkanaście również
móc powiedzieć swoim dzieciom:

— CO ZA CZASY! ZA NASZEJ
MŁODOŚCI TEGO NIE BYŁO, A
WY JESZCZE NARZEKACIE!

Z rodzinnego albumu wyjęliśmy starą,
ślubną fotografię Władka i Kazi. Tej wio­
sny mija bowiem kolejna rocznica ich
ślubu. To ślubne zdjęcie publikujemy jed­
nak nie bez powodu: wszak statystyki
notują, że na wiosnę, zwłaszcza w porze
wielkanocnych świąt, zawiera się naj­
więcej ślubów! Wszystkim młodym pa­
rom, którym w te świąteczne dni zagra­
ją „Marsza Weselnego” Mendelssohna —

tak redakcja, jak i „Sami Swoi” skła­
dają życzenia długich i szczęśliwych lat

pożycia małżeńskiego.
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Idee Polskiej Partii Robotniczej,
wieści o jej działalności docie­
rały do ośrodków polonijnych za

granicą, nie tylko w Związku
Radzieckim. Budziły rezonans,
szczególnie wśród działaczy de­

mokratycznych i komunistów, którzy
tak dotkliwie odczuli decyzję o rozwią­
zaniu KPP w okresie poprzedzającym
wybuch II wojny światowej. Ci ostatni
nie trwali w bezczynności.

„Dla nas, Polaków we Francji pow­
stanie Armii Polskiej będzie nowym
bodźcem do zjednoczenia wszystkich sił
polskich do walki z okupantem..." Takie
stwierdzenie kierownictwa Ruchu Opo­
ru Polaków we Francji, utworzonego z

inicjatywy polskich komunistów, znala­
zło się w specjalnym wydaniu „Naszej
Walki" na wieść o powstaniu Krajowej
Rady Narodowej i o utworzeniu Armii
Polskiej. Zapowiedziane w oświadczeniu
zjednoczenie dokonało się na gruncie
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego, który utworzony został w mar­
cu 1944 r. przez demokratyczne siły e-

migracji wspólnie z komunistami. W je­
go składzie znalazły się 22 organizacje.
Tym samym uznały one historyczne
przemiany, jakie dokonywały się w o-

kupowanym kraju. Komitet poprzez
swoje organizacje terenowe przyczynił
się do zwiększenia udziału Polaków w

walce z hitlerowskim najeźdźcą na tere­
nie Francji. W momencie, gdy wojska
alianckie przystąpiły do inwazji w Nor­
mandii Komitet ogłosił „Dekret mobili­
zacyjny", zarządzając powszechny u-

dział Polaków w zmaganiach o wolność
Polski i Francji.

Pierwsze dwa oddziały partyzanckie
z robotniczej Łodzi miały przystąpić do
akcji przeciwko okupantowi w okoli­
cach Płocka i Lublina. Jeden przedarł
się w rejon swego, drugi, w przeddzień
wymarszu w pole, został w całości are­
sztowany przez gestapowców. Zamiast
w lasach lubelskich, niedoszli partyzan­
ci znaleźli się w okupowanej Austrii, w

osławionym obozie koncentracyjnym
Mauthausen. I tu łodzianie, członkowie
PPR powołali Komitet Obozowy Pol­
skiej Partii Robotniczej. Na jego czele
stanęli: Bronisław Znojek, Stanisław
Kłosiński, Józef Jagielski, Stanisław
Błaszczyk i Józef Rzetelski. Przeforso­
wano objęcie przez swoich, pewnych
ludzi różnych funkcji obozowych, zor­
ganizowano system powolnej pracy dla
okupanta z zasadą wspomagania słab­
szych przez silniejszych oraz przyzna­
wania większych racji żywnościowych
chorym. Unieszkodliwiono kilku krymi­
nalistów, którzy wysługiwali się hitle­
rowcom. A kiedy doszło do nawiązania
kontaktów z Międzynarodowym Komi­
tetem Ruchu Oporu w Mauthausen —

zrodził się projekt ucieczki.
uża grupa więźniów znalazła się
na pograniczu Austrii i Słowacji,
gdzie zatrudniono ich przy budo­
wie tunelu w Leibl Pass. Tu z ca­

łą energią przystąpiono do nawiązywa­
nia kontaktów z ludnością słoweńską,
która była życzliwa więźniom i pomaga­
ła im, nie tylko dostarczając paczki z

żywnością. Za pomocą umownych syg­
nałów porozumiewano się z partyzanta­
mi titowskimi. Sygnały te pojawiały się
niezmiennie wówczas, gdy hitlerowcy
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PIĘŚCI PRZECIW
AUTOMATOM

o, co zgotowała eks­
plozja motoryzacyjna
większości wielkich
miast, nazywa się już
motodramatem. Nie
chodzi już o to, że sa­

mochodem porusza siz czło­
wiek wolniej niż pieszo, że ja­
zda staje się koszmarem, że
trudno o miejsce dla parko­
wania.. Samochody zagrażają
już życiu miast; ruch kołowy
w Nowym Jorku dwa razy
dziennie w godzinach szczytu
w ogóle zamiera, arterie ko­
munikacyjne zostają całkowi­
cie zablokowane; w opinii co-?
raz< większej ilości specjali­
stów problem jest już nie do
rozwiązania.

Jak do tego doszło?

Powstaje pytanie — co ro­
biono, aby zapobiec temu mo-

todramatowi? Robiono — iorbi
się nadal wiele. Usiłowano
miasta odciążyć, budując osie­
dla satelitarne. Niestety, bez
efektu — osiedla te to nic in­
nego jak wielkie sypialnie, z

których arno ludzie jadą sa­
mochodami do centrum, a wie­
czorem wracają. Budowano w

tunelach, wykopach lub nad
ulicami bezkolizyjne arterie,
ale rosnąca ilość samochodów
„pożerała” te inwestycje i po­
prawa była bardzo krótko­
trwała. Próbuje się uspraw­
nić ruch kołowy, kierując nim
przy pomocy komputera; jak
dotychczas wyniki są mizer­
ne. Próbuje się budować o-

gromne parkingi przy końco­
wych stacjach metra, aby za­
trzymać
centrum,
korzystać
rowei...

samochody przed
ale ludzie nie chcą
z komuinkacji zbio-

MOTODRAMAT

WIELKICH

MIAST
Wydaje się, że właśnie sła­

bość komunikacji zbiorowej
jest jedną z przyczyn moto-
dramu wielu miast. Aby zdo­
być więcej miejsca dla sa­
mochodów, niemal we wszyst­
kich większych miastach zli­
kwidowano tramwaje. Zwięk­
szająca się ilość samochodów
na ulicach praktycznie wyeli­
minowała z kolei autbousy,
którymi trudno się przepcnać
w tłoku.

Pozostało więc metro. Ale
wielu np. mieszkańców Pary­
ża woli już wlec się autobu­
sem, niż zejść do dusznych
— ale za to nawiedzanych
okropnymi pociągami pero­
nów metra. „Kto rano wsia­
da do kolejki podziemnej —

ma pupsuty humor na cały
dzień” — powiedział niedaw­
no jeden z doradców burmi­
strza Nowego Jorku. W wię­
kszości miast metro jest za­
niedbane, tabor przestarzały,
stacje niewygodne.

Co gorsze, gdyby nawet ma­
chnąć ręką na deficyt, jaki
przynoszą miejskie środki
transportu, trudno np. takie
metro unowocześniać. Długość
pociągów wyznaczona jest dłu-

gością peronów, a przekrój tu­
nelu nie pozwala wprowadzać
wagonów piętrowych. Tym­
czasem gęstość ruchu dopro­
wadzona jest do maksimum.

Ist-

Samochody
kombinowane

Jakie jest więc wyjście?
nieje wiele koncepcji przy­
szłościowego rozwiązania ko­
munikacji zbiorowej w wiel­
kich miastach. Jeżeli chodzi
natomiast o koumnikację in­
dywidualną, to nie ulega wąt­
pliwości, że rozwój motoryza­
cji wraz ze swymi wielko­
miejskimi korkami, hałasem,
zanieczyszczamem powietrza
doprowadzi niechybnie do wy­
eliminowania z obrębu wiel­
kich miast pojazdów z tra­
dycyjnymi silnikami spalino­
wymi.

Jeszcze do niedawna mówi­
ło się, że głośne, trujące i
wielkie samochody tradycyj­
ne zostaną zasępione przez ma­
leńkie samchodziki elektrycz­
ne — ciche, bez spalin, tań­
sze.

Niestety okazało się, że nie
można w stosunkowo krót-

kim czasie oczekiwać jakiegoś
rewelacyjnego źródła prądu,
które pozwoliłoby jeździć elek­
trycznym samochodem stosun­
kowo szybko i na dalekie od­
ległości. Dlatego wiele firm

światowych prowadzi prace
badawcze nad samochodem z

zasilaniem kombinowanym —

benzynowym i akumulatoro­
wym.

Jak działa taki napęd kom­
binowany? Oto jeden z wa­
riantów: jedziemy z dużą szy­
bkością szosą na silniku spa­
linowym, ale wjeżdżając do
miasta musimy zwolnić, więc
napęd zostaje automatycznie
zmieniony w akumulatorowy,
bez hałasu i spalin. Gdy przy­
spieszamy — znów następuje
zmiana na napęd spalinowy

Warto wspomnieć, że wszy­
scy zwolennicy napędu kom­
binowanego prowadzą inten­
sywne prace nad moderniza­
cją akumulatorów. Prace ta­
kie są również prowadzone w

Centralnym Laboratorium A-
kumulatorów i Ogniw. W pla­
cówce tej, przy współpracy
kilku wysżyzch uczelni i Pol­
skiej Akademii Nauk, bada się
możliwości zastosowania no­
wych chemicznych źródeł prą­
du.

Wydaje się, że prowadzenie
prac badawczych nad pojaz­
dami elektrycznymi jest ko­
nieczne, ale ze względu na

znaczny koszt i zakres tych
prac Wskazana jest współpra­
ca i koordynacja w tej dzie­
dzinie w ramach RWPG. Jak
bowiem wiadomo, prace takie
prowadzi się również w Zwią­
zku Radzieckim, NRD, Bułga­
rii i Czechosłowacji.

(WiT-AR)

W Anglii już od 1942 r. istniała —

w zasadzie nielegalnie — orga­
nizacja Jedność i Czyn, w któ­
rej znaleźli się polscy komuni­

ści. Wydawano pismo, którego tytuł ze

względu na cenzurę kilkakrotnie ulegał
zmianie — „Jedność i Czyn", „Glos Pol­
ski", „Polska", „Demokratyczna Polska".
W 1943 r. powstała Polska Sekcja Bry­
gad Międzynarodowych („dąbrowszcza­
cy"), skupiająca uczestników i sympaty­
ków walk o wyzwolenie Hiszpanii. Za­
łożona w 1944 r. przez komunistów pol­
skich w Anglii masowa organizacja de­
mokratyczna — Zjednoczenie Polskie,
rozrosła się do ok. 1000 członków i zdo­
była poważne wpływy w wojsku, w

Związku Zawodowym Marynarzy i in­
nych środowiskach polskich. O tym jak
przyjęto tu powstanie Krajowej Rady
Narodowej świadczy m. in. ulotka wy­
dana w Londynie 17 lutego 1944 r. przez
„Jedność i Czyn": Zjednoczeniu Pola­
ków w kraju powinno odpowiadać zje­
dnoczenie Polaków za granicą. Walka z

Niemcami i budowanie demokratyczne­
go państwa polskiego to program, nad
urzeczywistnieniem którego mogą i po­
winni współpracować wszyscy uczciwi
Polacy... Tylko w ten sposób, w oparciu
i współpracy z jedyną legalną władzą,
Krajową Radą Narodową i wyłonionymi
przez nią organami, może emigracja
polska pomóc w wyzwoleniu kraju, za­
pewnić sobie powrót da ojczyzny i
wpływów na jej przyszłość...

Uznanie programu KRN stało się
platformą zbliżenia i jednoczenia
polskich organizacji demokratycz­
nych w Anglii, w wyniku czego 30

listopada 1944 r. doszło do utworzenia
ciała reprezentującego wymienione or­
ganizacje — a to Polskiej Rady Jedności
Demokratycznej. Przedsięwzięcia tego
dokonano — co trzeba podkreślić — w

ścisłej współpracy z przedstawicielami
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego w Lublinie.

Niezwykle interesujący epizod z dzie­
jów PPR przypomniała w styczniu br.
agencja „Interpress". Rozegrał się on

chcieli zmusić więźniów do nasilenia
tempa pracy. Wówczas partyzanci, ob­
serwujący obóz z alpejskich szczytów,
rozpoczynali strzelaninę, czego następ­
stwem bywał alarm, gromadzenie się w

schronach i upragniony odpoczynek.
Hitlerowcy uznali zagrożenie za tak po­
ważne, że podjęli decyzję o ewakuacji.
I oto pewnego wiosennego dnia, gdy
kolumna więźniów, pod strażą esesma­
nów, maszerowała ku austriackiej gra­
nicy, nad głowami ludzi w więziennych
pasiakach pojawił się czerwony sztan­
dar. Rozwinął go Bronisław Znojek
PPR-owiec z Łodzi. Na ten umówiony
znak więźniowie rzucili się na eskortę i
po krótkiej walce obezwładnili ją. Nie
ucichły jeszcze okrzyki radości i trium­
fu, gdy pojawili się jugosłowiańscy par­
tyzanci, którzy niewidoczni dla Niem­
ców od dawna towarzyszyli kolumnie.
Zwolnieni więźniowie — zwrócili się

przeto — grupa Polaków, Cze­
chów, Francuzów i obywateli
ZSRR — do partyzanckiego

dowództwa jugosłowiańskiego z prośbą
o utworzenie Międzynarodowej Bryga­
dy Partyzanckiej „Liberte”. W skład
jej weszły kompania francuska pod
dowództwem Maurice Colen oraz

polska, złożona z 93 Polaków, 24 oby­
wateli ZSRR i Czechów, którymi dowo­
dził Józef Rzetelski. Był on równocze­
śnie szefem sztabu brygady, której do-
wódzcą został Maurice Colen. Wśród
żołnierzy brygady „Liberte" znajdowało
się 48 członków Polskiej Partii Robotni­
czej, w tym 13 przyjętych do PPR w

Mauthausen. Kompania polska przybra­
ła imię Marcelego Nowotki.

Największą sławą okryła się kompa­
nia w ostatnich dniach wojny, gdy ■wy­
trzymała napór całej dywizji hitlerow­
skiej. Najzaciętszy bój toczyła pod
miejscowością Radowijica.

A kiedy działania wojenne w Jugosła­
wii zostały zakończone, polscy party­
zanci ze swym sztandarem, w mundu­
rach, z odznaczeniami bojowymi wy­
ruszyli w drogę powrotną do kraju.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

■ OKAZUJE SIĘ, iż przyczyną zatruć wyni­
kłych z nadużywania napojów wyskokowych jest
nie tyle zawarty w nich alkohol etylowy, ile al­
dehyd octowy, będący produktem rozpadu alko­
holu w organizmie ludzkim. Jak donosi francu­
ska agencja P. A. grupa naukowców z sorboń-
skiego Instytutu Chemii Organicznej pracuje nad
znalezieniem środka przyśpieszającego proces
utleniania się aldehydu octowego, co zmniejszy­
łoby do miniumum ujemne skutki działania na­
pojów alkoholowych.

B WBREW ROZPOWSZECHNIONYM MNIE­
MANIOM, korzeń lukrecji nie ma żadnego wpły­
wu na sferę erogenną (por. Lukrecja Borgia) —

stosowany natomiast bywa w medycynie jako
środek przeczyszczający. Podobnie rzecz ma się
z korzeniem lubczyka (Radix levistici), traktowa­
nym przez vox populi jako aphrodisiacum. Leka­
rze stosują go natomiast z powodzeniem jako
środek wiatropędny.

■ NIEPOROZUMIENIE BUDZI RÓWNIEŻ
lek zwany Rhelax. Ponieważ wielu pacjentów
zwraca się do lekarzy o przepisywanie go jako
środka uspokajającego („relaks”), wyjaśnić nale­
ży, że powodem pomyłek jest tu... nazwa. W rze­
czywistości bowiem specyfik ów działa podobnie
jak lubczyk.

■ W naszych perfumeriach znajduje się — nie­
stety, niedostatecznie rozreklamowany — środek
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poprawiający jakość cery, zwany SAPO. (Działa
on też jako delikatny środek dezynfekujący).

■ STH — TO SKRÓT OD ŁAC. NAZWY
IIORMONUM somatotropicum partis anterioris
hypophyseos. Jest to środek uzyskany z komórek
eozynofilnych przedniego płata przysadki (znany
n. b. i naszej farmacji). Przeprowadzone ostatnio
przez ekipę lekarzy badania na Pigmejach wyka­
zały, że stosowanie go w odpowiednich daw­
kach przyśpiesza wybitnie i zwiększa wzrost na­
wet dojrzałych osobników.

■ ŚWIATOWA FEDERACJA KLUBÓW PIŁ­
KI NOŻNEJ, pod wpływem swego Biura Medy­
cznego, zwróciła uwagę na szczególną rolę alka­
loidu zwanego scopolaminą. Okazało się,
dek ten „znosi ruchy dowolne”, które —

powszechnie stwierdza — w poważnej
utrudniają grę zespołową na boiskach.

■ W kilku zakładach i instytucjach, w ramach
akcji zmierzającej do poprawy stosunków mię­
dzyludzkich, wprowadzono eksperymentalnie
zażywanie (przed rozpoczęciem pracy) trankwili-
zatora pn. librium. Jak wykazały badania kli­
niczne, „ułatwia on (cytujemy) współżycie z oto­
czeniem, znosi napady kolki żółciowej", a także
„usuwa obsesje, kompleksy i stany paranoidal-
ne”.

że śro-
jak się
mierze

H
istoria przekazała nam zaskakujące informa­
cje o szczęśliwcach, którzy jakoby odkryli
tajemnicę „wiecznej młodości”. Niestety, więk­
szość współczesnych geriatrów twierdzi, że
pełne odmłodzenie nie jest możliwe — przy­
najmniej w takiej formie, jaką proponowały

klientom słynne firmy kosmetyczne; nie zdała też e-

gzaminu głośna w międzywojennych latach kuracja
metodą Woronowa (przeszczepianie gruczołów małp).

Zdarza się jednak — i to

często — że kuracja geria­
tryczna przynosi rewelacyj­
ne wyniki, przywracając
pacjentowi, jeśli nie młody
wygląd i urodę — to utra­
coną sprawność umysłową i
fizyczną. Geriatrzy zgodzili
się więc na termin „rewita­
lizacja", oznaczając nim m.

in. poprawę stanu zdrowia,

działają, szybko przynosząc
poprawę samopoczucia, ale
niestety, ich wady wydają
się górować nad zaletami...
Otóż nie zawsze i nie wszy­
stkim pacjentom przynoszą
poprawę, co często powodu­
je załamania psychiczne;
zdarzają się uczulenia; leki
te wywołują uboczne dole­
gliwości. A poprawa prze-

WSPÓŁCZESNE
kuracje

a

nie chcialyby być przeniesione wedle ciała,
tedy takowego zażywają sposobu: że taka w

imię wszelkich diabłów ma się położyć na le­
wy bok, na łokieć... Stąd wszystkie rzeczy, któ­
re się tam (tzn. na sabacie) dzieją, dostatecz­
nie widzi."

Jak z tego wynika, można by ów sabat
przynajmniej z daleka, w sposób niewymyśl­
ny, obejrzeć, cóż kiedy i ja imion wszystkich
diabłów nie znam (był to pewnie czarownic
przywilej), a ledwie kilkadziesiąt. Tak więc,
wypadałoby dalej za ową maścią poszukiwa­
nia czynić. Cóż, kiedy na temat owych- maści,
które czarownice „robią według nauki szatań­
skiej i namazują stołek jakiś abo drewno, co

uczyniwszy zaraz bywają na powietrze por­
wane" (Maleus maleficarum) — wiele rzeczy
strasznych i obrzydłych (a, jak sądzić wolno,
nieprawdziwych) napisano. Gdybym tu tylko

kodeksów karnych, o czym ze strachem po­
twornym myślały prawie wszystkie kobiety.

Tak
więc — obawiam się — gdyby nawet

którejś z moich ciekawych czytelniczek
udało się zdobyć receptę na „maść cza­
rownic" — ich sny, przeżycia i omamy

niewiele by już miały wspólnego z widziadła­
mi i snami dawnych czarownic. Treść snów
bowiem (chociaż to niejednemu dziwnym wy­
dać się może) uzależniona jest od światopo­
glądu epoki, od jej kultury (w najszerszym te­
go słowa znaczeniu), od charakterystycznych
dla niej bodźców i przeżyć psychicznych.
Kiedyś cała niemal Europa żyła „w cieniu sza­
tana", w zasięgu jego prawie nieograniczonej
wszechwładzy; przy czym — dla ludzi ówcze­
snych diabeł nie był tworem teologicznym, po­
jęciem metafizycznym — lecz jak najbardziej
realną, więcej: materialną postacią, to-

N
Gdzieś

na początku marca kilka czy­
telniczek, podpisujących się „współ­
czesne (a jak z treści listu wynika,
bardzo młode i ciekawe) czarów-
niczki", zwróciło się do mnie z py­
taniem, czy znany mi jest przepis

na „maść czarownic", pozwalającą uczestni­
czyć w słynnych „sabatach". Miałem tę rzecz

akurat na 8 marca przygotować, wiedząc, iż
uroczych — czyli rzucających uroki (oczywi-
wiście, na mężczyzn) niewiast jest u nas wię­
cej, niestety, zielnik czarnoksięski gdzieś mi
się zapodział. Nie było tedy innej rady, jak do
starych ksiąg poświęconych czarom zajrzeć,
Niemal wszystkie one jako rzecz pewną poda­
ją, iż białogłowa ową maścią diabelską się
natarłszy, potrafi na łysą górę powietrzem
przelecieć i tam wszelkie sabatu nieprzystoj­
ne uciechy albo podziwiać, albo nawet brać
udział w nich może. Gorzej, iż na temat sa­
mej maści zdania owych specjalistów są
podzielone.

ajwięcej ponoć owych maści, sporządza­
nych przez czarownice pod diabelskim
natchnieniem zebrał, w XVII stuleciu
żyjący inkwizytor Salazar. Niestety, ap­

tekarze, którym dał je do zbadania, orzekli, iż
wszystkie one są nieskuteczne. Musiało chyba
być w tym jakieś paskudne oszustwo (albo i
diabeł umysły aptekarzy omamił), wiadomo
bowiem skądinąd, iż recepty na owe maści cu­
downe podane są m. in. w dziele Hieronima
Cardano pt. „De sublititate", w 1550 r. wyda­
nym oraz w Magiae naturalis" Johannesa
Baptysty Porty z 1560 roku. Współcześnie ży­
jący prof. Will Erich Peuchert z uniwersytetu
w Getyndze natarł się oną, sporządzoną w o-

parciu o stare przepisy, maścią i stwierdził, że
się unosi w powietrzu. Na sabat jednakże nie
doleciał. Może dlatego, że przywilej ów zare­
zerwowany był zawsze przede wszystkim dla
płci pięknej? A może i z tej przyczyny, iż
sam w diabła nie wierzył? Tymczasem bez o-

wej wiary (którą dziś naukowcy lekkomyślnie
autosugestią zowią), żadna maść skutkować
nie będzie. „Niechaj na tym poprzestaną prze­
ciwnicy, którzy takiego przenaszania się abo
nie przyznają, abo że się tylko w mniemaniu
i fantazjej dzieje, twierdzą" — odpowiem tu,
na’ najbardziej autorytatywne w. tej materii
dzieło „Maleus maleficarum” się powołując.
Autorzy ich bowiem, dwaj zacni inkwizyto­
rzy, dominikanie Springer i Kraemer, jak nikt
inny „czarownic cudne sprawy" znhli, a z in-

stygowanych przez się niewiast nad wyraz
liczne wyznania (czasem przy pomocy kata, a

czasem nawet i bez niej) wydobyli:
„Między innymi jedna w miasteczku Brysa-

ku od nas pytana (piszą), czy według oma­
mienia tylko i fantazjej abo też cieleśnie (cza­
rownice) bywają przenoszone, odpowiedziała,
że obojako. Gdy bowiem z przypadku jakiego

Wiesław Mercik

RECEPTA na
MAŚi CZAROWNIC

niektóre ich ingrediencja wymienił, włosy by
niejednemu z przerażenia dęba stanęły.

Są jednak w onych receptach składniki, na

które pewnie i dziś warto zwrócić uwagę.
Znam je, przecież nie nazwę po imieniu,
aby zaś komu do głowy nie wpadło (jako

owemu profesorowi z NRF) eksperymenta
czynić, co by się nawet i nieszczęściem skoń­
czyć mogło, jako, że wśród nich wiele trucizn
się znajduje. Tyle natomiast powiedzieć mogę,
iż w skład owych maści (którymi ponoć cza­
rownice pod pachami się smarowały *), chcąc
się na szatańskie orgie, sabatem zwane przez
powietrze dostać) wchodziły różne z ziół wy­
ciągane składniki, które lekarze zwią środka­
mi halucynogennymi (wiele z nich należy do
„rodziny" alkaloidów). Osoby, które te środki
zażyły — czy to w postaci wywaru, czy osła­
wionej maści — zapadały w trans do narko­
tycznego podobny, bądź w sen bardzo głęboki,
pełen widziadeł niezwykłych ♦*). W snach o-

wych, czy też w upojeniu narkotycznym, z

charakterystycznymi dla niego omamami
wzrokowymi i słuchowymi, przeżywały bardzo
wyraziście to, czym przez parę wieków — w

okresie psychozy „polowania na czarownice"
— żyła większość Europy. O czym pisała lite­
ratura demoniczna, czego uczono z ambon i

warzyszącą człowiekowi nieustannie — w

dzień i w nocy. Istotą tak bardzo materialną,
że mógł „cieleśnie obcować" z niewiastami, a

nawet „monstra" z nimi płodzić.
Jak już kiedyś pisałem, przytłaczająca

większość kobiet, skazanych za' czary i sto­
sunki z diabłem, stanowiły osoby od których
przyznanie się do wymienionych „przestępstw"
uzyskiwano za pomocą najbardziej wymyśl­
nych tortur. Obok nich przecież zdarzały się,
aczkolwiek rzadko, kobiety święcie przekona­
ne o tym, że są autentycznymi czarownicami.
Z naidrobniejszymi (nieraz drastycznymi)
szczegółami opowiadały one o swych lotach
powietrznych na sabat, o orgiach, jakie się
tam pod diabłów patronatem i z ich udziałem
odbywały, o przedziwnych i przerażających
obrzędach. Opowieści ich bywały (zdaniem in­
kwizytorów i sędziów), tym bardziej wiary­
godne, iż podczas przesłuchań i badań —

przy pomocy kata przeprowadzanych — za­
chowywały się tak, jakby rzeczywiście szatan
z pomocą im przychodził (choć — co najwa­
żniejsze — nigdy nie pomógł im... uciec przed
męczeńską śmiercią). Przykładem, jednym z

wielu, mogą być wyniki tzw. próby igły, któ­
rą kłuto ciało czarownicy szukając miejsc nie­
wrażliwych na ból. Znalezienie takich miejsc

było dowodem bezspornie stwierdzającym ist­
nienie u oskarżonej „znamion diabelskich”.

a ten temat obszernie wypowiadają się
psychiatrzy badający psychozę zwaną
histerią. Wśród bardzo wielu charaktery­
stycznych dla tego schorzenia objawów

wymienia się m. in. znieczulenie na ból, pora­
żenia, stany hypnotyczne, letarg, somnabu-
lizm (czyli wykonywanie przez osobę chorą
czynności, o których potem nie pamięta),
rozdwojenie osobowości itd. Można
więc, bez ryzyka pomyłki, stwierdzić, że
wśród kobiet dobrowolnie przyznają­
cych się do „czarostwa“ było wiele psychopa-
tek. (Histeria, a nawet masowa histeria, jak
o, tym mówią przypadki zbiorowego „opęta­
nia", była naówczas zjawiskiem niezwykle
częstym). Dodajmy tu — za W. Jamesem —

że osoby psychopatyczne posiadają „nadmier­
ną pobudliwość wzruszeniową, podlegającą
wyobrażeniom natrętnym i urojeniom". Rzu­
cając ten fakt na obraz epoki porażonej nędzą,
gwałtem i strachem przed Złym, można po­
wiedzieć krótko: świadomość mistyczna *♦*)
występowała wówczas nie tylko jako cecha
świętych, ale również (w swym demonicznym
wydaniu) — jako cecha czarownic.

Zagadnienie to, zaliczane przez historię me­
dycyny do „nerwic i psychoz średniowiecz­
nych", aczkolwiek niezwykle ciekawe, jest
przecież zbyt obszerne, by je tu można, choćby
w skrócie, omówić. Zwróćmy więc jeszcze, na

koniec, uwagę na jeden charakterystyczny
szczegół, zanotowany w wielu protokołach są­
dów inkwizytorskich. Otóż z zeznań wielu
czarownic wynikało, iż potrafią one lecieć na

sabat tylko wtedy, gdy zasną (względnie —

zapadną w letarg histeryczny). M. in. także
„Maleus maleficarum” opowiada taki przypa­
dek: oskarżoną o czary kobietę „zamknięto w

izbie jednej, tam ona zaraz rzuciła się na zie­
mię i leżała jak zabita. Wszedszy sędziowie
do izby kazali ją budzić; miotano, szarpano,
nogi palono, lecz ona nic nie czuła. Wkrótce,
przyszedszy do siebie dala sprawę poruczo-
nych rzeczy, przydając, iż przykrą nader pod­
róż miała" (cyt. za „Diabeł w swojej postaci",
ks. Bohomolca).

Można tu na marginesie dodać, iż za udział
w sabacie... przeżyty podczas snu również ka­
rano stosem. Dziś to już nikomu nie grozi.
Można więc próbować: a nuż się komu uda?
Jeśli jednak sabat będzie przypominał zwykłą
„prywatkę" — niczyjej w tym winy nie b
dzie.

*) „Juzem sie smarowała u Kotwaskiej. Kiedy się
smaruje pod pachą, to zaraz kominem wyleci” (ze
starych protokołów sądowych).

♦*) Niektóre czarownice i bez owych środków po­
trafiły ..na zawołanie" zapaść w sen letargiczny.

•••) Świadomość mistyczna, podniecanie jest b.
łatwe przez środki halucynogenne.

wzmocnienie ogólne orga­
nizmu, zwiększenie spraw­
ności fizycznej i psychicz­
nej.

— Przeświadczenie
o niedwracalności
procesu starzenia
się — dowodzi znawca

tych zagadnień prof. dr
Kinga Wiśniewska-Roszko-
wska — wynika z oczekują­
cego dotychczas na rozwią­
zanie problemu chorób po­
deszłego wieku: miaż­
dżycy i schorzeń
zwyrodniających.

WSPÓŁCZESNA REWI­
TALIZACJA oznacza

przede wszystkim zwalcza­
nie tych schorzeń oraz

przywracanie ludziom spra­
wności — niejako cofnięcie
wieku biologicznego. Na
starzenie się fizjologiczne
medycyna nie ma rady. Mo­
że natomiast walczyć z na­
stępstwami szkodliwości, na

jakie jesteśmy narażeni od
najmłodszych lat. Są to:

tryb życia, odżywianie się,
narażanie na tzw. szkodli­
wości cywilizacji, rodzaj
wykonywanej pracy, wpływ
środowiska.

Współczesne „kuracje od­
mładzające" stosowane

przez specjalistów - geria­
trów uwzględniają nie tyl­
ko leki, ale i odpowiednią
dietę, leczenie ruchem, pra­
cą, hydroterapią, psychote­
rapią. Wśród leków geria­
trycznych przeważają wita­
miny — podawane bodźco-
wo, leki hormonalne; no-

wokaina rozszerza naczynia
krwionośne i regeneruje
tkanki. Przy niedołęstwie
starczym osiąga się pomyśl­
ne wyniki, stosując sulfa-
diazynę. Wyciąg z tropikal­
nej rośliny kava-kava po­
prawia ukrwienie itp. Nie
są to jednak leki „odmła­
dzające", tak jakby tego
życzyli sobie pacjenci.

WSZYSTKIE TE LEKI
MAJĄ SPORO ZALET —

stosuje się je łatwo, często

ważnie nie trwa długo. Stąd
— niechęć lekarzy do stoso­
wania leków geriatrycz­
nych.

Dieta geriatryczna nie do­
czekała się jeszcze ostate­
cznego opracowania. Czy
ma to być dieta specjalna —

jarska, organiczająca tłusz­
cze i białko, a przede wszy­
stkim ilość spożywanych
pokarmów? W szpitalach i
zakładach geriatrycznych
na ogól nie stosuje się spe­
cjalnej diety. Przyjmuje się,
że powinna to być dieta do­
starczająca mało kalorii,
mleczno-jarska, obfita w o-

woce i surówki.

Skuteczne działanie pracy
fizycznej i umysłowej zo­
stało udowodnione. Nic bo­
wiem tak bardzo nie przy­
spiesza procesu starzenia
się jak bezczynność. Geria­
trzy postulują, by w do­
mach rencistów istniały
warsztaty (może organizo­
wane na zasadach spół­
dzielczych?), gdzie miesz­
kańcy mogliby wykonywać
odpowiednią do swych sił i
możliwości pracę zarobko­
wą.

dieta — Ćwiczenia
RUCHOWE — PRACA —

oto czynniki rewitalizacji.
One to wpływają leczniczo
na starcze przypadłości.
Stosowanie ich wymaga je­
dnak od pacjentów nie tyl­
ko wysiłku, ale i wytrwało­
ści — muszą to być elemen­
ty ich codziennego życia.
Nagrodą za wytrwałość jest
właśnie rewitalizacja.

Trzeba jeszcze wspomnieć
o skuteczności leczenia lu­
dzi starych w uzdrowis­
kach, przede wszystkim w

sanatorium geriatrycznym.
Jak wiadomo, specjalizuje
się w tym Inowrocław. Sa­
natoria mają utrwalić wy­
niki leczenia prowadzonego
przez pacjenta w przychod­
ni i zapobiegać nawrotom

przypadłości.
W. KORYCKA
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T
oczy się u nas dyskusja na temat roli

młodych w życiu społecznym i politycz­
nym. Pragngc na ów temat jak najwię­
cej zebrać wypowiedzi, Redakcja nasza

przeprowadziła wywiad z X. Benedyktem
Chmielowskim, autorem najsłynniejszej w XVIII

rTeku encyklopedii pt. „Nowe Ateny albo Aka­
demia wszelkiey scyencyi pełna... mądrym dla

memoryału, idiotom dla nauki, politykom dla

praktyki, melancholikom dla rozrywki’’. A oto

odpowiedź autora na zadane mu pytanie:
„Czy starzy czy młodzi do urzędów sposob-

nieysi’’?
„Starzy maią do siebie, że

są lękliwi, suspicaces (po­
dejrzliwi — red.), narzeka­
jący. e contra młodzi seica
są śmiałego y odważnego,
sławy i chwały appetyczni;
pro meta (na celu — red.)
nie interes y profit, ale ho­
nor stawiący. Nie na lata

patrzeć należy młodego
człeka, lecz na rozum y
mądry proceder. Same pra­
wa, ieżeliby młodość wy­
kroczyła, dyskretny na nią
extundui rygor. Nie zbyt­
nia iednak młodość ma być
do rządów dopuszczana,
choćby była extraordyna-
ryjnym opatrzona rozezna­
niem, gdyż według Katona:
Kto w młodości doyrzałe-
go doszedł rozumu ten

prędko przyścignie pod ko­
sę śmiertelną”.

Zachęceni tak sympatycz­
ną wypowiedzią, pozwoli­
liśmy sobie. Rozmówcy Mi-

1 APRIL 1972

wielkości czoło świadkiem
bystrego, ostrego y obrot­
nego rozumu. Okrągłego
czoła są gniewliwi. Oczu
często mruganie iest zna­
kiem krótkiego życia. U

kogo oczy wielkie, ten ma

bydź leniuch, u kogo ma­
łe. ma bydż dowcipny, fran-

towaty. Nos długi znaczy
bystrość odoru.

— CZY XIĄDZ INTERE­
SUJE SIĘ SPORTEM? MO­
ŻE PAMIĘTA JAKIŚ RE­
KORDZISTÓW?

— „Wiele... Exemplum:
Woyciech Brudziński zbroy-
nych husarzów sześciu do

góry podnosił. Marcin
Brzozowski z beczką pełną
piwa tańcował. Cymburga
Xiężniczka Mazowiecka
jednym palcem gwoźdź za­
biła w ścianie. Naywięcej
silnych polska miewa na-

cya. Woyciech Łochocki

Biesiada renesansowa — satyra na obżarstwo (drzeworyt z 1568 r.) na pijaństwo żaków (XVI w.)Wyjazd na naukę za granicę (drzeworyt z 1568 r.) Satyra

Nasz wywiad z X, B. Chmielowskim
częjff

ŚWIĄTECZNY
PRZEKŁADANIEC

łemu, jeszcze parę pytań
na aktualne zadać tematy:

— CZY IEST ŻYCIA
LUDZKIEGO PRZYDŁU-
ŻENIA SEKRET Y INDU-
STRIA?

„Saletra codziennie zaży­
wana w potrawach, lub w

rosole z rana zażywając lub
w napoiu, ale pomiernie,
zdrowia długoletniego by­
wa okazyą. Sen smaczny,
niczym alteruiącym nie

przerywany bardzo służy
chcącym żyć długo. Snu
zaś smacznego przyczyną
będą fiałki, sałata gotowa­
na, Syrop z róży suchey,
szafran, melissa, chleb w

winie maczany y pożywany,
pigwy y gruszki pieczone.
Affekta też y passye rozu­
mnie utemperowane siłę
człekowi przynoszą na ży­
cie dłuższe.

Przeciwnym sposobem
smutek, utrapienie zbytnie,
boiażń ciężka życia przy-
krócaią.

Ale ten najlepszy sekret
prolongacyi życia: potraw
zbytnich strzeż się i Ba­
chusa, rozpust, smutku y
trosków unikay Wenusa”.

— CO ROBIĆ, BY W
ZGODZIE ŻYŁO MAŁ­
ŻEŃSTWO?

— Orpheus radzi, aby
mąż nosił przy sobie róg
leleni, tedy zgodne będzie
małżeństwo.

— CO ZNACZĄ FIZYO-
GNOMICZNE ZNAKI W
CZŁEKU?

— Włosy miętkie znaczą
człeka boiaźliwego; włosy
ostre twarde są znakiem
człeka silnego, odważnego.
Włosy kędzierzawe prętkie-
go ołysienia są znakiem.

Twarz długa zbytnie
znamienuie w człeku leni­
stwo, płochość. Białość twa­
rzy iest zr.akiew krwie

subtelney. Twarze piego­
wate znaczą człeka chytre­
go, zdradzieckiego. Mierney

zbroie na się wziąwszy ko-'
nie rącze wybiegał”.

— U NAS MODA NA
KAWĘ NASTAŁA. TYTU-
NIU TEŻ WIELE PALĄ.
MOŻE O NICH SŁÓW PA­
RĘ.

— „Skutek tego napoiu,
że głowę wolną czyni cd
waporów, sen odbiera, wia­
try rozpędza.

Tiutiun, po łacinie Taba-
cum, inaczej Herba Nico-
tiana. Skutek iego ten:

mózg chędoży, humory z

ciała wyprowadza, powoli
suszy szłowieka, od, zarazy
jaowietrzney broni”.

— JAKIE, ZDANIEM
XSIĘDZA DZIEKANA,
KRAKÓW NAYOSOB-
LIWSZE ZABYTKI PO­
SIADA?

— „Kraków dla wielu
Świętych Ciał y Relikwiy
może się zwać altera Roma
(drugim Rzymem)”.

— CZY ATEIZM JEST
NOVUM NASZEGO WIE­
KU?

— Hozjusz Kardynał,
Lyndanus, Sturmius, Du-
raeus świadczą, że w Niem­
czech, w Włoszech, Polszczę
w Szwecji pełno tych bez­
bożników iest...

— CZY MOŻNA PROSIĆ
O OPINIĘ NA TEMAT
SYSTEMA COPERNICA-
NUM?

— Te Systema iest błęd­
ne, contra fidem (przeciw
wierze) trzyma, że słońce
iest in centro świata nieru­
chome. Sentencya taka iest
absurda, falsa, haeretica...

Gdyby Ziemia się obraca­
ła, tedyby rzuciwszy kto
kamień do góry albo strza­
łę powinienby człek z Zie­
mią odlecieć od nich na Kil­
ka tysięcy mil, a przecież
często na tegoż, który rzu­
ca w górę, znowu padaią
owe rzeczy dogóry rzucone.

Dziękujemy za wywiad.

i

i
I

ie pamiętam już, kto pierwej powie­
dział, iż nic nowego nie masz pod
słońcem, przecie rację przyznać mu

trzeba. Wystarczy dla porównania
prasę dzisiejszą przeczytać, skargi o-

bywatelów, kaznodziejów i publicy­
stów posłuchać, a obok narzekania prapra-
dziadów naszych postawić. Nieuczony nawet

rozezna, że te same nasze sarmackie wady,
na które narzekamy, wyklinano już dwa, trzy
i więcej wieków przedtem Mało ć tego: oka-
że się, że pod wieloma względami obyczaje
nasze dzisiaj nie takie złe są, jako je malują.

Narzekania powszechne na ten przykład po
Polsce chodzą, iż młódź nasza, hippisów na­
śladując, jako błezenkowie się przebiera. Po­
słuchajcie tedy, co na tenże temat już lat te­
mu przeszło dwieście pisano:

„Francuski wąsik, czupryna zjeżona,
Mycka z serduszkiem na bakier spuszczona
Kurteczka, by drwił, na

Brzuch podkasany, sam
piędzi od pasa,
chłop jak

kiełbasa
szarawary.Portki nie portki, ni też

Pludry nie pludry, i sam strój bez miary”.

Oczywiście, najwięcej (jako i dzisiaj się
dzieje) na fanaberie biaglowskiej mody na­
rzekano. Na ów temat tyle, w ciągu wieków,
utworów złośliwością (i prawdą) jak diabeł
siarką nadzianych spłodzono, że tu ledwie pa­
rę — z uwagi na miejsca szczupłość i by de­
fektu naszym paniom nie robić — drobnych
uwag przytoczę:

„Ciężka, przyznam, złość męska i godna
karania

Z nią jednak białogłowska nie ma

porównania,
takich, co Boga nie znają,
za Boga

A czy mało
Samą tylko

żartem,

modę uważają?”

No, cóż, żart
nak, że prababki nasze

ryków — za swą miłość do szmatek — kryty­
kowane były. Pełne irytacje uwagi znaleźć
można nawet u tak poważnego pisarza, ja­
kim był Haur, autor „Ekonomii ziemiańskiej”:

przyznać trzeba jed­
nie tylko przez saty-

,Gdy z kościoła przyjdą — pisał on m. in.
— powiadają nie tak o nabożeństwie, albo
o kazaniu, czego się nauczyła, jak o stro­
jach, która u której co zobaczyła; cały o-

biad będzie o tern i cały dzień mowa: dis-
cursy i ezagieratie, jakie modne były stro­
je i z jakiej materiej, albo gatunku, jakie
kornety, kufiety, bonety, półkornecię, fik-
śmenty. fontazie. furie,, kukuryku (...) a co .

do dusze, Boże bądź miłościw mnie grze­
sznej, nie usłyszysz".

Wydaje nam się (znając ród niewieści), że

zacny Haur mimo wszystko nie przesadził.
Wiele na to moglibyśmy dowodów przytoczyć
— na razie niech chociaż jeden wystarczy.
Jest to... fragment testamentu pewnej mie­
szczki z Uniejowa w XVIII wieku żyjącej:

„Suknie moje obliguję małżonka mego,
żeby sprzedał i na Mszę S. za duszę moją
rozdał. Escepto Helenie Stefanowiczowej,
siostrzenicy mojej leguję pół szamerkuzę
białę w złote kwiatki i kapturek lamowy
biały. Zofii Sciborowiczowej sukienkę bła-

Nic nowego pod słońcem tylko do najkrótszych
skusji fragmentów się
bardziej cenzuralnvch. (lak, do cenzuralnych.
nasi przodkowie bowiem żadnej cen’tirv ję­
zykowi nakładać nie chcieli, toteż spora
część ówczesnych publikacji do dziś jeszcze
w rękopisach, na zakurzonych pólkach spo­
czywa.)

Z publikacji owyych wynika, że — wbrew
opiniom doktorów — nie tylko nasz wiek
dwudziesty na różne nerwice powszechnie
choruje. W dawnych wiekach było podobnie,
jeśli wierzyć Potockiemu:

owych wielkich dy<
ograniczę i do... naj-

walną w kwiatki różne i spódnicę włoso­
wą w złote kwiatki z koroną marcepano
wą także leguję (...) Marysi, siostrzenicy
męża mego, sukien dwie parze, szamerluk.
spódnicę zieloną, para kapturków, jeden
złoty, drugi srebrny, fartuchów dwa goto
wych i dwa rąbkowych..."

(Nie wiemy, co prawda, w jakim stanie znajdo
wały się te, przekazane legatem, ciuchy, i czy obda­
rowane kiedykolwiek je na siebie wdziały, ale to

już sprawa osobna.)

Skoro mowa o modzie, nie można milcze­
niem pominąć, że swego czasu ubiory „mini”
także niezwykłą popularnością się u dam (i.
oczywiście, panów) cieszyły — z tą tylko róż­
nicą, że owo mini górnych raczej części
garderoby dotyczyło:

Słynny nasz pamiętnikarz Jędrzej Kitowicz.
który „Opis obyczajów za panowania Augu­
sta III” (tego pobożnego) nam przekazał, tak
m. in. o owej modzie pisał:

„Nastały gorsy wycinane tak, iż całe
plecy aż po łopatki i pół piersi aż do bro­
dawek suknią nie były przyodziane, co by­
ło widokiem oko skromne przerażającym,
a lubieżne zapalającym".

Można by tu dyskutować, czy moda owa

dopiero za Augusta III nastała, czy jej pier­
wiosnków już wcześniej w Polszczę znaleźć
nie było można — tak czy owak, dekolty
przeogromne, „lubieźność zapalające” na tyle
były powszechne, iż na ów' teifiat niemało in­
kaustu wylano:

„Wołał na białogłowy Reformat z ambony
Ze cale wstyd straciły panny i matrony
Gdy na ponętę żądzy, wdowy i mężatki
Ukazują i piersi i nagie łopatki".

— pisał szyderca Potocki. (Pewnie za na­
szych czasów żyjąc, innym rymem by swój
wiersz zakończył, bardziej do naszej mody
pasującym...)

Aie skoro już o obyczajach mowa, warto by
i o innym, bardziej szpetnym (słowa-m tu nie
dopasował, bo owo mini bynajmniej szpetne
nie jest) powiedzieć, tym bardziej, że święta
za pasem, a z okazji świąt (często i bez oka­
zji) wielu „za kołnierz nie wylewa” — na róż­
nych towarzyskich spotkaniach:

„To było największym ukontentowaniem
gospodarza (wspominał Kitowicz), kiedy
słyszał nazajutrz od służących, jako żaden
ź gości trzeźwo nie odszedł; jako jeden,

potoczywszy się wszystkie schody tocząc
się, kłębem przemierzył; jako drugiego za­
niesiono do stancji jak nieżywego; jak ów
zbił sobie róg głowy o ścianę, jak tamci
dwaj skłóciwszy się pyski sobie powyci­
nali, jako nareszcie ten jegomość chybiw­
szy krokiem upadł w błoto, a do tego ząb
sobie o kamień wybił".

„Na cóż się, panie, żenisz, rzekłszy bez
urazy

Z tak piękną dziewką: żebyś patrzył? Są
obrazy...

Będziesz jakoby ów pi.s na zielonym
sienie

Sobie kłopot, a inszym dający zgorszenie".

Sławny z historii literatury ojczystej Po-
ocki twierdził, iż obywatele, ledwo światło

dzienne ujrzawszy, już do wypitki przykła­
dem innych się przyuczali:

„Patrzę, gdy ksiądz krzci dziecię, i choć
po obiedzie

niego gorzałka, jako z beczki
jedzie

nieczystego wyganiając ducha
go, nim Chleba skosztuje,

zachucha
Stąd ledwie cycek z gęby swej puści

macierze
Wskok się do alembika i kwaterki bierze".

Przeciw celibatowi, jak wiemy najbardziej
gardłował Stanisław Orzechowski. A poza
dyskusją — różnie z nim, jeśli wierzyć świa­
dectwom mnogim, bywało. Jedni twierdzili, że
wstrzemięźliwość w tej dziedzinie mnogie
choroby i melankolię sprowadza, inni — jako
np. Syreniusz lekarz i farmaceuta znany
chcącym stan dziewiczy zachować uczone ra­
dy dawał, m. in. ziele lilii wodnej jako sku­
teczne remedium polecając:

Prosto z

A potem
Gorzałką

„Przeto, którzy czystość żywota zacho­
wać pragną, jako księżej, zakonnikom i za­
konnicom. którzy z rozkoszniejszych po­
traw i trunków do jurności cielesnej by­
wają częstokroć wzbudzeni, tego używać
dobrze”.

Pijaństwo było obyczajem tak powszech­
nym, iż nie tylko nikt się nim nie gorszył, ale
najwięksi pijacy sławy pospolitej zażywali.
Nic dziwnego, że takiemu obyczajowi nie tyl­
ko piosneczki paskudne towarzyszyły, ale na­
wet i uczone, wierszowane rozprawy, twier­
dzące, że gorzałka najlepszym na wszystkie
choroby lekarstwem:

Generalnie jednak uważano, iż życie seksu­
alne, byle umiarkowane (bo niestety, nieu-
miarkowanych wiele natenczas liczono), jest
rzeczą zgoła pożądaną i organizmowi potrzeb­
ną. Tak przynajmniej twierdził wielki wśród
szlachty autorytet. Haur, autor cytowanej już
„Oekonomiey”:

„Hej, Boże mój, gdyby
Morze się zmieniło w piwo, a my w ryby
O, jakbyśmy rozkosznie używali sobie
Tam żyli, tam skończyli i tam legli w

grobie".

Pomierna społeczność naturę i
żądzę ochładza, uzdrawia, czyści i uwesela,
kolerę mityguje, człowieka lekkiego i
dziarskiego sprawuje".

I — jako ilustrację przekonania o leczniczym
wpływie gorzałki jeszcze krótki fragment większej
całości:

„Gorzałka złe powietrze i z człowieka
gnoje

Jako rolnik z obory, tak uprząta swoje
Ona febry, kwartanny z pieprzem stawiać

umie
I mdłość odejmuje i chorych rozumie”.

Oczywiście, dyskursy nie tylko na te te­
maty toczono.

Podobnie, jak teraz, dyskutowano publicz­
nie o wielu innych, ogół obchodzących, kwe­
stiach: i na temat życia seksualnego, i celi­
batu, i ożenku. Czytelnicy rozumieją dobrze,
iż każdy z owych tematów księgi by potrze­
bował, nie zgorszą się przeto, mniemam, że

Striptis natomiast furory nie zrobił. Można
by tu przytoczyć pisemka z czasów Stanisła­
wa Augusta pochodzące, w których z prze­
kąsem pisano o rozdzianych do połowy „pa­
niach pierwszej urody”, które — jako syreny,
uroczystość koronacyjną króla uświetniać
miały. Wielce też się gorszono na niektórych
magnatów, którzy (po pijanemu) jak ich Pan
Bóg stworzył, konno stolicę objeżdżali.

Nie sposób mi już — z braku miejsca, dal­
szych przytaczać dowodów, że niewiele się na

tym świecie i w Polszczę i poza nią. od wie­
ków zmieniło pod względem obyczajów. Wy­
nalazków tvlko trochę przybyło technicznych,
a i to nie każdy z nich może sobie prawo
rościć do pierwszeństwa (na Księżycu bowiem
nie Amerykanie nainierwei postawili stopę,
tylko — jak wiadomo — Polak Twardowski).
No i leków teraz więcej, którymi się ludziska,
jak za dawnych czasów trują.

(Opr. W. M.)

Zabawa w domu patrycjusza gdańskiego Wystawa kolorowych skarpetek (XIX(rok 1596) w.)Scena przy fontannie Neptuna w Gdań-
iku (rok 1608)
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„NAJSILNIEJSZE
WYPADANIE WŁOSOW

WSTRZYMUJE...

...„WALENTIN", najsil­
niejsze wypadanie włosów
wstrzymuje, cebulki wło­
sowe wzmacnia i do wy­
twarzania i porostu włosów
pobudza.. Łysina pokrywa
się pięknym włosem. Ca­
ły flakon 6 kor. — Pół fla­
konu 3.20...”,

Tak brzmial fragment
reklamy „Pierwszej krajo­
wej Fabryki chemiczno-
kosmetycznej Jana Ihnato-
wicza, magistra farmacji i
chemika sądowego we

Lwowie”. Sklepy własne m.

in. Kraków: Sukiennice 20.
„Mączki i kaszki różnego
rodzaju dla dzieci i star­
ców — dostać można w

handlu towarów kolonial­
nych delikatesów i win —

pod firmą Wojciech Ol­
szowski w Krakowie, Ma­
ły Rynek, Róg ulicy Szpi­
talnej”.

„Au printemps w Krako­
wie, ulica Szewska L. 7.
Sklep świeżych kwiatów
wykonuje wszelkie polece­
nia w zakres kwieciarstwa
wchodzące. Wielki wybór

roślin liściastych i kwitną­
cych. Ceny bardzo przy­
stępne. Zlecenia z prowin-
cyi wykonuje się bardzo
punktalnie”.

Od tamtego czasu nikt
nie wynalazł naprawdę
skutecznego środka zapo­
biegającego łysinie. Ale
równie sugestywny i tra­
fiający do wyobraźni kon­
sumenta sposób reklamy
wcale współczesnym han­
dlowcom by nie zaszko­
dził...

OD KOMINOW
NA SPECJALNE

ŻĄDANIE
„Od kominów, które na

żądanie właściciela w spe-
cyalnie oznaczonym cza­
sie mają być oczyszczone
— bez względu na wyso­
kość — kor. — 80. Obszar
miasta Krakowa podzielo­
ny jest na 12 okręgów ko­
miniarskich i które przy­
dzielono następującym
majstrom kominiarskim...’
Tu między innymi nastę­
powało wyliczenie nazwisk
— Heleny Pastuszkowej,
Michaliny Rehmanowej i

Anny Beregerowej.

ZE STAREGO KALENDARZA
A po kilkudziesięciu ła­

tach, w czasie, kiedy ty­
le mówi się o równoupraw­
nieniu kobiet wśród upra­
wiających kominiarski za­
wód nie figuruje bodaj ani
jedno nazwisko przedsta­
wicielki tzw. płci pięknej...

PRZEDSTAWIENIA
SĄ WZBRONIONE

„Publiczne bale są
wzbronione w ostatnich
trzech dniach Wielkiego
Tygodnia, w niedzielę Wiel­

kanocną i Zielonych Świąt,
w święto Bożego Ciała, w

wigilię i w święto Bożego
Narodzenia.

Inne publiczne zabawy,
jak koncerta lub inne pro-
dukeye muzykalne, wido­
wiska i t.p. są wzbronione
w ostatnich dniach Wiel­
kiego Tygodnia i wigilię
Bożego Narodzena.

Przedstawienia teatralne
są wzbronione: w ostatnich
trzech dniach Wielkiego

Tygodnia, w Święto Boże­
go Ciała i w wigilią Boże­
go Narodzenia. W niedzielę
Wielkanocną i Zielonych
Świąt, tudzież w święta
Bożego Narodzenia mogą
się odbywać przedstawie­
nia teatralne tylko na do­
broczynne cele, za osob-
nem pozwoleniem kompe­
tentnej władzy politycz­
nej”.

I pomyśleć — czy tak
bardzo daleko odeszliśmy
od zwyczajów sprzed prze­

szło 60 lat? Odpowiedzi
szukaj choćby w kalenda­
rzyku imprez, który publi­
kuje nasza „Gazeta”.

POD WZGLĘDEM OPIEKI
NAD ZABYTKAMI...

...,,Z pociechą widzimy,
że poczucie uszanowania
dla spadku po przeszłości
zapuszcza silniejsze niż
dawniej korzenie wśród o-

gółu naszej ludności i wy­
wiera zbawienny wpływ tak
na właścicieli, jak na budo-

(i.mwerssainy Ajparai foemowada «osa

wniczych naszych, którzy do
niedawna uchodzili — do­
syć słusznie — za najwięk­
szych i najniebezpieczniej­
szych wrogów zabytków.
Obok innych czynników,
jak wykłady uniwersytec­
kie, stowarzyszenia kultu­
ralne itp. niemałą zasługę
ma w tym względzie na­
sza patriotyczna prasa, któ­
ra z rzadkiemi na szczę­
ście wyjątkami skutecznie
pracuje nad podniesieniem
poziomu zajęć i zamiło­
wań...’

A więc już przeszło 60 lat
temu szacowny Kraków
doceniał rolę prasy i pro­
blem ochrony zabytków.
Słowem — nihil novi sub
sole...

DLA WOŹNICY
KARA ARESZTU...

„Woźnica dorożkarski
lub fiakierski winien żą­
dać i odebrać od aośria
całą należytość cennikiem
jazd oznaczoną przed roz­
poczęciem jazdy: za jazdy
do dworców kolei żelaz­
nych, do teatru, do gma­
chów, w których odbywają
się bale, koncerta lub in­

ne widowiska i za jazdy na

wyścigi konne.

Niestosowanie

go przepisu pociągnie za

sobą dla woźnicy karę a-

resztu od jednego do trzech
dni, lub krt-c nienięźną od
2 do 10 koron”.

Dziś nikt nie trapi się
cennikami „jazdy” dla do­
rożek a jeden z przysło­
wiowych ostatnich Mohi­
kanów, „Zaczarowany do­
rożkarz” — Kaczara —

nocnymi kursami sprzed
lokali dancingowych pró­
buje podtrzymać dawne
tradycje fiakrów, mimo, że
lata upłynęły od czasu,

gdy współczesna prasa
krakowska postulowała
wznowienie instytucji kra­
kowskich dorożkarzy dla
uatrakcyjnienia przyby­
szom krajowym i zagra­
nicznym pobvt w podwa­
welskim grodzie...

Cytaty z „Kalendarza
Krakowskiego" Józefa Cze­
cha na Rok Pański 1910

wybrał i komentarzami o-

patrzył: zg.

751730039351223009
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Anna Jackowska

ODZEUJ

KROK
(Korespondencja

z Algierii'

skim, ale więcej tematów do
rozmowy mają koledzy z Sy­
rii, Adenu i Libanu. Gdy pró­
buję nawiązać rozmowę mó­
wiąc, że jestem Polką, broda­
ty mędrzec ożywia się: — „Je­
dnym z najbardziej cenionych
znawców historii Ibadytów,
którego prace wysoko szacuje­
my, choć nie wszystkie są w

naszym posiadaniu, jest prof.
Tadeusz Lewicki z Uniwersy­
tetu krakowskiego”.

Algieria ma rozmach i gest.
Gdy rozpoczynano realizację
pierwszego planu gospodarcze­
go, wysłano zaproszenia do kil­
kudziesięciu dziennikarzy z

kilkunastu krajów. Przybrało
to więc formę międzynarodo­
wego seminarium i chyba o ża­
dnym planie nie napisano tyle
w prasie światowej. Pierwsze
słowa, jakie słyszałam od dy­
rektora d/s planu w randze mi­
nistra, pana Ahmeda Khodży,
brzmiały: pani rodak, prof.
Czesław Bobrowski jest jed­
nym z współtwórców i promo­
torów duchowych naszego pla­
nu...

W Algierze zjawia się dr Ab-
ba Siddik, szef organizacji po­
wstańców w Czadzie. Przyj­
muje dziennikarzy za pewną
rekomendacją. Zjawiam się.
Na stole' mapa Czadu, biulety­
ny organizacji, a dr Siddik,
witając mnie uśmiecha się i
mówi: — Zastanawiałem się
często nad złożonymi losami
Stanisława Leszczyńskiego...

Geografia polskości to rów­
nież zwycięskie biegi kolarzy
polskich w wyścigu dookoła
Algierii i dookoła Annaby. Są
to więc nazwiska: Hanusik,
Szurkowski, Krzeszowiec... —

Zdarzyła się też sytuacja od­
wrotna, kiedy usłyszałam sło­
wa: — I ja jestem Polką. Nie
wiedziałam jak zareagować...
Powiedziała to mała dziew­
czynka o ciemnej buzi w gó­
rach Aures. Kiedyś, przejeż­
dżając przez saharyjskie mia­
sto Biskrę, w restauracji zbli­
żyła się do nas kobieta, usły­
szawszy polską mowę. Była to

Rosjanka, lecz nie mówiła po
rosyjsku, tylko po polsku. W
czasie wojny, jako małe dzie­
cko, straciła w obozie w Niem­
czech rodziców. Zaopiekowała
się nią i wychowała później
we Francji rodzina polska. Wy­
szła za mąż za Algierczyka,
mówi po francusku, po arab-
sku, lecz jej językiem macie­
rzystym jest polski. Wraz z

mężem prowadzą hotel w rejo­
nie gór Aures, zaadoptowali
dziecko z wielodzietnej rodzi­
ny z plemienia Szauja, zamie­
szkującego te tereny. Dziecko

adoptowano jeszcze przed u-

rodzeniem. Na świat przyszła
dziewczynka o ciemnej karna­
cji,.choć Szaujowie są szcze-

Zbigniew Targosz

Reakcję tę można

mknąć w powiedzonku: po­
wiedz mi skąd jesteś, a po­
wiem ci co robisz.

W Algierii, zwłaszcza w

piewszych latach niepodle­
głości, odzewem na hasło

„Polska" były słowa: męs­
two, odwaga w walce o

niepodległość, a więc ce­

chy wspólne. Usłyszałem
nawet kiedyś słowa: Algie­
ria jest Polską Afryki.

Ileż było jednak niespo­
dzianek wśród tych ogól­
nych odniesieni

Oto Gardaja, oaza ortodok­
syjnej sekty islamu — Ibady-
tów, oaza w każdym tego sło­
wa znaczeniu, bo i na Saharze,
i z piękną zieloną palmiarnią,
a Ibadytom, którzy się tu osie­
dlili w początkach naszej ery,
chodziło przede wszystkim o

to, by znaleźć ustronne, spo­
kojne miejsce.

Wieczorem na rynku pokaz
tańców ludowych. Najpierw
arabska fantazja, potem mo­
notonne, zawodzące śpiewy, i
tańce sudańskie. Następnie w

hotelu podejmują nas gospo­
darze miasta i gdy mówię je­
dnemu z nich, że jestem Pol­
ką, słyszę: — Och, jak mi mi­
lo. Mój syn, Kamei Sufi jest
na geofizyce w Krakowie..

Na drugi dzień wizyta w Be- pem czysto berberskim. Dziś
ni Isguen. Zwiedzamy m. in.
bibliotekę, składnicę wiedzy o

długiej historii Mzabu i jego
mieszkańcach. Oglądam dzie­
ła, przeważnie w języku arab­

za-

już podrosła, doskonale się
chowa i ona właśnie na pyta­
nie: czy jesteś z plemienia
Szauja, odpowiedziała po pol­
sku: nie, jestem Polką.,..

ROMANS

ż polską literaturą
(Korespondencja z Belgradu)

B
lisko pól wieku temu student uniwersytetu w

Belgradzie Dziordzio Żivanovic wybrał się na

krótki pobyt do Polski. Zamierzał spędzić parę
tygodni w Warszawie, a skończyło się na

dwóch latach. „Od wczesnej młodości pocią­
gała mnie polska literatura — mówi dziś pro­

fesor — ale nie sądziłem, że pochłonie mnie ona

całkowicie, bez reszty. Klimat w Warszawie sprzyjał
temu. Zetknąłem się — mówi profesor — ze Wszyst­
kimi znakomitościami waszej literatury, świetnymi
pisarzami i wykładowcami, bardzo życzliwymi kole­
gami. Tak zaczął się mój romans z polską literatu­
rą, którego 50-Iecie będę niedługo obchodzić. Za­
częło się od doktoratu, od

utworów, by w końcu dojść
tetu".

przekładu drobnych
do katedry uniwersy-

polskiego — pierwszegoka

podręcznika tego typu. Jest
to praca pionierska, bardzo
obszerna, bogato ilustrowa­
na fragmentami najwy­
bitniejszych polskich u-

tworów literackich. Rów­
nie obficie reprezentowana
jest tam zarówno klasyka,
jak i literatura współczes-

przybijają polskie trawlery, Polska koja­
rzy się pewnie z naszym budownictwem
stoczniowym. Dla paru milionów Anglików
wiele znaczy nazwisko Wajda, ponieważ
ostatnio w telewizji szło kilka jego fil­
mów, innym nazwa Polska kojarzyć się
może z wybitną grafiką czy plakatem.

Sądzę, że ten różnorodny obraz Polski,
kraju ciekawego, w którym rozwija się
przemysł budowy statków i telewizorów,
plakat i film fabularny i ta nasza przysło­
wiowa gościnność — taki obraz Polski po­
winniśmy utrwalać.

E g-% rawda jest taka, że na dźwięk
I I J słowa Polska częściej się tu

mówi o tej Polsce, która zef-
\| częła się w 1944 r., aniżeli, na

przykład, o naszym współdzia-
| laniu w obronie angielskiej wyspy.
! Wie o tym starsze pokolenie, ludzie

młodsi mogli czytać o latach wojny,I ale oni nie przeżyli tego i jest to już

dla nich historia.

Dziś wiedzę o Polsce kształtują przede
wszystkim: tele.wizja (nie produkując wła­
snych, kolorowych filmów telewizyjnych
na eksport zaprzepaszczamy wielką szan­
sę rozszerzania wiedzy o naszym kraju)
i prasa, nasze towary przemysłowe na

wystawach sklepów i ludzie, którzy byli
w Polsce, najczęściej turyści, a tych coraz

więcej jeździ do Polski i ludzie, którzy
znają nasz kraj z podróży handlowych.
Ostatnio przeprowadziłem kilka rozmów
z tymi, którzy w zeszłym roku odwiedzili
Polskę, czytałem plik listów, jakie nade­
szły do londyńskiego przedstawicielstwa
„Orbisu” i prowadzę korespondencję z

kilkoma Anglikami. Podkreślam — w 99
proc, ich uwagi o nas są bardzo korzyst­
ne. Wszyscy mówią o bezpośredniości Po­
laków i tę serdeczność stawiają na pierw­
szym miejscu. Wydaje mi się, że my sami
często przesadzamy mówiąc o nadskaki­
waniu cudzoziemcom. Jesteśmy tradycyj­
nie gościnni i to zjednuje nam przyjaciół.
Wszyscy — ubolewając jednocześnie, że

zbyt słabo reklamujemy uroki kraju —

stwierdzają, że są ambasadorami naszego
kraju, namawiają przyjaciół i znajomych,
aby w Polsce spędzali urlopy.

Dobrze mówią o nas handlowcy, zauwa­
żając nie bez odrobiny ironii, że z Polaka-

B mi o wiele łatwiej dogadać się, aniżeli
doprowadzić sprawę do końca drogą ko­
respondencyjną. Szybkie odpowiadanie na

listy nie jest bowiem naszą mocną stroną.
Anglicy cenią sobie współpracę z polski­
mi kontrahentami, coraz częściej słyszy się
o naszej solidności i o tym, na czym nam

wszystkim zależy: o dobrej robocie, co

i tutaj ceni się najwyżej.
Pamiętam, że przed rokiem w Londynie

„zgadało się” w polskim gronie o inicjaty-
!wie naszych handlowców, aby wprowa­

dzić na rynek brytyjski polskie telewizo­
ry. Przeważał sceptycyzm, że nie zdołamy
wcisnąć się na zatłoczony rynek. Zdołali­
śmy. Ńa początek poszło parę tysięcy i nie

było reklamacji. Jednemu z detalistów,
który sprzedaje telewizory (a ocenił je
bardzo wysoko) być może Polska kojarzy
się z gdańską fabryką, która je produkuje.
W rybackim miasteczku Hull, do którego

Andrzej Broniarek

KILKA

(Korespondencja z Londynu)

cie. Jako profesor Akade­
mii Teatralno-Filmowej
często mam okazję mówić
o tym swoim słuchaczom.

Zazdrościmy wam nie tyl­
ko scenografów, ale reży­
serów i dramaturgów.

Ale to nie wszystko.
Osobny rozdział zaintere­
sowań profesora można by
z grubsza zatytułować
.„Wielcy Polacy w Jugo­
sławii”. Coś niecoś pisy­
wano o tym, wiele jednak
czeka na głębsze badania.
„Wiemy — mówi profesor
— że Serbowie zapraszali
Mickiewicza w celu doko­
nania reformy oświaty,
wiemy, że Sienkiewicz

przyjeżdżał dio Lovranu,
gdzie odwiedzał swego
przyjaciela Stanisława Ig­
nacego Witkiewicza ojca,
kurującego się w tym
głośnym kąpielisku. Wie­
my, że Maria Dąbrowska
odwiedzała Jugosławię
przed wojną, że spędzała,
jak sama mówiła, urocze

wakacje na wyspach
Chwar i Rad:, że odwiedzi­
ła Bośnię, że spotkała się

■i' z’ rodakami, mieszkający­
mi tam od ćza'śu powstania
styczniowego. Jak widać z

tych kilku przypomnień,
wiele jest jeszcze do zro­
bienia ponad to, czego do­
konano już w ramach poz­
nawania lub opisywania
naszych wspólnych związ­
ków kulturalnych. Moje
zainteresowania kulturą
Polski i jej współczesnymi
twórcami, a przede wszyst­
kim wielkimi pisarzami
wypełniają moje zaintere­
sowania naukowe i osobis­
te. Romans z polską lite­
raturą jest zresztą dość

płodny i owocny. Mam

sporo uczniów, równie
mocno jak ja tkwiących w

polskim piśmiennictwie,
polskim teatrze, polskiej
plastyce, filmie i muzyce.
Toteż szczególnym powo­
dem do satysfakcji jest
możliwość stwierdzenia, że
nasza jugosłowiańska ro­
dzina miłośników Polski,
jej kultury i sztuki stale
powiększa się”.

TV nadała korespondencją
z Warszawy o polskiej pro­
dukcji kosmetyków na ba­
zie korzenia żeń-szeń (kre­
my, płyny do twarzy i wło­
sów, szampony) — wszyst­
kie nasze placówki w Pra­
dze zasypywane są listami
i telefonami od kobiet cze­
skich z pytaniami: kiedy i
gdzie będzie można je do­
stać?

Przykłady takie można by
mnożyć. Na przykład ma­
szyny do szycia „Łucznik”,
różnorodne artykuły gospo­
darstwa domowego z two­
rzyw sztucznych, nasze wy­
roby konfekcyjne, czy na

przykład pieczarki, zdobyły
sobie już dawno prawo o-

bywatelstwa na rynku cze­
chosłowackim. Znak „madę
in Poland” budzi zaufanie,
nie tylko na rynku,’ale —

co ważniejsze — przede
wszystkim w przemyśle
CSRS. Efektem naszej, już
25-letniej, współpracy go­
spodarczej są liczne maszy­
ny i urządzenia polskie,
pracujące w czechosłowac­
kim przemyśle. Na przykład
wszystkie kopalnie w naj­
większym zagłębiu węglo­
wym CSRS: ostrawsko-kar-
wińs'f!i.m wyposażone są w

polskie kombajny. Nasze
maszyny pracują w odlew­
ni Fabryki Samochodów O-
sobowych „skoda” w Mla-
dej Boleslani, w dziesiąt­
kach tutejszych fabryk włó­
kienniczych, w zakładach
„Tesli” itp., itd.

Marek Dunin-Wqsowicz

POPU-
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Nie sposób w krótkiej
korespondencji z Cze­
chosłowacji wymienić
wszystkie reakcje na sło­
wo „Polska". Jesteśmy
bowiem znanym i cenio­
nym partnerem we wszy­
stkich dziedzinach go­
spodarki, kultury, nauki
i sztuki. Inaczej więc na

Słowo Polska reagować
będzie pracownik prze­
mysłu maszynowego, i-

naczej górnik czy hutnik,
inaczej aktor, reżyser
czy literat.

Prof. Dziordzio Żivano-
vic jest dziś uznawany za

najlepszego znawcę pols­
kiej literatury, za jej wiel­
kiego miłośnika i popula­
ryzatora w Jugosławii. Żi-
vanovic przetłumaczył bar­
dzo dużo: Sienkiewicza,
Reymonta, Dąbrowską
Iwaszkiewicza, Brezę
Gałczyńskiego. W tej chwi- na. Największą pasją pro-
li pracuje nad monumen- fesora, tak twierdzą jego
talnym dziełem, nad słów- współpracownicy, są studia
■nikłem....polśkoserbsko-, nad .polską ditęsaturą i..-

'■kulturą. 'Dóbitriię.J ','świad- •'

czy o tym jego skromny,
lecz kompletnie wypełnio­
ny książkami gabinet. Na
biurku, szafach, półkach
widać polskie książki lub
książki o Polsce, o naszym
kraju, o jego historii i

dzisiejszym.
Swój

raturą
sposób:
mamy
nia, nasze losy są podob­
ne, ale nie mamy takiej li­
teratury: nie mamy Sien­
kiewicza, nie mieliśmy
Mickiewicza czy Słowac­
kiego. Pod tym względem
jesteśmy cdi was znacznie
ubożsi. Cokolwiek napisa­
no od dziesięcioleci ng. o

popularności autora „Krzy­
żaków” w naszym kraju
wszystko to nie wyczerpu­
je tego tematu. Ale i

współczesna literatura jest
ciekawa. Bardzo interesu­
jący jest wasz teatr — je­
den z najlepszych w świe-

TM >ehorwackimć Niejako"po-
S czątkiem do tego histo-
“

rycznego — rzec można —

~ wydania było opracowanie
S podręcznika do nauki języ-
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dniu

lite-
ten

flirt z polską
tłumaczy w

„w naszej historii

podobne wydarze-

Najpopularniejszym sym­
bolem naszego kraju jest...
nasz samochód, „fiat 125 P”.
Świadczy o tym i fakt, źe
już do marca wszystkie
„fiaty 125 P”, przewidziane
to tegorocznych dostawach
(a ma być ich 9 tys.) zosta­
ły już dawno sprzedane „na

pniu”.
Wśród czeskich i słowac­

kich kobiet, Polską repre­
zentują przede wszystkim
kosmetyki. Istnym szlagie­
rem są tu woda kolońska i
perfumy „Być może”. W

tym roku dostarczymy aż
250 tys. flakonów tej ulu­
bionej wody kolońskiej i 40
tys. flakonów perfum „Być
może”. Popularne są także
nasze perfumy „Rokoko"
czy „Fascination". Ostatnio
zaś, gdy czechosłowacka
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(Korespondencja z Pragi)
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H
erbert Dawlish miał tylko dzie­
sięć minut czasu. Poczuł nagle
piekielny głód i wpadł do baru
na dworcu. Poprosił o herbatę
i kanapkę z szynką. Kelnerka
nie spieszyła się zbytnio i Daw­

lish zaczął się już denerwować. Znie­
cierpliwiony. w ciągu pięciu minut
dziesięć razy odwijał mankiet koszuli,
żeby zobaczyć, która godzina. I gdy
wreszcie zjawiła się herbata z nie­
szczęsną kanapką, Herbert spostrzegł,
źe ma jeszcze dwie minuty do odejścia
pociągu do Herne Bay.

...Zdążył jeszcze w ostatniej chwili
skoczyć na stopień wagonu, gdy pociąg
już ruszył. Zaklął ze złości, gdy się zo­
rientował, że ze swego przedziału nie
dostanie się do wagonu z barem, a więc,
że dzisiaj ominie go gra w karty z przy­
jaciółmi, co miało miejsce zawsze pod­
czas wspólnej jazdy z pracy do domu.

W przedziale wagonu, który nie miał
korytarza i miał tylko jedne drzwi
wyjściowe, siedział już jakiś osobnik,
który z ciekawością przyglądał się Da-
wlishowi. Był to typowy angielski pro­
wincjusz, nudziarz klasyczny. Dawlish
zrozumiał od razu, z kim ma do czy­
nienia. Podróżny zaczął ględzić o nie­
bezpiecznych skokach do pociągu, o po­
trzebie punktualności, o nieszanowaniu
własnego życia, które zgodnie z Biblią
— raz tylko dane jest człowiekowi na

tej ziemi, i tak dalej, i tym podobne.
Dawlish był w takim nastroju, że te
słowa działały na niego jak zapalnik
bomby. Patrzył ponuro na swego sąsia­
da i myślał, źe byłby zdolny go udusić.
Nie znosił nigdy głupców, szczególnie
w podróży. Ale gdy ten nagle, po chwi­
lowym milczeniu, z kretyńskim uśmie­
chem zaproponował karty, Dawlish mo­
mentalnie zmienił swój stosunek do
klasycznego nudziarza. Albowiem Daw­
lish miał jedną wielką, nieuleczalną
namiętność, a była nią — gra w karty.
Przyjął w ęc propozycję z nieukrywa­
nym entuzjazmem.

— Mam talię ze sobą — powiedział

Herbert Dawlish, wkładając rękę do
kieszeni. Jego palce namacały coś
twardego, i wyciągnął to z zakłopota­
nym uśmiechem. Był to śliczny, nowiu­
teńki, błyszczący, pięknie chromowany
rewolwer. Położył go na stoliczku i za­
żartował:

— Niech pan się nie boi. Nie jestem
bandytą. Kupiłem to dzisiaj. Wie pan,
należę do Klubu Strzeleckiego w Her­
ne Bay, gdzie utworzono właśnie sek­
cję broni krótkiej. Mówię panu, to fa­
scynujący sport!...

Sąsiad kiwnął głową ze zrozumie­
niem.

— Pozwoli pan? Ja tylko zobaczę... —

powiedział, biorąc do ręki broń i oglą­
dając ją ze wszystkich stron okiem
znawcy. — Piękna zabawka, dalibóg!
Och, co ja widzę, nawet załadowana!...

— Eh, tam... kupiłem tylko kilka na­
boi, na próbę. Ale to nie jest niebez­
pieczne. Widzi pan?... No więc jak, za­
gramy? Umie pan grać w sześćdziesiąt
sześć??? To idealna gra dla dwóch
partnerów, mówię panu!...

—• Sześćdziesiąt sześć... Phi! Grałem
kiedyś w to po drugiej stronie... Pa­
miętam jeszcze w Vimmy Ridge...

— Szkoda czasu! Gramy?...
Herbert Dawlish przetasował karty.
— Stawka?...
— Stawka? — powtórzył sąsiad. —

Po dwadzieścia szylingów!...
Dawlish był wyraźnie zaskoczony.

Dla niego była to wysoka stawka, ale
nie dał tego po sobie poznać.

Bez słowa rozdzielił karty. Zaczęła
się gra.

Szybko okazało się, że klasyczny nu­
dziarz zna się na rzeczy. Grał jak za­
wodowiec. Ślinił nawet palce, zanim
wyciągnął kartę. Był to diabelnie o-

stroźny, chytry i niebezpieczny gracz.
Herbert Dawlish w krótkim czasie

stracił sześć funtów. Oblał go zimny
pot. Czuł, że traci panowanie nad sobą.
Z wyraźnym wysiłkiem udało mu się
skoncentrować uwagę. Przegrywa sro­
motni# — było to uczucie dotychczas

nieznane, dokuczliwe, dojmujące, strasz­
ne.

Pociąg był jeszcze daleko od Chat-
tam, a suma przegranej z sześciu fun­
tów wzrosła do czterdziestu sześciu.
Herbert Dawlish wpadł w panikę. On,
taki wytrawny gracz, który na tej li­
nii od lat słynął z wygranych — stracił
zupełnie rezon. Strach zakradł się po­
woli do jego serca. Stracił wiele, bar­
dzo wiele, była to pokaźna sumka pie­

niędzy, i tylko Herbert wiedział, z ja­
kim trudem przychodziło mu ją zaro­
bić.

Gdy przegrana skoczyła do siedem­
dziesięciu funtów — Herbert poczuł na­
gle, że jest bliski utraty przytomności.
Oparł się o ściankę wagonu i drżącą
ręką wytarł zimny pot z czoła. Był
śmiertelnie blady, a kąciki jego ust za­
częły drgać niespokojnie. Znał ten stan
i wiedział, co on zwiastuje...

— Obawiam się — wyszeptał — że
nie będę mógł dalej grać. Straciłem o-

statni penny. Jestem doszczętnie spłu­
kany!...

Klasyczny nudziarz przerwał tasowa­
nie kart.

— Co ja słyszę? Czyżby? Co za pech!...
Dobra była gra, dalibóg! Jak młot i ko­
wadło! Cha-cha-cha! Phi!

— Przykro mi o to prosić — odezwał
się z trudem panując nad sobą Daw­
lish — ale czy nie mógłbym dostać tych
pieniędzy od pana z powrotem?... To
znaczy — tylko na jakiś czas, wie pan...
Ja później ureguluję. Ale teraz... wie
pan... ja... ja...

Nudziarz spojrzał na niego jak na

wariata, tak był zdumiony słowami
Herberta.

— Nie, drogi panie, nie jestem Armią
Zbawienia...

Te słowa ścięły serce Herberta.
— Niech pan słucha — rozpoczął od

nowa, czując, że się poniża przed tym
prowincjuszem — nie rozumie pan, o

co mi chodzi... ja... ja tylko...
Dawlish był jakby blisjci agonii.
— Eh, tam — żachnął się sąsiad —

jak się gra, to się gra. Raz się przegry­
wa, raz się wygrywa. Po to jest gra.
Forsy nie zwracam, kto to słyszał? Nie
ma frajerów! Ej, co to?... Co pań...

Ręce do góry! — powiedział Daw­

lish zimno, celując w niego z rewol­
weru. — Ani kroku, bo strzelam!

Nawet w tej chwili Dawlish nie miał
zamiaru dokonać morderstwa. Chciał
po prostu zmusić tego kretyna, żeby
zwrócił mu na jakiś czas przegrane pie­
niądze. Miał uczciwe zamiary. Był bo­
wiem w kropce. Nie chciał wracać do
domu i wyznać żonie, że stracił siedem­
dziesiąt funtów w karty. Ale nabita
broń bywa niebezpieczną zabawką.
Dawlish spostrzegł, że oczy nudziarza
zwęziły się. Gdy ten poderwał się na­
gle z miejsca, Dawlish, zamknąwszy o-

czy, pociągnął za cyngiel.
Śmierć przychodzi znienacka, szybko

i raptownie. W przeciągu jednej krót­
kiej chwili Dawlish znalazł się w to­
warzystwie trupa. Na czole zamordo­
wanego widniała wyraźna okrągła, nie­
bieskawa dziurka, z której sączyła się
krew.

Dawlish opanował się z wysiłkiem i
patrząc na'martwego pasażera, zaczął
intensywnie rozmyślać nad sposobem
wyjścia z sytuacji.

I oto w chwili, gdy przygotowywał
ciało do wyrzucenia z przedziału, zau­
ważył kącikiem oczu jego zegarek. Ja­
kiś wewnętrzny głos nakazał mu za­
trzymać się, przekręcić wskazówki ze­
garka i cofnąć ją do godziny za pięć
piąta. Gdy znajdą truposza na torach,
będzie wiadome, że zastrzelony pasażer
jechał wcześniejszym pociągiem. Ude­
rzył ręką, zegar stanął za pięć piąta.

Dawlish otworzył drzwi przedziału,
wyjrzał ostrożnie, i wyrzucił ciało kla­
sycznego nudziarza...

Zamknął drzwi, cofnął się, wytarł
krew z podłogi, usiadł i ciężko oddy­
chał.

Jest uratowany. Pieniądze ma z po­
wrotem.

...Inspektor Venner był jak zwykle
około pół do dziewiątej na stacji. On
i pozostała dwójka przywitali Herberta
Dawlisha z wylewnością starych przy­
jaciół. Ta czwórką od dziesięciu lat

grała stale, codziennie w karty, jadąc
tym samym pociągiem do pracy.

— Hej, stary, dawaj no tutaj kar­
ty! — krzyknął Venner. — Gdzieś ty
przepadł wczoraj po południu?

— Spóźniłem się — powiedział Her­
bert — ledwo wskoczyłem do następ­
nego pociągu. Widziałeś gazety? Ten
okropny mord!

Smith, który tasował karty Dawlisha,
kiwnął głową.

— Szkoda faceta! — odezwał się. —

Powiadają, źe głowę ma tak potrzaska­
ną, źe trudno go poznać. Chyba nic nie
czuł przy tym. Pan, inspektorze, wie
chyba więcej niż to, co piszą gazety?...
Co?

Venner uśmiechnął się.
— Naturalnie, że wiem, ale nie mo­

gę tego powiedzieć. Oglądałem ciało za­
bitego w parę godzin po zabójstwie.
Ściągnęli mnie samochodem z Herne
Bay...

— Słuchaj — powiedział nagle Smith,
zwracając się do Herberta Dawlisha —

tu brak jednej karty w talii. Nie ma

asa pik!...
— Jest na pewno w mojej kieszeni..,

— powiedział Herbert.
Ale inspektor Yenner spojrzał dziw­

nie na Herberta i z zawodowym u-

śmiechem odparł:
— Nie szukaj, ja ją mam... chyba, źe

się mylę... I ku zdumieniu Herberta i

wszystkich obecnych wyjął z kieszeni
kartę AS PIK z tej samej talii...

— Tak, ta sama karta! — krzyknął
zdumiony Smith. — Skąd ją pan ma

u siebie, stary lisie, hę?...
Inspektor Venner odwrócił' się i po­

łożył rękę na ramieniu Herberta Daw­
lisha.

— Przykro mi, Herbert — powiedział
inspektor — wybacz, ale muszę to zro­
bić. Jesteś aresztowany. Ta karta
AS. PIK została znaleziona
w rękawie zamordowanego
wczoraj człowieka.

C. HEDLEY BARKER
tłum. MARIAN NIEWSKI
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Lozanna, staloryt z XIX w.

Ewa Owsiany

Nad WODA

WIELKĄ i czystą
czerwonym wieżom katedry. Jest to naj­
piękniejszy chyba zabytek gotyku w Szwaj­
carii. Mijał ostrołuki i misternie rzeź­
bione wrota, wchodził w mrok uniwersytec­
kich uliczek. Oto brama gmachu filozofii. Na­
ciskam klamkę. Zamknięte. Ach tak, dzisiaj
sobota.

Przyjaciele piszą list polecający do Made-
moiselle Bonnard sekretarki uniwersytetu.
Telefonują także do prof. Marcela Bridel. Po
chwili profesor oddzwania: owszem, pokaże-
my salę w starym gmachu, gdzie Mickiewicz
wykładał. Proszę przyjść w poniedziałek!

Niestety, w tym dniu będę już we Fry­
burgu.

Pod zamkiem — jak twierdzą lozańczycy —

życie toczy się z francuskim wdziękiem. Mic­
kiewicz w pierwszych dniach swego pobytu
nad Lemanem także mówił: jak swobodnie
oddycha się w tym mieście. Po roku jednak
napisał: „Miasto Lozanna zresztą dość nudne.
Mieszkańcy nam przychylni i byłoby tu nam

dobrze, gdybyśmy przywyknąć mogli do cu­
dzej ziemi! Ale trudno, jesteśmy jak Cyganie
wszędzie gośćmi”.

Uliczki wypełnione samochodami. Brodaci
chłopcy w spódnicach bawią się zdziwieniem
przechodniów. W domu towarowym „Placet-
te” ruchome schody przerzucają z piętra na

piętro tłum posłuszny głośnikom, które zachę­
cają do kupna coraz to innych, atrakcyjnych
towarów. Soldes, soldes — głoszą olbrzymie
napisy na budynkach i w oknach wystawo­
wych. Może jabłko? — kusi czarnowłosa Ewa

krągła i rumiana jak owoc, podsuwany prze­
chodniom.

okna księgarni uśmiecha się do mnie
buzia małego Jurija Gagarina. To słu­
chowisko „Pierwszy człowiek w kosmo­
sie” dla dzieci. Przeglądam francuską

książeczkę. Bogato ilustrowana rysunkami
Łajki w sputniku i Wostoka opowiada o dzie­
ciństwie Jurija, o jego ojcu i kolegach, a wre­
szcie o słynnym locie. Do akcji włącza się
także głos Juliusza Verne i pamiętny okrzyk
kosmonauty wyrażający zachwyt dla Ziemi,
którą zobaczył z perspektywy dla nas nie­
dosiężnej.

Było minęło. Wracajmy na ulicę Bourg, pod
bramę, której już nie ma.

Z listów Mickiewicza:
„Mieszkam w pięknym domu, salon mam

pyszny, z ogromnymi zwierciadłami i olbrzy­
mimi oknami z widokiem na ogród i jezioro.
Prawdę mówiąc, to mieszkanie jest pono naj­
większą i całą moją przyjemnością. Tęsknota
mię nieraz do Litwy ciężka napada i usta­
wicznie śni się o Nowogródku i Tuhanowi-
czach”.

„Okna mam z mego pokoju na jezioro Le-
man i na Alpy, tylko szkoda, że do jeziora
daleko. Wolę ja nasze litewskie krajobrazy,
na których zaraz można położyć się • i prze­
spać się, niż te dalekie bliktry, co oczy trudzą
jak kamer-obscura”.

więc nawet tu, w Lozannie, która po
zgiełku Paryża i fali rodzinnych nie­
szczęść mogła wydawać się poecie
miejscem wytchnienia — szczęście sta­

ło się nieuchwytne. Gdybyśmy mogli przy­
wyknąć do cudzej ziemi! Tęsknotę do kraju
pogłębiło dziwne doznanie: otaczający świat
jest nierealny, wykłady w akademii — to

mgła, a kamienne krajobrazy po drugiej stro­
nie jeziora trudzą jedynie oczy swą pokazo­
wą pięknością. To nie bujne łąki Litwy,
wśród których można położyć się i przespać,
przyroda jedynie rzeczywista, a jednak doty­
kalna tylko — poezją.

Liryki lozańskie narodziły się ze spotkania
obu tych światów, pojawiły nieoczekiwanie w

pustce poetyckiego nieurodzaju. Jakże ina­
czej czytam je teraz mając przed oczyma
śnieżną piłę Dents du Midi, i fortecę Chillon
na tafli jeziora — krajobrazy odtrącone przez
tę poezję na rzecz łanu zboża i ganku w Tu-
hanowiczach.

Liryki lozańskie olśniewają owym niesamo­
witym wprost zapatrzeniem w głąb „ojczy­
zny myśli”. „Snuć miłość”, „Polały się łzy”,
„Nad wodą wielką i czystą” i wreszcie ów
dziwny, chropawy wiersz bez tytułu zaczy­
nający się słowami „Gdy tu mój trup w po­
środku was zasiada...”

Objawiło się tu z największą chyba siłą
poetycką pragnienie ucieczki od rzeczywisto­
ści do kraju „piękniejszego niż ten, co w o-

czach stoi”.

Przeczytał w paryskim dzienniku, że Akade­
mia w Lozannie ogłasza konkurs na waku­
jącą katedrę literatury łacińskiej. Niedostatek
zagrażał rodzinie, więc spakował rzeczy i w

chłodny dzień października 1837 roku wy­
siadł w Genewie z dyliżansu. Jezioro było
wzburzone i Alpy wchłonęła mgła, ale naza­
jutrz wiatr wyrzeźbił. sylwetkę Mont Blanc
z chmur po drugiej stronie Lemanu. Był to
dzień powitania z Lozanną poety Adama
Mickiewicza.

orsuję strome podejścia starówki, podzi­
wiam technikę zawieszania nowoczesnych
gmachów nad pochyłościami ulic, wyła­
wiam z zieleni jeziora wspomnienie al­

pejskich lodowców, które tu spływają z wo­
dami Rodanu i powtarzam sobie po raz nie­
wiadomo który, że nie sposób dwa razy wejść
do tej samej rzeki. Czy więc ma sens szuka­
nie tamtej Lozanny pod warstwą współ­
czesności?

Dziś miasto jest siedzibą międzynarodowych
kongresów i konferencji, a także kurortem
o europejskim znaczeniu. Przepełnione są
luksusowe hotele ■-„Royal”, „Savoy”, „Victo-
ria”, „Carlton”, „Mirabeau”, „Byron” (pa­
mięć angielskiego poety pielęgnuje się tu

szczególnie ze względu na bliskość Chateau
de Chillon, romantycznego zamczyska wra­
stającego w wody jeziora na trasie do Mon-
treux). Dzisiejsza Lozanna to wytworne wy­
stawy i samochody, szał powszechnej wy­
przedaży wiosennej, migające reklamy papie­
rosów Malboro i Mary-long tak „słodkich”
jak plakatowa dziewczyna, która je poleca.

kąd więc rodzi się ciepło w sercu, znie­
nacka na ulicy Bourg, gdy mówią: w tym
miejscu stał dom, którego szukacie. Skąd
smutek, gdy dodają: ale dom rozebrano,

tu zbudujemy bank. Owszem, podobno wisia-
!a tu jakaś tablica pamiątkowa ku czci wa­
szego poety, ale co się' z nią stało? Może
władze bankowe będą wiedzieć? Może Uni­
wersytet?

Z listu Jana Scovazzi, emigranta włoskie­
go: byłem w kawiarni Morand na ulicy Bourg
przy hotelu „Pod Złotym Lwem” gdy mi po­
wiedziano, że jakiś Polak zatrzymał się w tej
gospodzie. Pospieszyłem tam, by się z nim za­
znajomić (...) Podziękował mi gorącym uści­
skiem dłoni i wytłumaczył, że przeczytawszy
w dziennikach wiadomość o konkursie Aka­
demii Lozańskiej na katedrę literatury ła­
cińskiej pragnie wziąć w nim udział. Powie­
działem, że przedstawię go rektorowi Món-
nardowi, z którym jestem w bliskich stosun­
kach. Wyszliśmy razem przejść się na Mont-
benon i przy pożegnaniu umówiliśmy się, że

nazajutrz wybierzemy się razem do rektora.
Serdecznie nas przyjął. Mickiewicz zaczął py­
tać o warunki i czas konkursu. Monnard wie­
dział już o przybyciu Mickiewicza do Lozan­
ny. Zdziwiły mnie względy, jakie mu oka­
zywał. Gdy Mickiewicz nalegał o wyznaczenie
mu daty konkursu, rektor rzekł: jesteś Pan
już po egzaminie. Jest zaszczytem dla nas, że
Adam Mickiewicz będzie profesorem naszej
Akademii.

bibliotece uniwersyteckiej palą się
lampy i kartki szeleszczą. Nikt nie
słyszał o profesorze Mickiewiczu. Na­
prawdę? Wykładał tu taki? Nie dzi­

wię się tej niewiedzy (taki szmat czasu i od­
ległości), podziwiam gorliwość, z jaką chcą
mi pomóc. Bibliotekarka biegnie po asystenta,
asystent po dyżurnego, dyżurny po portiera.
Doprawdy, przykro nam, ale nie słyszeliśmy.
Sprawdzam w katalogu. Są dzieła Mickiewi­
cza. Opracowania pobytu w Lozannie — brak
Może pani znajdzie jakiś ślad w starej Aka­
demii na wzgórzu zamkowym?

Z listu Mickiewicza do Bohdana Zaleskie­
go: A przecież przysłałeś choć parę piosenek,
muza ci zapłać! Tym lepiej mnie te piosenki
wydały się wśród chłodów i mgły łacińskiej,
środkiem których brnę, a brnę. Ale i bez te­
go arcypiękne (...) i żebym teraz, wiersze pi­
sał, tobym ci konceptu zazdrościł. (....) Jak
będę miał pieniądze i literaturę i książki po­
rzucę, na wsi osiądę i będę muzyki kompono­
wał. Zamiar dawny. Tylko, że nikt a nikt w

mój talent muzyczny nie wierzy. Obaczymy
kto ma rację. Mam w tym względzie jak Sło­
wacki powiada, zapas ironii na całą publicz­
ność.

A więc tędy, brnąc wśród mgły łacińskiej
wspinał się z ulicy Bourg na wzgórze
zamkowe zewsząd widoczne dzięki

T
EN, KTO PRÓBUJE ogarnąć
pokaźny dorobek pisarski, re­
porterski i publicystyczny
Władysława Machejka, musi
przedrzeć się przez niemałą

liczbę książek, których rytm
wydawniczy dość znamiennie odbijał
wszystko, co się wokół nas działo czy
dzieje. Ale bo też i Machejek ma takie
ambicje, aby go oceniać nie tylko w

kategoriach literackich, w dobrym i
złym tej formuły znaczeniu, lecz
również, a może przede wszystkim
— w kategoriach politycznych. Wy-
daje mi się, że z takiego zasygnali­
zowania sprawy wynikają wszelkie
sukcesy pisarskie krakowskiego
twórcy i niedostatki jego dzieł. Wy­
raźnie widać, że tych ostatnich jest
coraz mniej, że warsztat artystyczny
Władysława Machejka wzbogaca się
z książki na książkę. Przy okazji je­
szcze jedna uwaga: w dziele owego
twórcy widać wyraźnie, jak właśnie
temat, treść formułuje język prozy,
reportażu i publicystyki. Jeśli więc
zarzucają niektórzy Machejkowi
pewną pośpieszność formuł, niedo­
pracowanie stylistyczne, zbyt wydęte
metafory — to znać, że nie czytali
jego ostatnich książek. Tam właśnie
i kompozycja utworów nabiera cech
zamierzonego porządku artystyczne­
go, język jest w nich bardziej kla­
rowny, czysty, pozbawiony publicy­
stycznych haseł. Ale nie publicysty­
ki. Bo taki jest właśnie Machejek;
jego proza ma wagę znaczącą i nie
można wobec niej przejść mimo.

DEBIUT KSIĄŻKOWY MACHEJ­
KA przypada na rok 1945, gdy w

Krakowie wydał on tom wierszy
partyzanckich pt. „Leśne oczy”. Pi­
sarz ma już wtedy za sobą doświad­
czenia walki przeciwko okupantowi,
partyzantkę w szeregach Gwardii i
Armii Ludowej, redagowanie pod­
ziemnego „Głosu Miechowa”, zostaje
dziennikarzem, podejmuje potem
pracę partyjną, działa w Nowym
Targu. Później redaguje „Gazetę

Olgierd Jędrzejczyk

KOLOROWO
ale

niebajecznie
Krakowską”, od lat 20 jest redakto­
rem naczelnym „Życia Literackiego”.

W TWÓRCZOŚCI MACHEJKA
zwracają uwagę przede wszystkim te

książki, które poruszają sprawy w

oparciu o doświadczenie przeszłości,
z myślą o pracy teraźniejszej, przy­
szłej, dla dobra Polski współczesnej.
Dlatego też dlą mnie najbardziej
znaczące są w tej liście „Chłopcy z

lasu”, bardzo piękne opowiadania w

tomie pt. „Serce” (1953), „Rano prze­
szedł huragan” — wspomnienia se­
kretarza KP PPR w Nowym Targu
(pierwsze wydanie 1955 r.), powieść
pt. „Raport nie będzie wysłany”
(1959) i kolejne „Spiskowcy” (1961),
„Niespokojny człowiek” (1964). Z re­
portaży zwracają uwagę zbiory „Od
Moskwy do Pirenejów” (1961), „Płyń
łajbo moja” (1964), „Niebo szuka ża­
gla” (1967). Z publicystyki najwa­
żniejsze jest „Moje dwudziestolecie”
(1965) i „Potyczki poselskie”.

PRAWEM ZNAJOMOŚCI TEGO
CZŁOWIEKA, niezwykle aktywne­
go polityka, dziennikarza i pisarza
mogę powiedzieć, że wymienione tu­
taj tomy nie wyczerpują całości
twórczości Machejka, ale są dowo­
dem zgłębienia życia współczesnego
w ogóle, a Polski w szczególności.
Różnym pięknoduchom chcę przy­
pomnieć, że znajomość współczesnej
wsi polskiej, życia małych miaste­

czek, wielkich przedsięwzięć podję­
tych dla zmiany odwiecznego byto­
wania w owych „centrach”, jest w

osobowości Machejka rzeczą tyleż
oczywistą, co porywającą. Co mi tam

znaczy pogadywanie różnych filozo­
fów o tym, że chłopom ma być le­
piej, skoro nie rozumieją oni na

czym polega mechanizm władzy w

gromadzie. Machejek od lat w swo­
jej publicystyce walczy i walczył o

jej usprawnienie, o skrócenie drogi
człowieka wsi polskiej do skupisk
powiatowych, wielkomiejskich. Bez

tego nawet proza, nie tylko publicy­
styka Władysława Machejka, miała­
by inny wymiar, powiedziałbym ■—
lżejszy

BOHATEROWIE OPOWIADAŃ I
POWIEŚCI tego pisarza noszą w so­
bie nie tylko spory zasób doświad­
czeń politycznych, życiowych. Są po
prostu ludźmi z krwi i ciała, autor
odbiera im cechy herosów. Natural­
nie niektórym teoretykom partyzant
kochający dziewczynę, działacz par­
tyjny zaangażowany uczuciowo wo­
bec pięknej kobiety, chłopak wiej­
ski, który walczy z bandami reak­
cyjnymi i pisze rozkochane listy do
wybranki — wydają się być temata­
mi mało ciekawymi. Czytelnik je­
dnak i znaczna część krytyki pod­
kreślają z dużą satysfakcją ten wła­
śnie ton twórczości pisarza krakow­
skiego.

WAGĘ DOKUMENTU POSIADA
„MOJE DWUDZIESTOLECIE”, prze­
kładam nad nie jednak „Rano prze­
szedł huragan”. Te wspomnienia
PPR-owca działającego w Nowotar-
szczyźnie, w terenie niezwykle skom­
plikowanych przyzwyczajeń, trady­
cji, prądów politycznych są rzadkim
przykładem wyznań polityka. Im

dalej od tej książki — tym lepiej
widzimy jej zalety. Przy wielu po­
dobnych publikacjach barwy stają
się wyblakłe, ludzie mało wyraziści.
Doprawdy talent narracyjny Ma­
chejka w tym tomie wspomnień do­
brze świadczy o zacięciu artystycz­
nym, choć są to często tylko notatki.
Ale ileż w nich prawdy, jak wiele
mają one ładunku emocjonalnego za­
angażowania!

WYDANY W TYM ROKU TOM
OPOWIADAŃ Władysława Machej­
ka pt. „Dziewczyny i chłopcy”
(„Śląsk”) jasno wykłada zakres do­
świadczeń pisarskich autora. Można
więc po kolei powiedzieć, że są tam

utwory poświęcone miłościom okre­
su walki z okupantem („Natasza”,
„Żydówka”), spotkaniom serdecznym
lat ostatnich („Jadwiga”), są opowie­
ści reporterskie zgoła z wielu krajów
świata („Mahmud”, „Nefer z dżun­
gli”, „Na Sumatrze”, „Jak żyć?”).
Wyłączyłbym z tego opowiadania pt.
„Z kobietą jest jak z morzem” oraz

„Dziewczyna z Museum del Prado”,
które stanowią jak gdyby mikroopo-
wieści z wieloma zarysowanymi wąt­
kami przygodowymi.

WIDAĆ WYRAŹNIE, że Machejek
swojego reporterskiego, podróżni­
czego dorobku nie zmarnował. Daw­
nym opisom, dziennikarskim zesta­
wieniom faktów przydał w tej książ­
ce rytmu prozy, „wymyślił” szereg
sytuacji, przyozdobił je głęboką re­
fleksją o miłości ludzkiej, tak prze­
cież jednakowej pod Wawelem, jak
i na Sumatrze. Warto jest poznać tę
rzecz kolorową, ale niebajeczną.
Dużo w tym prawdy życia.

Jest
w tym przedstawie­

niu mnóstwo pomy­
słów reżyserskich, jest
dowcipna i wysmako­
wana scenografia, jest
sporo atmosfery kome­

dii dell arte, dużo ruchu i

krzyku, a nawet teatrzyk w

teatrze: pantomima. Nade

wszystko jednak wybija się
— to chyba niezbyt dobrze
— przemożna chęć zade­
monstrowania tzw. igra­
szek z klasykiem, wdzięcze­
nia się przed publicznością
swoistym stylem parafrazy
staroci, jako nowoczesnego
stylu scenicznych aluzji do
dnia dzisiejszego. Ponieważ
odbywa się to wraz z od­
słanianiem grubo szytych
nici scenariusza, niejako na

siłę, odpada z miejsca wra­
żenie. iż kompozycja całoś­
ci widowiska została zapla­
nowana jednolicie, w duchu

utajonej przekory, z konsek­
wencją artystyczno-ideową.
Przeciwnie — wiele, w koń­
cu ciekawych elementów

przedstawienia — wymyka
się jakby spod kontroli re­
żysera i tworzy scenki sa-

Jerzy Bober

gencji, przewagi rozumu i

subtelniejszych uczuć ze

strony nie utytułowanego,
ale reprezentującego bo­
gatszą indywidualność —

człowieka.
chemat ośmieszania
możnych przez ludową
mądrość przejął Beau-
marchais od wielu po­

przedników na gruncie ko-
mediopisarstwa. A od
Moliera w szczególności.
Wciąż posługując się rama­
mi dworskiego teatru —

nakładając maski na twa­
rze szermierzy wolności i

równouprawnienia — kłuje
ironią, farsowym śmie­

chem oraz drwiną obycza­
jową, spiętrzając błahe sy­
tuacje i konflikty towarzys­
kie wokół głównego obiek­
tu walki: obłudy, zakłama­
nia, niesprawiedliwości spo­
łecznej. Dopiero wówczas
może sobie pozwolić na wy­
głoszenie ustami Figara po­
ważniejszej tyrady, pełnej
refleksji filozoficznej i po­
litycznej. A więc również

jak gdyby spod maski. Nie
stroi zatem swego bohate-

cią oraz postawami społe­
cznymi, odbitymi w naszym
zwierciadle życia. Z po­
prawką na krzywe zwier­
ciadło satyry.

Dlaczego nie udało się
reżyserowi — jak sądzę —

zamierzone przedsięwzięcie
współczesnego odczy­
tania tej komedii? Myślę,
że zwiodły go pozory czys­
to zewnętrznych rozwiązań
obyczajowych i sytuacyj­
nych na scenie. Próby za­
stosowania chwytów z te­
atrzyku studenckiego, arle-
kinady, uniwersalności

strojów modnych obecnie,
nasycenia spektaklu sek­
sem (pantomima), pastiszu
Molierowskiego „Don Jua­
na” (zresztą kapitalnie uję­
tego scenografią, zwłaszcza
w scenie ogrodowej, z

żeńskim Posągiem Ko­
mandora), czy wreszcie za­
pożyczenia od innych insce-
nizatorów takich pomysłów
jak np. scenki z zausznika­
mi hrabiego (u Swinar-
skiego w „Śnie nocy let­
niej") lub wprzągnięcie do
„gry“ łóżka w I akcie.

TEATR

SYLWETKI

LUDZI

SZTUKI

Wojciech
Krupiński

FIGARO -

odgrzebany i pogrzebany
me dla siebie. Ich przypad­
kowość zaczyna drażnić.
Sztucznie podsycana żarto-

bliwość, sytuacje komiczne
oraz satyra obyczajowo-po-
lityczna, czy wreszcie ty­
powe gagi humorystyczne
— tracą moc przekonywa­
jącą. Zabawa przestaje ba­
wić, staje się czymś wymu­
szonym, pozbawionym lek­
kości nastroju.

Otóż
to! Komedia Beau-

marchais „Wesele Fi­
gara czyli szalony
dzień", słynna z jej o-

perowych opracowań — by­
wa chętnie łączona z histo­
rią Francji (i nie tylko
Francji), z bezpośrednim
działaniem teatru na wy­
padki dziejowe, które do­
prowadziły do zburzenia

Bastylii przez lud ogarnię­
ty falą haseł rewolucyjnych
jakby poczętych również z

monologu Figara. Ten
właśnie monolog wydaje
się w sztuce typowo oby­
czajowej, głównym — choć
zawoalowanym dla niepo­
znaki zasłonami komedii
pomyłek — mechanizmem
buntu wobec starego, feu­
dalnego układu świata,
gdzie prawa ustanawia u-

przywilejowana mniejszość
dla utwierdzenia swej wła­
dzy nad pozbawioną praw
większością społeczeństwa.
Figaro, ów przedstawiciel
ludowej większości — o-

śmieszając swego pana,
hrabiego, a zarazem i me­
tody systemu władzy —

pokazuje, że nie ma takich

niewzruszonych zasad sto­
sunku panów do podwład­
nych, które by nie podlega­
ły krytyce i rewizji z punk­
tu widzenia równości wszy­
stkich ludzi. Tu wartość
człowieka zależy od jego o-

sobistych cech charakteru
oraz od jego sposobu my-
ślenm^-Hrabia celnie wyk­
piony przez służącego, po­
zbawiony nimbu „szlachet­
ności” — jest tylko posta­
cią przybraną w bogatsze
szaty, ale wewnętrznie zda­
ną na łaskę wyższej inteli-

ra w piórka rewolucjonisty.
Działa ostrożniej. Przygo­
towuje — raczej nieświa­
domie — następców Figara
do otwartej walki, która
przyniesie pierwszą w Eu­
ropie rewolucję społeczną 1

polityczną.
ie trudno tedy domy­
ślić się, jakie względy
ideowe kierowały Te­
atrem im. J. Słowac­

kiego przy wyborze „We­
sela Figara” do wystawie­
nia tej komedii na scenie.

Oczywiście, w sztuce — jak
wiadomo — monolog Fi­
gara zajmuje niewiele
miejsca. Reszta jest opra­
wą komediową. Przy zau­
ważalnych ostatnio ten­
dencjach tej sceny, a także
modzie na komedie niemal
we wszystkich teatrach
krakowskich — ów lżejszy
gatunek dramaturgii nie
stanowi zaskoczenia. Wąt­
pliwości budzą się dopiero,
gdy sposób realizacji sce­
nicznej nie zawsze potwier­
dza słuszność założeń —

nazwijmy je najogólniej —

merytorycznych. Wówczas
nawet najbardziej zbożne
intencje przypominają opo­
wieść o górze, która zro­
dziła... mysz. Tak też dzieje
się z „Weselem Figara" w

reżyserii Piotra Paradow­
skiego. Spektakl bowiem —

o czym nadmieniłem już —

ani nie jest wystarczająco
klarowną komedią obycza­
jową, ani tym więcej, ko­
medią przekorną politycz­
nie. Przekorną pod wzglę­
dem nowoczesności środ­
ków wyrazu artystycznego
— które by zbliżały współ­
czesnej widowni warte

przemyślenia prawdy, po­
magające nam dzisiaj uczyć
się i bawić wrażeniami z

odbioru sztuki, jak w okre­
sie jej świetności.

Oznacza,
to że Paradow­

ski nie odkrył — a

przynajmniej nie od­
krył w pełni — tego, co

może łączyć dawne oby­
czaje i mentalność ludzi e-

poki Figara z obyczaj owoś-

Każdy z tych pomysłów
— zgrabny nawet i zabaw­
ny, ale osobno — nie wpły­
wał na jednolitość stylu wi-
dowiska. Co gorsze, wyda­
wało się, że przysłoniły o-

ne Paradowskiemu widok
całości komedii. Rozdęły i

zmąciły ją. Zważywszy zaś
fakt, że pewne skróty i

cięcia tekstu zawęziły tok
akcji i uszczupliły ładunek
humoru — owe dodatki in­
scenizacyjne zaczęły razić

pretensjonalnością. A już
wstawka pantomimiczna
(bo przecież trzeba jakoś
pokazać kawałek nagości,
rzekomo uwspółcześniającej
wątek erotyzmu!) okazała
się całkowicie nieporozu­
mieniem.

Aktorzy
nie mieli więc

tu za dużo do powie­
dzenia. Ci, w śmiesz­
nych przebraniach nie

byli zabawni — zaś ci nie-
śmieszni byli nudnt. Naj­
bardziej obronną ręką wy­
szli ze swych (?) zadań:
Wojciech Ziętarski, jako
hrabia Almaviva, przypo­
minający współczesnych o-

bleśników, bez demonizo­
wania złotej (ale już doj­
rzałej) młodzieży: Stefan
Szramel (Figaro) jakby nie­
co przeintelektualizowany;
Maria Nowotarska (Hrabi-
bina) udowodzicielsko za­
bawna i Urszula Popiel
(Zuzanna) dziewczyna pra­
wie dzisiejsza, a więc, pra­
wie wierna. Żle się czuli w

rolach komicznych bez za­
wartości prawdziwego ko­
mizmu: Tadeusz Włudarski
(Bazilio), Marian Cebulski
(Gęgajło), Karol Podgórski
(Bartolo) i Jerzy Sagan (O-
grodnik), — obaj ostatni w

świetnych charakteryza­
cjach. Niezbyt tłumaczył
swą intrygującą funkcję w

sztuce Cherubin (Marian
Dziędziel), a dopełniali ca­
łości obsady: Alicja Matu-
siakówna (Marcelina), stu­
dentka PWST Bożena Ada­
mek (Frania), Wojciech
Krupiński i Stanisław Ję­
drzejewski (dwaj tajemni­
czy Panowie).

— „Chociaż nie wiem, czy
dla mnie jako dla aktora nie
byłoby lepiej gdybym zajmo­
wał się tylko sobą „jako ak­
torem”.

Zaczyna mówić o sobie i to

„o sobie” od razu jest mówie­
niem o sprawach interesują­
cych wszystkich pracowników
teatru. A że mamy Międzyna­
rodowy Dzień Teatru i przy­
gotowują się do wyjazdu do
Bratysławy, więc Wojciech
Krupiński dzieli się swoimi
uwagami:

— Od lat utrzymujemy kon­
takty z teatrem bratysław­
skim. W maju jedziemy do
nich z repertuarem: „Janosik,
czyli na szkle malowane”,
„W sieci" i „Kartka z pamięt­
nika”. Będziemy w Bratysła­
wie siedem dni — od dwu­
dziestego drugiego do dwu­
dziestego dziewiątego maja.
Szkoda że nie doszedł do skut­
ku nasz wyjazd do Kijowa,
planowany na wiosnę. Poje-
dziemy tam dopiero na jesie­
ni. Przywiązujemy dużą wagę
do naszej wymiany z Kijo­
wem. Właśnie teatr jest jed­
nym z najważniejszych repre­
zentantów dorobku kultural­
nego Krakowa, a tak się jed­
nak nieraz składa, że łatwiej
jest wyjechać zespołowi big-
beatowemu i amatorskiemu
niż teatrowi zawodowemu.

— Mamy poważne plany
dyskutowane w zespole, a do­
tyczące upowszechnienia kul­
tury, rozszerzenia działalności
naszej placówki: Chcielibyśmy
reaktywować teatr szkolny,
który cieszył się przecież za­
służoną sympatią u młodych
widzów. Słowo wypowiedzia­
ne przez aktora, nawet w wy­
padku podstawowych lektur
szkolnych lepiej i bardziej
przekonywająco dociera do
wyobraźni młodego widza,
aniżeli czytana książka, czy
sztuka. Chcemy też powołać
drugą scenę. Nie będzie to
scena stała, ale eksperymen­
talna, taka z którą można
wychodzić na zewnątrz. Wy­
obrażamy sobie, że gralibyś­
my tam, gdzie znajdą się od­
powiednie do tego warunki
(świetlice, kluby, domy kul­
tury), gdzie znajdzie się widz,
który chciałby w sposób bez­
pośredni nawiązać kontakt z
aktorem.

— Mówiąc o teatrze, myśli-
my zwykle o aktorze, a prze­
cież na końcowy, ostateczny
efekt składa się praca i akto­
rów, i całego zespołu techni­
cznego. Jednych widzimy na

scenie, inni pozostają w ukry­
ciu za kulisami, ale na każ­
dym spoczywa ta sama odpo­
wiedzialność.

— A jednak chciałbym aby
powiedział Pan coś i o sobie,
bo przecież mam zaprezento­
wać nie tylko Pana poglądy,
ale 1 Pana sylwetkę.

— Na scenie Teatru Słowac­
kiego występuję od 1965 roku.
Grałem role większe i mniej­
sze, pojawiałem się na scenie
w epizodach, a nawet jako
statysta.

Zagrałem w „Księżniczce
Turandot”, w „Krakowiakach
i góralach", „Domu otwar­
tym", „Nad brzegiem Newy”,
w „Scenach z miasta powiato­
wego", „Kartce z pamiętni­
ka”, „Janosiku, czyli na szkle
malowane”. To były te spek­
takle, w których odtwarza­
łem główne postacie dramatu.

— W czym zobaczymy Pana
w najbliższym czasie?

— Przygotowujemy na ko­
niec kwietnia premierę „Je-
gora Bułyczowa”. Znów bę­
dzie to pozytywna postać.

— To źle?
— Nie, ale ponieważ ostat­

nio przeważnie gram pozy­
tywnych bohaterów, boję się,
jak każdy zresztą aktor, żeby
mnie nie „zaszufladkowano”.

— Interesuje się Pan reży­
serią — czy to chęć poważne­
go zajęcia się przygotowywa­
niem spektakli?

— Jestem asystentem reży­
sera, nie myślałem jeszcze nad
tym, czy rzeczywiście chciał­
bym zmienić charakter swej
pracy. Ale praca jako asysten­
ta przyczyniła się do wzboga­
cenia mojego doświadczenia
aktorskiego. Z dużym zainte­
resowaniem przyglądałem się
pracy reżyserów. Inne podej­
ście, inny styl prezentowali
Dąbrowski, Krzemiński, Skot­
nicki, czy wreszcie Lizogub.
Praca tego ostatniego podoba­
ła mi się szczególnie — przy
przygotowywaniu spektaklu
wychodzi od aktora, buduje
całe przedstawienie wokół ak­
tora, reszta jest temu podpo­
rządkowana.

— Zbliżają się święta, pri­
ma aprilis, więc może coś o

zwyczajach?
— Powiem o naszych tea­

tralnych zwyczajach, właśnie
tych zabawnych. Kiedy w

teatrze gramy setne przed­
stawienie, tak się przyjęło, że
płatamy sobie na wzajem ja­
kieś figle. I chociaż na ogół
pamiętamy o tym, to i tak
zawsze udaje nam się na wza­
jem zaskoczyć. Graliśmy set­
ne przedstawienie „Janosika,
czyli na szkle malowane". Jest
tam taki tekst: „A jak omdle­
ją aż do korzeni, kto się
dziewczyny z wami ożeni?”.

— Zwykle Marian Cebulski
odpowiada: „Ja!”. Kiedy na

setnym przedstawieniu Cebul­
ski nabrał oddechu, aby zgod­
nie ze scenariuszem powie­
dzieć swoje „ja”, wówczas
wszyscy żandarmi krzyknęli
gromkim głosem — „my”. Nic
dziwnego, że Marian był za­
skoczony, ale widownia za­
reagowała prawidłowo —

oklaskami i śmiechem.
— Czy poza działaniem na

scenie, działaniem społecznym
znajduje Pan czas na swoje
własne upodobania, zaintere­
sowania?

— Od lat fascynuje mnie
film krótkometrażowy i tzw.

slajdy. Mam już zgromadzo­
ną całą potrzebną aparaturę.
Mam kamerę, rzutnik, ekran.
W moich zbiorach' znajduje
się sporo filmów związanych
z historią i życiem naszego
teatralnego zespołu. Są tam

dokumenty z wojaży zagra­
nicznych.

— Jak koledzy oceniają te
Pana umiejętności?

— Namawiali mnie, już kil­
kakrotnie, żeby urządzić pu­
bliczny pokaz, ale przyznam
szczerze, nie miałem odwagi
stanąć twarzą w twarz z „lo­
żą szyderców”. W domu na

imieninach i innych uroczy­
stościach rodzinnych, na któ­
rych bywają koledzy, serwuję
im jako atrakcję moje kolo­
rowe zapiski.

Rozmawiała:

HALINA GUGAŁOWA
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Półwyspie Czukockim
osiem długich zimo-
miesięcy szaleją za-

śnieżne. Ale miesz-
Czukotki — Czukcze

NirzezIPj/ch
wieje
kańcy
i Eskimosi doskonale umie­

ją sobie z nimi radzić. Zaskoczony
w tundrze przez burzę śniegową
„kajur” — poganiacz zaprzężonych
w sanie psów, rozściela na ziemi
skórę renifera i kładzie się na niej,
a psy układają się naokoło niego.
I w ten sposób nieraz przeczekują,
pod tworzącą się nad nimi osłoną
śnieżną, dwa albo i trzy
podczas tych zawiei mróz
ogół niezbyt ostry.

Do najbardziej znanych
kich kajurów należy Walentyn Szy-
tikow ze wsi Ust-Biełaja. We wsi

tej mieści się zarząd ogromnego
kołchozu specjalizującego się w ho­
dowli reniferów — jego pastwiska
zajmują ponad milion kilometrów
kwadratowych. Szytikow przemie­
rza ze swym zaprzęgiem setki kilo­
metrów tundry, dowożąc hodowcom
i zawodowym myśliwym pocztę,
żywność, a w razie potrzeby —

również lekarza.

7
choć kursują tu już samoloty i

helikoptery, choć jeżdżą po tun­
drze łaziki-samochody terenowe,

pokonujące głębokie śniegi, to jed­
nak sanie zaprzężone w psy czy re­
nifery są nadal używanym i tanim
środkiem transportu, bo najmniej
zależnym od kaprysów aury.

Ale przy sprzyjającej pogodzie
niezastąpione są nowoczesne środki
komunikacji. W ostatnich latach po­
wstała cała sieć linii lotniczych, któ-

dni. Bo

jest na

czukoc-

W

re połączyły ze sobą najmniejsze
nawet osiedla. Helikoptery przywo­
żą podczas wakacji letnich dzieci w

wieku szkolnym w odwiedziny do
rodziców, zajmujących się w tun­
drze hodowlą reniferów. Samoloty
„AN-12" dostarczają sprzęt techni­
czny do kopalń złota, transportują
materiały budowlane, a „Mi-6” prze-

nadal złoto. Jest go bardzo dużo, i
co roku powstają tu kopalnie eks­
ploatujące nowo odkryte jego złoża.

Ludność miejscowa zajmuje się
nadal polowaniem na wieloryby,
morsy, foki. Dawniej łowcy wielo­
rybów wypływali w morze na ło­
dziach czy szalupach, dziś mają
specjalne kutry wielorybnicze. Nie

M. Giermaszow

CZUKOTKA

egzotyka
i NOWOCZESNOŚĆ

sób zapewniono stały przewiew pod
pierwszą kondgynacją, co zapobie­
ga odmarzaniu gruntu, a tym sa­
mym — zapadaniu się domów.

Szybko rozwijający się na Czukot-
ce przemysł potrzebuje znacznej
ilości energii elektrycznej. Aby mu

ją zapewnić, postanowiono zbudo­
wać tu elektrownię atomową. Ener­
gia atomowa jest najdogodniejszym
rodzajem energii tutaj, za kołem po­
larnym, gdzie trzeba przywozić wę­
giel z „kontynentu”. Bilibińska Elek­
trownia Atomowa zlokalizowana zo­
stała w malowniczej dolinie, nie
opodal osiedla Bilibino — ośrodka
złotodajnego regionu. Zbudowano
już gmach, w którym stanie reak­
tor atomowy, buduje się także do­
my mieszkalne dla personelu przy­
szłej elektrowni.

...Na skalistym cyplu
widnieje
wieża, a

Kozaka
krywcy
rdzenna ludność przeszła długą dro­
gę; od chybotliwej łodzi do kutra
wielorybniczego, od jarangi do no­
woczesnego domu, od łojowej lampki
do elektrowni atomowej.

Obok pomnika Dieżniewa znajduje
się latarnia morska oświetlająca
drogę statkom płynącym Północ­
nym Szlakiem Morskim. Stąd, z te­
go stromego brzegu można rzucić
okiem na wody dwóch oceanów: z

lewej strony — Lodowatego, z pra­
wej — Spokojnego. Spotykając się
w cieśninie Beringa, oddzielają one

od siebie dwa kontynenty — Azję
i Amerykę.

Dieżniewa
drewniany krzyż i wielka
tuż przy niej — pomnik
Siemiona Dieżniewa od-
Czukotki, ziemi, której

rzucają w głąb tundry grupy geolo­
gów, poszukujących nowych złóż.

Przeprowadzone już na Czukotce
prace poszukiwawcze pozwoliły geo­
logom
kocka
Tablicę
dobywa
i inne cenne metale, nie mówiąc już
o zlocie. A niedawno nad rzeką
Wielikaja odkryto złoża ropy nafto­
wej i gazu ziemnego. Jednakże głów­
nym bogactwem Czukotki pozostaje

stwierdzić, że ziemia czu-

kryje w sobie prawie całą
Mendelejewa. Obecnie wy-
się tu węgiel, cynę, wolfram

mieszkają już w jarangach, lecz cie­
płych nowoczesnych budynkach.

udownictwo przeżyło tu zresztą
f) prawdziwą rewolucję — po o-

panowaniu technologii wzno­
szenia budynków na wiecznej

zmarzlinie. W Anadyrze (ośrodku
administracyjnym Czukockiego O-
kręgu Narodowego) i kilku innych
miastach zbudowano już szereg 4—5-

kondygnacjowych domów na palach.
Ich partery znajdują się na wysoko­
ści 1,5—2 m nad ziemią. W ten spo-

ts

PIERWSZE METRO W INDIACH MORSKA ŚLUZAyjechaliśmy wczesnym rankiem, bo choć
od Canty dzieliło nas zaledwie 150 km,
to nie sposób pokonać ich prędzej niż
w osiem, dziesięć godzin. Wiedzie tam
bowiem wqska droga stale pnqca się w

górę — aż do 5 tys. m ponad poziom morza. Obfi­
tuje ona w karkołomne zakręty i co chwila trzeba
czekać długie minuty na mijajqce się samochody,
jadqce z przeciwnej strony. Sq to przeważnie wielo­
tonowe „fordy" zwożące z gór wielkie głazy, z któ­
rych buduje się w dolinach całe miasta.

Marek Regel

- DELHI. Największe miasto Indii —

Kalkuta — przeżywa ogromne trudno­
ści komunikacyjne. Liczący 8 milionów
mieszkańców kolos nie daje sobie rady
z transportem. Codzienny wielotysięcz-

- ny potok ludzki nie mieści się w auto­
busach i większa część udających się do
pracy czy powracających z niej korzy­
stać musi z własnych nóg.

Kłopoty metropolii stały się przyczy­
ną podjęcia przez rząd indyjski decyzji

Z budowy metra. Początkowy projekt
przedstawiony przez inżynierów prze­
widuje otwarcie linii o długości 16,5 km

biegnącej z północy na południe. Prze­
chodzić ona będzie pod najruchliwszy­
mi ulicami i placami Kalkuty, na głę­
bokości 10 metrów. W ciągu doby ko­
rzystać z niej będzie ponad milion pa­
sażerów.

Rząd indyjski do udziału w budowie
metra zaprosił także specjalistów ra- *|
dzieckich. Otwarcie linii przewiduje się

~ na rok 1978.
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(Korespondencja z Peru)

Te giganty szos są jedynym
łącznikiem między XX wie­
kiem, a ludźmi z Canty i po­
bliskich wiosek, gdzie czas

zatrzymał się we wczesnym
średniowieczu.

Ludzie nadal żyją tam z u-

prawy mikroskopijnych pole­
tek, wyrąbanych w skalnych
zboczach, uprawiając je drew­
nianymi lub kamiennymi na­
rzędziami. Nie chcą oni uwie­
rzyć, że kilka kilometrów ni­
żej są nawodnione doliny, ob­
fitujące w zieleń, że istnieją
wielkie miasta. Mimo przyję­
cia wiary katolickiej oddają
również cześć — 1
czasów inkaskiego
— bogowi słońca — Inti
Pachacamac
to Indianie
czua.

Po dwóch

spotykamy
nich, pracujących z całymi ro­
dzinami na swoich poletkach.
Poruszają się niezwykle wol­
no. Powierzchownemu obser­
watorowi wydawać by się
mogło, że jest to najbardziej
leniwy naród w świecie. W

rzeczywistości zaś — jeden z

najciężej pracujących. Na wy­
sokości 4—5 tys. metrów nie
ma co szarżować. Ruchy mu­
szą być spokojne, wyważone.
Powietrze jest tam bowiem
bardzo rozrzedzone i serce na

każdym kroku daje znać o so­
bie gwałtownym łomotem, a

mięśnie rąk i nóg bez przer­
wy wiotczeją z braku odżyw­
czego tlenu.

Indianie Ajmara i Kiczua
nie odczuwają tego w takim

stopniu jak Europejczyk, wę­
drujący przez Andy, gdyż ich

organizmy przez setki lat
przeszły ewolucję. Posiadają
oni około 2 litrów więcej krwi
niż normalny śmiertelnik, ze

znacznie większą ilością he­
moglobiny. Poza tym ich płu­
ca są znacznie wydajniejsze
i większe. Oddech Ajmara za­
wiera średnio 20 proc, więcej
tlenu niż każdego z nas, gdy-
byśmy znaleźli się na andyj­
skich wysokościach. Nic dziw­
nego, że biali chorują tu częs­
to na siroche — chorobę, cha­
rakteryzującą się
atakami szału, i

chronicznym
Niełatwe
która —

Limie —

wysoko,
okolicach
tylko dlatego, że siroche ni­
kogo nie oszczędza, ale rów­
nież dlatego, że współdziała tu
ona ze straszliwą nędzą.

Okolice, leżące wokół Can­
ty — wyjaśniano mi w miejs­
cowym przedstawicielstwie u-

rzędu do spraw reformy rol­
nej — należą do najbiedniej­
szych na naszym poczciwym
globie, są jednak typowe dla

górzystych obszarów. Peru.

tak jak za

> imperium
i

— Wirakoczy. Są
Ajmara lub Ki-

godzinach jazdy
pierwszych z

majakami,
wreszcie —

pesymizmem.
jest życie w Cancie,
^k mówiono mi w

/ gdzieś daleko i
czubku ziemi, w

nieba—itonie

Nikt też nie chce tu inwesto­
wać, bo niema w co, brakuje
ziemi i- wody.

Idąc do Canty spotykaliśmy
często karawanę Indianek,
dźwigających na plecach skó­
rzane wory z wodą. Niosły je
ze źródeł, leżących kilka ty­
sięcy metrów niżej od ich
domostw. Taka wyprawa trwa

często dzień — dwa i tak w

kółko, bo woda jest potrzebna
nie tylko do picia, ale także
do użyźniania gleby, którą bez

przerwy poraża tropikalne
słońce. Trwa tu ciągła walka
człowieka z wszechmocnym
słońcem i skalistą ziemią o

odrobinę zieleni.

Biali szybko
się, że nie mają czego tu szu

kać, że łatwiej
żyć z dala od przedmieść nie­
ba. Po podboju inkaskiego ce­
sarstwa nie gościli długo w

Cancie, a dziś przedstawicie­
le ich rasy zjawiają się —

podobnie jak ja — dla egzo­
tyki. Istnieje tu, co prawda,
kilka niewielkich miasteczek,
wybudowanych przez bia­
łych, lecz dziś nie ma w nich

żywego ducha. Postawili je
przed laty misjonarze. Siro­
che i głód okazały się silniej­
sze od nich i wiary, którą
przyszli upowszechniać, a któ­
ra głosi, że najlepiej jest
człowiekowi w niebie.

Na razie w podniebnej Can­
cie sprawdzić tego nie można.

Wszystko świadczy jednak, i'ż

jest przeciwnie. Nie są w sta­
nie tego przysłonić pełne lie
spotykanego uroku i bajko-
wości . krajobrazy andyjskie,
ani tutejsza egzotyka. Ta os­
tatnia na przybyszu z dolin
robi ogromne wrażenie, a

szczególnie budownictwo i lu­
dzie.

Indiańskie domki ulepione
są z metrowej długości glin.a-
nych, nie wypalanych cegieł.
Do każdego z nich prowadzi
tylko jedno wejście, poprze­
dzone kilkoma schodkami. ~

Zwykle siedzą na nich gro­
madki miejscowych plotka- ■
rek. Tak jak wszystkie Aj- ::

marki noszą spódnice maxi, ;

przeważnie w czerwono-czar- £
ne pasy, przez plecy przewie­
szają sobie tobołki, w których
dźwigają dzieci, żywność i .

niemal cały swój dobytek. Ja- :

ko przystrojenie głowy służy
im duży, męski kapelusz,
spod którego wysuwa się -

gruby, kilkakrotnie spleciony
warkocz.

Kiedy wjeżdżaliśmy do
Canty, właśnie one zgotowały
nam serdeczne przyjęcie. In­
dianie są w ogóle ludźmi nie­
zwykle gościnnymi i mimo

tylu trosk oraz nędzy uśmiech
nie opuszcza nigdy ich obli­
cza. Po prostu serdeczność i ..

uśmiech cenią sobie najwyżej <

i obdarzają nimi każdego, kto
odnosi się do nich podobnie. Ł-

GDZIE SĄ KRÓLEWSKIE CZASY?

LONDYN. Angielska opinia publicz­
na zaalarmowana jest znikaniem z pu­
blicznych i prywatnych galerii wielu
cennych obrazów i unikalnych wyro­
bów ze srebra i złota. Dzieła sztuki, po­
mimo oficjalnego zakazu, opuszczają
Wielką Brytanię i trafiają do Stanów
Zjednoczonych.

Liczne muzea, w tym także znakomi­
ta Galeria Narodowa, nie mogą się o-

bronić przed odwiedzinami złodziei. Do
niedawna jeszcze straż Galerii Narodo­
wej cieszyła się opinią nieprzekupnej.
Ale i do niej trafili już „kolekcjonerzy”,
powodując zniknięcie paru historycz­
nych zegarów. Dużą stratą jest kradzież
pięknego — kieszonkowego zegara —

będącego własnością króla Jakuba II.

WESELE PO JAPOŃSKU
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zorientowali

jest jednak

TOKIO. W ubiegłym roku zanotowa­
no w Japonii ponad milion ślubów.
Przeciętnie co 27 sekund odbywało się
wesele, a średni wiek nowożeńców wy­
nosił 23,7 lat.

Japońskie śluby są bardzo drogie.
Zwłaszcza te przebiegające według tra­
dycyjnego ceremoniału. Koszt takiego
wesela — wynoszący około 1,5 min je­
nów — równy jest rocznym zarobkom

wysoko kwalifikowanego specjalisty.
Ostatnio coraz więcej nowożeńców

przestaje traktować małżeństwo jako
interes i nie korzysta z pośrednictwa
rodziny czy znajomych. Coraz więcej
młodych łudzi decyduje się także na

skromny ślub w gronie kilku osób, co

prawda uchybiają oni w ten sposób tra­
dycji, ale oszczędzają tak potrzebne pie­
niądze.

X
UJ
-I
UJ

h

LITERATURA
MALTY
Obecny język maltański

uważany jest za jeden z

najbardziej oryginalnych i

interesujących języków
świata. Stanowi on bowiem
wcześnie odseperowany od

macierzystej arabszczyzny
(Malta była posiadłością A-
rabów w latach 870—1090) i
na modłę arabskiej mowy
literackiej ukształtowany
dialekt, zasilony w bardzo

znacznym stopniu wpływa­
mi języka włoskiego. Pier­
wszym znanym zabytkiem
piśmiennictwa maltańskie­
go jest przekład katechiz­
mu, dokonany przez zakon­
nika Duzino w Rzymie ok.
r. 1570. Spośród maltańskich

pisarzy wyróżnia się proza­
ik i poeta Giuse Muscat-

Azzopardi (1853—1927), do

późniejszych przedstawicie­
li literatury Malty należy
A. Levantin, którego po­
wieść historyczna „Czaro­
dziej Falcon”, wydana w r.

1910, uważana jest za czo­
łowe dzieło prozy maltań­
skiej. Żyje i tworzy poeta
Rusar Briffu.

W r. 1969 przypadła dwu­
setna rocznica istnienia w

stolicy wyspy La Valetta

uniwersytetu. W XVIII
wieku uniwersytet maltań­
ski był szeroko znany z

wysokiego poziomu wykła­
dów z dziedziny nauk ści­
słych, zwłaszcza nauk,
związanych z nawigacją.
Na Maltę przybywali liczni

cudzoziemcy, pragnący
zgłębić tajniki żeglugi mor­
skiej. Specjalnością uni­
wersytetu były wówczas ■
języki orientalne, w tym ;

szczególnie arabski. ■

\
PARYŻ. Największą na świecie mor­

ską śluzę otwarto w tym roku w porcie
francuskim Le Havre. Nowe urządzenie,
na budowę którego zużyto 500 tys. me­
trów sześciennych betonu — liczy 400
metrów długości, 67 m szerokości i 24

głębokości. Pozwoli ono korzystać z we­
wnętrznego basenu portowego statkom
o wyporności do 250.000 ton.
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SAMOCHODOWE PROBLEMY
„WIECZNEGO MIASTA"

w rejony
rezultatem

rzymskich

od dawna

RZYM. Rzymskie władze miejskie
podjęły niedawno kampanię na rzecz

uregulowania problemów transporto­
wych. Przed mieszkańcami stoi widmo
przekształcenia się Rzymu w ogromny
garaż. Niewiele pomógł zakaz wjazdu
samochodów prywatnych
śródmiejskie. Jego jedynym
było ogromne przepełnienie
autobusów.

Komunikacyjne problemy
już absorbują uwagę mieszkańców wło­
skiej metropolii. Nieustanny wzrost

liczby samochodów, bez uregulowania
systemu ruchu, może zupełnie sparali­
żować komunikację w mieście. Rozwią­
zanie tego problemu jest absolutnie ko­
nieczną sprawą. Zadaniem numer jeden
jest szybkie przeobrażenie parku maso­
wej komunikacji. Wymaga to jednak
poważnych nakładów finansowych, co

jest trudnym problemem dla władz mu­
nicypalnych.

Związki zawodowe transportowców
niejednokrotnie już postulowały zakaz
wjazdu samochodów do historycznej
części miasta i opracowanie nowych li­
nii dla środków komunikacji masowej.
Postuluje się także budowę metra, któ­
re powiązałoby centrum Rzymu z jego
przedmieściami. Ale kompleksowe roz­
wiązanie transportowych problemów —

jak pisze gazeta Włoskiej Partii Komu­
nistycznej „Unita” — przekracza siły o-

becnych władz miejskich.

est — obok cesarza Haile Se-
lassie — jedynym chyba zna­
nym na całym świecie oby­
watelem Etiopii. Był pierw­
szym czarnym mieszkańcem
Afryki — zwycięzcą olimpij­

skim. I to zwycięzcą maratonu w

dwóch kolejnych olimpiadach —

w Rzymie i w Tokio.

J
Z buszu?

Kiedy w 1960 r. na metę biegu ma­
ratońskiego przybył jako pierwszy po
2 godzinach 15 minutach i 16,2 sekun­
dach nikomu przedtem nie znany szczu­
pły, bosy Murzyn — gazety sportowe
całego świata prześcigały się w sensa­
cyjnych opisach.

Bikila Abebe miał być — według
fantazji sprawozdawców — „człowie­
kiem z buszu”, który nigdy dotychczas

KROLOWA

BONA
(Korespondencja z Włoch)

cże-Wiatr znad Adriatyku niesie powiew
ply, przesycony szczególnie ostrym zapachem
soli, smoły i ryby. O wczesnej godzinie słońce
wynurza się z cudownie szmaragdowego
kryształu tafli morskiej. Rozległe bulwary
wybrzeża Bari bielą się kamieniem białym
i czystym, jak być mogą tylko skały Połud­
nia. W porcie rojno i gwarno.

Bari — okno prastarej Apulii — jest otwar­
te na wschód. Wszystko to pochodzi ze wscho­
du, żyje wschodem, patrzy na wschód. Mówi
o tym rozgadany port, popstrzony banderami
jugosłowiańskimi, greckimi, tureckimi, buł­
garskimi i radzieckimi. Port, w którym w kłę­
biącej się tu międzynarodowej marynarskiej
gromadzie co chwila pada słowiańskie czy
helleńskie słowo. Woła o tym każdy róg uli­
cy, zaklejony plaktem głoszącym, że to prze­
cież miasto „Fiera di Lewante” —-„targów
wschodu”. Krzyczy bizantyjską przeszłością
kościołów i zabytków sztuki.

U GROBU ŚWIĘTEGO
Lud Bari święci 8 maja starodawne i czci­

godne misterium swych związków ze wscho­
dem. Obchodzi je wedle nakazów tradycji,
oddając cześć swym antycznym bohaterom,
oczywiście marynarzom. Tym, którzy w pa­
miętnym 1087 roku uwieźli, z narażeniem
życia i wśród tysiąca przygód, ciało dzisiej­
szego patrona miasta, świętego całego wscho­
du, Mikołaja biskupa, spoczywającego do tego
czasu w azjatyckiej Mirze. Dziesięć wieków
liczy majestatyczna bazylika romańska, w

której krypcie leżą po dziś dzień zwłoki świę­
tego. W rocznicę wyprawy święty, odziany w

złotogłowie, opuszcza swój kościelny dom, by
niesiony w radosnym pochodzie „Karawelli”
odwiedzić każdy znaczniejszy kąt miasta,
każdy większy plac czy ulicę, by wreszcie,
jak obyczaj każę, przed powrotem do świą­
tyni przepłynąć na statkach i barkach cały
port.

Byłem w tym tłumie. Widziałem to miste­
rium. Przed grób świętego napływały wciąż
nowe i nowe pielgrzymki z prowincji. Spo­
wita w czerń wdowa stoi z dwojgiem dzieci
i spazmatycznym szlochem dzieli się ze świę­
tym swoją krzywdą: gdy jej mąż rybak
nie powrócił do domu z połowów, została z

dziećmi sama, tak jak stała; nie dopomógł jej
nikt... Starzec, ongiś marynarz, bije czołem
w chłodny marmur stopni ołtarza i przeni­
kliwym szeptem wyjawia, że odmówiono mu

należnej emerytury, chyba teraz z głodu wy-
padnie zginąć...

El

nie zetknął się z cywilizacją. Rzekomo
w ogóle nie jadał mięsa, nigdy nie
wkładał butów, nie znał żadnych zasad
treningu, biegał tylko po buszu.

Oczywiście wszystko to było bzdurą.
Bikila Abebe, żołnierz gwardii cesar­
skiej w Addis Abebie, odkryty został
jako biegacz przez instruktora sporto­
wego, którego w 1958 r. cesarz sprowa­
dził do swej gwardii ze Szwecji,
struktor zorientował się szybko,
wielkim talentem sportowych jest
letni wówczas Abebe, opracował

In-

jak
26-
dla

LOSY ZWYCIĘZCÓW

KORNA BONA

O kilkanaście metrów od grobu św. Miko­
łaja wznosi się w tej samej świątyni inny
grobowiec. Za głównym ołtarzem roztacza

swoje renesansowe wdzięki, niekoniecznie
zharmonizowane z romańskim surowym uro­
kiem bazyliki, grobowiec naszej polskiej kró­
lowej Bony. Ta pełna charakteru, energii i po­
łudniowego ognia a niepopularna wśród- na­
szych pradziadów niewiasta, prezentuje się
tutaj w dość niezwykłej dla siebie postaci:
kornie klęczy z pochyloną głową, jakby w

pokucie za popełnione i nie popełnione grze­
chy. Na sklepieniu bazyliki Bari ten sam

znak, który wita przybysza, idącego od wa­
welskiej katedry na dziedziniec zamkowy —

przepyszny wąż Sforzów w tarczy herbowej.
Przed bazyliką nowe tłumy, nowi pielgrzy­

mi. Gościa z Polski uderzają barwy tego pla­
cu. Cały udekorowany na biało-czerwono. Nie
— to nie polskie flagi. Miasto Bari posiada
takie same jak nasze barwy. Królowa Polski,
spoczywająca obok patrona Bari i Azji wśród
biało-czerwonych sztandarów kraju, w któ­
rym kiedyś panowała, i tych samych barw
swego własnego miasta, w jakiś sposób ura­
sta do swoistego symbolu Myślę o tym, zaja­
dając w pobliskiej trattorii świetne „orechiet-
ti”, dokładnie takie, jak nasze polskie „uszka”
z barszczu, orechietti sprowadzone kiedyś
przed wiekami z Bari do Krakowa przez
księżniczkę Sforza...

Jadąc do Bari szeroką i doskonale utrzyma­
ną asfaltową drogą, raz po raz dostrzegam
migające niebieskie tabliczki, reklamujące
nasz „Metalexport". Tak, to prawda: wśród
rzadszych tu może niż w innych częściach I-
talii reklam przydrożnych „Metalexport”
prezentuje się często i godnie. Przypadek?
Chyba nie. Ogłaszamy się często w Bari, bo
tu dobrze handlujemy. Taka jest prawda, po­
twierdzona doroczną, dobrze przedstawiającą
się obecnością Polski na „Fiera di Lewan­
te”.

DAWNE 7. NOWYM

Odwiedziłem w Bari kluby robotnicze i ma­
rynarskie świetlice. Byłem wśród rybaków
i profesorów, wśród polityków i księży. Tak
się. złożyło, że często powracaliśmy do jedne- .

go i tego samego tematu: Polski. Historia
pulsuje w tym starym kraju i jego pięknej
stolicy. Krzyżują się dawne z nowym, po­
plątany zygzakami,, alg przecież jeden ciąg­
nący się dalej w przyszłość szlak. Pytali o ty­
siąc spraw, od milenium po budowę pływa­
jących baz rybackich na Atlantyku. Od pro­
gramów na uniwersytetach do wydajności
z ziemi. Myślą o nas dobrze, serdecznie, przy­
jaźnie, bo tych ludzi morza, przywykłych do
twardego życia, historia nauczyła rozumieć
innych.

Na południe od Bari srebrzą się wieczne
gaje oliwek. Drzewka szumią tak, jak szu-

miały w inny, majowy poranek przed 900
laty, kiedy to awanturnicza brać marynarska
dobijała do ojczystego, szmaragdowo-białego
brzegu wraz ze zbitą ze starych nieheblowa-
nych desek skrzynią, unoszącą zwłoki azja­
tyckiego patrona. Szumią jak wtedy, po dal­
szych wiekach, kiedy z dalekiej Polski dobiła
tu do ostatniego portu swego barwnego ży­
cia Bona Sforza. Szumią swoją odwieczną
pieśń nad prostymi żołnierskimi kamiennymi
grobami polskiego wojennego cmentarzyska
w Casamassima pod Bari. Polska krew wsią­
kła także w tę spaloną od gorącego słońca
ziemię Apulii. Bo jako bojownik wolności
żołnierz polski przypieczętował swoim życiem
związek tej oswobodzonej w 1944 roku ziemi
z jego własnym, dalekim, ale bliższym w Bari
niż gdzie indziej, krajem ojczystym. Przybyło
ogniwo w niekończącym się łańcuchu wspól­
nej przeszłości i przyszłości...

Do Meksyku jechał jako absolutny
faworyt. Z powodu kontuzji nie ukoń­
czył jednak biegu maratońskiego. Nie
osłabiło to jego popularności w kraju
i sympatii, jaką cieszył się wśród roda­
ków. Cesarz przyjął go tak, jak przyj­
mował po zwycięstwie. Ofiarował trze­
ci złoty zegarek i wręczył nowy awans
— na kapitana.

Bikila Abebe był teraz w swej oj­
czyźnie zasłużonym i zamożnym oby­
watelem. Z żoną i z dziećmi zamieszkał
we własnym domu na przedmieściu sto-

już pozostać do końca życia człowie­
kiem sparaliżowanym, który może po­
ruszać tylko rękami i mięśniami twa­
rzy.

Gdy samolot, którym wracał do do­
mu, lądował w Addis Abebie, na lot­
nisku znów zgromadziły się tłumy lu­
dzi. Tym razem nie wiwatowali. Tłum
był milczący, cichy, kobiety płakały.

PUPIL CESARZA
niego pian treningów, wspólnie z leka­
rzami czuwał nad właściwym odżywia­
niem i trybem życia gwardzisty i prze­
konał władze o jego szansach na olim­
piadzie.

Pasmo sukcesów

Powrót Bikili Abebe z Rzymu stał
się w Etiopii świętem. Tłumy wiwato­
wały na jego cześć. Cesarz przyjął swe­
go żołnierza na osobistej audiencji, w

czasie której wręczył mu złoty zegarek
i nominację oficerską.

Wyjazd na olimpiadę do Tokio był
dla zwycięzcy z Rzymu sprawą oczywi­
stą. Znów zwyciężył w maratonie, wy­
przedzając swych przeciwników wyraź­
niej niż przed czterema laty (może dla­
tego, że biegł tym razem — jak wszy­
scy — w sportowym obuwiu biegaczy?).
Znów witano go w Addis Abebie jak
bohatera narodowego, znów na audien­
cji u cesarza otrzymał złoty zegarek
i awans na porucznika.

licy. Jeździł
kładało mu

„volkswagenem”. Życie
się szczęśliwie i dostatnio.

U-

Katastrofa

1969 roku Bikila Abebe20 marca

prowadził wieczorem samochód po szo­
sie niedaleko Addis Abeby. Jechał nie­
zbyt szybko — licznik wskazywał 75 km
na godz. Z przeciwnej strony nadjecha­
ła furgonetka ze źle ustawionymi świa­
tłami. Blask oślepił kapitana Abebe.
Nie dostrzegł ani znaku ostrzegającego
przed zakrętem, ani nie zorientował się,
że szosa skręca. Samochód wraz z kie­
rowcą zleciał z nasypu.

Znaleziono go dopiero rano. Połama­
nego, nieprzytomnego, przemarzniętego
— leżał przez całą noc na ziemi w stru­
mieniach zimnego deszczu.

Na koszt cesarza przewieziono zwy­
cięzcę olimpijskiego do kliniki w Lon­
dynie. Po kilku tygodniach leczenia
specjaliści orzekli: nie da się już nic
zrobić. Maratończyk Bikila Abebe ma

Jak żyć?
Bikila Abebe jest bezradny jak nie­

mowlę. Trzeba go przenosić z fotela na

kółkach na łóżko, karmić, myć, ubie­
rać. I to ciepło ubierać — w upalne a-

frykańskie lato drży wciąż z zimna, w

domu stale pali się w piecu.
Cale dnie spędza na fotelu w pokoju

lub w ogrodzie. Czasem — przeniesiony
na materac, próbuje się gimnastyko­
wać: leżąc na brzuchu unosi się kilka­
krotnie na rękach. I to jest jedyna jego
rozrywka.

Nie ma trosk materialnych. Otrzymu­
je nadal swą kapitańską pensję. Jest

pod stałą opieką lekarską. Na sugestię
lekarza wysłano go w ubiegłym roku,
na koszt państwa, na dodatkową kura­
cję do Baden-Baden. Nie przyniosła
żadnych rezultatów.

Spędza więc dnie w fotelu, obsługi­
wany przez żonę i przyjaciół. Wygląda
przez okno, próbuje z fotela odbijać z

synkiem ping-pongową piłeczkę, bawi
się z kotkiem...

Namawiano go teraz, by spisał swoje
wspomnienia. Pisać można i w fotelu.
Ale nie może się zdobyć na zanotowa­
nie niczego. Tak dawno uczył się pisać,
a potem przez wiele lat nie trzymał
pióra w ręku... Umiał tylko biegać i być
żołnierzem. Nic innego.

Chce, by jego dzieci (ma trzech chłop­
ców i dziewczynkę) zdobyły wykształ­
cenie. By w każdej sytuacji umiały zna­
leźć swoje miejsce w życiu.

Oprać. S. G.
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Wietkanocna
kartka z Podhala

No i mamy święta. Prawdziwie wiosenne i pisankowo-kolo-
rowe. Tatry witają świątecznych gości cudowną śnieżną sza­
tą, ale na narty będą mogli wybrać się jedynie wytrawni nar-

ciai ze.

Kto by zresztą myślał o nar­
tach, gdy święta oferują tyle
innych przyjemności. Będzie

się na Podhalu wypoczywało,
smacznie jadło, a będzie też

,polewacka”, czyli śmigus,
taka

na

mło-
„do

i„1
Nie wiemy,
polewacka,
dziedzinach
dzi i starsi
imentu”,
prawdziwe
wsiach
zwyczaj solidnego polewania
się wodą wiosenną, przetrwała
wiara w oczyszczającą i ozdra­
wiającą moc onej „polewac­
ki”. W miastach śmigus jest
skromniejszy, bo też na Pod­
halu występuje deficyt wody,
a górskie potoki, niestety, nie
są już tak krystalicznie czyste,
jak dawniej.

Ciągną na Podhale tysięczne
rzesze świątecznych gości. Za­
kopane sposobi się na przy­
witanie 50-tysięcy osób. Wielu
wybiera się do pięknej wiosną
Rabki, do Szczawnicy, zapeł­
nia się również Bukowina Ta­
trzańska i wiele innych atrak­
cyjnych miejscowości. Zakopa­
ne przygotowało kilka intere-

x sujących imprez. 1 i 2 bm. w
' sali teatralnej MDK będą wy-

czy będzie to

jak drzewiej
bywało, gdy

zlewali się
gdy prowadzono
bitwy wodne. Na

przetrwał do dzisiaj

stępować dwaj śpiewający
autorzy piosenek: Jan Pietrzak
i Jonasz Kofta, twórcy dosko­
nałego warszawskiego kabare­
tu„PodEgidą", a od3do5
bm. w tej samej sali dwa ra­
zy dziennie będą występowali
krakowscy artyści z „Piwnicy

pod Baranami”, na czele oczy­
wiście z Piotrem Skrzyneckim,
Ewą Demarczyk, Mieczysła­
wem Święcickim, Krystyną Za­
chwatowicz.

Kto zaś wybierze się na spa­
cer wiosenny, nie pożałuje, bo
wiosna na Podhalu cudowna.

A w Kościelisku, na Nę-
dzówce w pierwszy dzień świąt
będzie dodatkowe święto. Mie­
szkający tam Stanisław Nę-
dza-Kubiniec, najwybitniej­
szy przedstawiciel literatury
podhalańskiej, autor „Posia-
dów na Groniku”, „Janosika” i
kilku setek pięknych wierszy,
obchodzi swoje 75 urodziny.
Do płynących zewsząd życzeń
dla Poety dołączamy i nasze.

Należymy do tych, którzy cze­
kają na wydanie zbiorowe u-

tworów Stanisława Nędzy-Ku-
bińca. Wszystkim, którzy na

Podhalu będą odpoczywali,
życzymy pięknej pogody, do­
brej „polewacki” i smacznego.

SOBOTA

nieczynne.

NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

SŁOWACKIEGO: Beaumar-
chais: Szalony dzień, czyli we­
sele Figara — 19.15, STARY:

Biesy — 19.15, KAMERALNY:
Notatnik — 19.15,
TOSCI: Szelmostwa
— 19.30, LUDOWY:
ski: Idiota — 19.15,
KA (Skarbowa 2):
Jaś czy Małgosia —

JARZ A (Bocheńska 5):
z Ludwinowa — 15 i 19.

Z zaniku w Dobczycach roztacza się wspaniały widok na

dolinę Raby i wzgórza Beskidu Wyspowego.
Fot. W. Machnicki

Świąteczne porządki
Wzmożony ruch w sklepach

szybkością co najmniej 180 u-

derzeń na minutę. Zgłoszenia
przyjmuje biuro Krakowskiego
Oddziału Stowarzyszenia Ste­
nografów i Maszynistek, ul.

Mikołajska 2, w terminie do
10. IV. br.

W krakowskim zagłębiu przemysłowym już od kilku dni
panuje przedświąteczna gorączka. W sklepach obserwuje się
więcej niż zwykle kupujących, rzemieślnicy — a szczególnie
krawcy — nie narzekają na brak zamówień, gospodynie po­
rządkują swe domostwa i ich otoczenie. W witrynach skle­
powych pojawiły się tradycyjne zajączki i wiosenne bazie.

1 Sobota Grażyny, 2 Niedziela WIELKANOC, 3 Poniedziałek WIELKANOCNY

teatr

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
: Anouilh: Drogi Antoni —

19.15, STARY (Jagiellońska 1)
Dostojewski: Biesy — 1915,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21)t Carriere: Notatnik —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Molier: Szelmostwa

Skapena — 19.30, LUDOWY (os.
Teatralne 34): Williams: Szkla­
na menażeria — 19.15.

ROZMAT-

Skapena
Dostojew-
GROTES-

Łęczycka:
12. KOLE-

Lola

SOBOTA

Kobieta wąż, WOLA RZĘ-
DZINSKA — Ceramika: Po­
radnik żonatego mężczyzny,
DĄBROWA TARN. — Lotos:

Agent nr 1, TUCHÓW — Pro­
mień: Dziewczyna z pistoletem,
CIĘŻKOWICE — Rusałka:
Bitwa nad Neretwą, WOJ­
NICZ — Wawel: Różowa pan­
tera.

NOWY SĄCZ — Podhale:

Zwariowany weekend, Kole­
jarz: Obława, Krokus: Zerwa­
nie, LIMANOWA — Sojusz:
Narkotyk, KRYNICA — Jawo­
rzyna: Lala, MSZANA DOLNA
— Luboń: Trzecia część nocy,
MUSZYNA — Baszta: Hiberna-

tus, PIWNICZNA — Zdrój:
Milion za Laurę, RYTRO —

Prehyba: Damski gang. STA­
RY SĄCZ — Poprad; Narko­
tyk, ŁABOWA — Jaworzyna:
Zawodowcy, GRYBÓW — Bia­
ła: Z zimną krwią.

ŻYWIEC — Janosik: Narze­
czona pirata, SPYTKOWICE —

Czarny Diament: Miłosne przy­
gody Moll Flanders, SUCHA —

Smrek: Złoto Mackenny, AN­
DRYCHÓW — Beskid: Perła w

koronie, WĘGIERSKA GÓR­
KA — Klimczok: Ucieczka

King Konga, ZAWOJA — Ba­
bia Góra: Shalako, KALWA­
RIA — Żarek: Tristana, WA­
DOWICE — Szarotka: Komisarz

Pepe, ZEMBRZYCE — Gazda:
Nowa misja korsarza,
DANÓW — Pokój:
geograficzna zero,
WICE — Magórka:
binów, MILÓWKA
Walka o Rzym, RAJCZA —

Soła: Motodrama, PORĄBKA
— Kiczora: Zawodowcy.

CZARNY DUNAJEC — Pod­
hale: Mózg, KROŚCIENKO —

Sokolica: W pełnym słońcu,
RABKA — Śnieżka: Mayerling,
NOWY TARG — Tatry: Bullit,
Bacówka: Dzięcioł, ZAKOPA­
NE — Giewont: Zmierzch bo­
gów, SZCZAWNICA — Pieni­
ny: Cyrk straceńców, DOB­
CZYCE — Raba: W pełnym
słońcu, GDÓW — Promyk:
Szalony koń, MYŚLENICE —

Wisła: Nie można żyć we tro­
je, SUŁKOWICE — Wiedza:

Cyrk straceńców, PORONIN —

Watra: Noc generałów, LU­
BIEN — Szczebel: Białe wilki,
RABA WYŻNA — Orkan:
Winnetou w Dolinie Śmierci.

„Koniec Odyseusza” humores­
ka W. Auburtina. 14 .45 Błękit­
na sztafeta. 15.00 Amatorskie

zespoły przed mikrofonem,
15.25 W 100 rocznicę urodzin.
Tadeusza Joteyki. 15.50 O czym
pisze prasa lit. 16.00 Wiad. 16.0%
Tr. pr. z Rzeszowa. 17.00 Na

krakowskiej antenie. 17.15 Co-
relli — Concerto grosso g-molł.
— Gra Zespół Kameralny FN.
17.30 EMAUS opow. p . Płatka.
17.45 „Con moto ma cantabi-
le”. 17.55 „Wiosenne portrety”
— fel. W. Zechentera (Kr).
18.05 Dziennik krak. 18.20 Wid­
nokrąg. 19.00 Echa dnia. 19.15
Muz. 19.30 Matysiakowie. 20.00

„Prima Aprillis u nas i u na­
szych przyjaciół” aucj. rozryw­
kowa. 21 .45 Muz. 22 .00 Magazyn
z kraju i ze świata. 22 .30 Wiad.

sport. 22.33 W. A . Mozart
Divertimento Es-dur. 22.50

„Kur w Okowicie” niezwykłe
odkrycie nie znanej ballady
Adama Mickiewicza, 23.00 Nu­
ty, nutki. 23.30 Księżycowe
melodie. 23.50 Wiad. 0.05—3.00
Tr. z

NA
LOK.
Suita
cos”. 16.25 Muzyka baroka. 16.45
Gra zespół „Capella Bydgos-
tiensis”.

Śpiewników Domowych, śpie­
wają H. Łpkomska, K. Szcze­
pańska, A. Hiolski i B. Pa­
procki. 13.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 15.00 Teatr Mł. Słu­
chacza „Dziewczyna bez

czy”
16.00
17.00
ven

lony
ergo
naukowe
Wiad. 19.05 Felieton świątecz­
ny. 19.15 Wiad. sport. 19.20 D.c.

Zielony karnawał. 20.00 „Pisan­
ki i śpiewanki”. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

tar-
— słuch. 15.42 Przeboje.

Muzyczny tryptyk — cz. I .

Wiad. 17.05 L. v . Beetho-
— Sonata fort. 17.36 Zie-

karnawał. 18.00 „Cogito
sum” — słuch, fant. -

K. Borunia. 19.00

TELEWIZJA

QJJ

Warszawy.
UKF 68,75 MHz —Z KR.

16.06 J. M . Leclair —

z opery „Scylla i Glau-

JOR-
Szerokość
ŁODYGO-
Sto kara-
— Tęcza:

WYMIANA PEDAGOGÓW
Państwowa Wyższa Szkoła

Teatralna, utrzymująca stalą
współpracę artystyćzno-peda-
gogiczną z bratnią uczelnią w

Budapeszcie, podejmie w naj­
bliższym czasie nową formę tej
wymiany: wymianę pedago­
gów. Krakowska uczelnia goś­
cić będzie węgierskiego wykła­
dowcę przedmiotu — wymowa,
a do Budapesztu wyjedzie wy­
kładowca przedmiotu — taniec
i pantomima. W tym roku a-

kademickim nastąpi także

tradycyjna wymiana spektakli
dyplomowych obu uczelni.

KURS PRZYGOTOWAWCZY

Komisja Studiów dla Pracu­
jących Rady Uczelnianej ZSP
Akademii Górniczo-Hutniczej
organizuje kurs przygotowaw­
czy na studia wieczorowe.
Kurs rozpocznie się 15 kwiet­
nia br. i obejmie 80 godzin
wykładów z matematyki i fi­
zyki. Informacje i zapisy w

RU ZSP AGH, pawilon
pok. 5 lub telefonicznie
319-65 w godz. 10 do 12.

C-2
nr

ZGŁOSZENIA — DO 10. IV. BR .

16 kwietnia br. odbędzie się
wojewódzki konkurs pisania
na maszynie. Mogą w nim

wziąć udział osoby piszące z

O „GĘSIE PIÓRO”

Tradycyjnym już zwyczajem
RO ZSP — Klub Dziennikarzy
Studenckich — ogłasza konkurs
dziennikarski o nagrodę „Gę­
siego pióra”. W X jubileuszo­
wym konkursie mogą brać u-

dział studenci oraz absolwenci

wyższych uczelni, którzy u-

kończyli studia w 1971 r.

O ochronę naturalnego środowiska

Niecka krakowska

niecki krakowskiej
do najbardziej niezdro-
Europie, pogarsza się z

rok w wyniku niszczącej

Klimat

liczany
wych w

roku na

działalności przemysłu i procesów
urbanistyczno - cywilizacyjnych.
Grozi nam uduszenie się w spali­
nach oraz wyziewach fabryk. Nau­
kowcy słusznie biją w dzwony,
ale równocześnie nieco pochopnie
potępiają przemysł za bezmyślność
i obojętność wobec konieczności
ochrony naturalnego środowiska
człowieka.

Jak poinformował nas rzecznik
prasowy Prezydium RN m. Krako­
wa, nasze miasto już w przyszłym
roku zdobędzie się na tani i pro­
sty zabieg, który diametralnie
zmieni sytuację klimatyczną w

grodzie. Będzie to tzw. aeryzacja
constans, przeprowadzona metodą
rurociągów Penkalsa — uczonego
PAN, pochodzenia litewskiego.

Czterema ciągami, tzw. aeroduk-
tami, popłynie do Krakowa naj­
czystsze powietrze, zasycane przez
kompresory typu „SO-2" w oko­
licach Beskidu Żywieckiego i Be­
skidu Sądeckiego. Mieszanka ta

(połączenie i wymieszanie na sta­
cji przekaźnikowej w Myślenicach)
będzie w sumie niezwykle łagod­
na i wzbogacana specjalnymi aro­
matami lasów jodłowych oraz

przeprowadzi się jej jodowanie.
Koszt całej inwestycji bardzo ob­
niży wykorzystanie do celów ae-

ryzacji miasta ciągów wodnych ze

zbiornika na Rabie, który będzie
zaopatrywać Kraków w wodę.

A zatem, Kraków będzie
dychać świeżym powietrzem,
jego klimat zbliży się do klimatu
śródziemnomorskiego. Znakomitym
krakowskim wynalazkiem zainte­
resowały się inne miasta polskie
i zagranica. Projekt przedstawio­
ny na forum ONZ wzbudził
ogromną sensację, (hc)

od-
zaś

Święta Wielkanocne zbiega­
ją się z pierwszymi tygodnia­
mi wiosny. Okres ten jest
również czasem wzmożonej
pracy komunalnych służb
miejskich, które usuwają po­
zostałości zimy. We wszyst­
kich miastach powiatów:
chrzanowskiego, olkuskiego, o-

święcimskiego i w Jaworznie
przystąpiono do
sprzątania ulic,
kwietników, skwerów, przyci­
nania krzewów itp. W osied­
lach mieszkaniowych można

było zauważyć mieszkańców,
porządkujących otoczenie swo­
ich bloków.

Przyznać trzeba, że nasz

handel stara się w roku bie­
żącym stanąć na wysokości za­
dania i na ogól nie brakuje
tych artykułów, które zgodnie
z tradycją powinny znaleźć się
na świątecznym stole. Obok
różnych towarów delikateso­
wych pojawiły się także w

większych ilościach owoce po­
łudniowe. Zwiększone obroty
zanotowano w placówkach
„Eldomu" i „ZURiT-u”. W
sklepach mięsnych znajduje
się dostateczna ilość wędlin —

może tylko w zbyt małej iloś­
ci gatunków. Zdarzało się na­
tomiast, że nie wystarczało
szynek i mięs, lecz niedobór
stale uzupełniano i przypusz­
czać można, że zaopatrzeni zo­
stali wszyscy.

Wzmożony był również ruch
na targowiskach. W Chrzano­
wie w dużym wyborze pojawi­
ły się różnokolorowe koszycz-

generalnego
formowania

ki. Podobnie w Olkuszu i O-
święcimiu. Więcej jest na

stoiskach kwiatów i wiązanek
wiklinowych baziek, na które
nigdy nie brakuje amatorów.

We wsiach okres poprzedza­
jący święta stał pod znakiem
wzmożonych prac polowych.
Rolnicy zdążyli już zakończyć
wiosenne siewy. Więcej pra­
cy, niż zazwyczaj, mają go­
spodynie, które obok zwykłych
zajęć musiały wysprzątać i u-

porządkować swoje obejścia.
Dzisiaj, w sobotę, większość

przedświątecznych prac i za­
kupów mamy już poza sobą.
Oczekuje nas dwudniowy wy­
poczynek. Wielu wyruszy —

jeżeli pogoda dopisze — na

dłuższe wycieczki lub tylko
poza miasto. W krakowskim
zagłębiu przemysłowym, gdzie
tak wiele jest zakładów o ru­
chu ciągłym — górnicy, hut­
nicy, metalowcy, chemicy i
inni, pracować będą również
w święta. Im też szczególnie
należy się nasza sympatia i
uznanie, (jl) ■■■

NOWY WIŚNICZ — Szrenia­
wa: Planeta małp, PROSZO­
WICE — Syrenka: Nie lubię
poniedziałku, NIEPOŁOMICE
— Bajka: Mózg, MIECHÓW —

Gryf: Spartakus, SŁOMNIKI —

Czar: Z zimną krwią, ZABIE­
RZÓW — Wolanka: Winnetou
1 Apanaczi, KŁAJ — Mimoza?
Landru.

KĘTY — Hejnał: Agent nr

1, PILICA — Brzask: Bitwa o

Anglię, OLKUSZ — Emalia:

Ryszard Lwie Serce, Orzeł:
Nie pije, nie pali, nie podrywa,
ale..., OŚWIĘCIM — Luna:
Czas życia i miłości, Przodow­
nik: Piękność dnia, SKAŁA •—

Grota: Opowieść do poduszki,
TRZEBINIA — Muza: Wielkie

wakacje, WILAMOWICE — E-

poka: Próba terroru, ZATOR
— Jaśmin: Landru, BOLES­
ŁAW — Skarbnik: Komisarz

Pepe, CHEŁMEK — Pstrowski:
Zamek pułapka, JAWORZNO
— Złocień: Nie można żyć we

troje, Pionier: Beatrice Cenci,
KLUCZE — Papiernik: Wahad­
ło, KRZESZOWICE — Nowości:

Bandyci w Mediolanie,
CHRZANÓW — Fablok: Mario
i Nino.

TARNÓW — Azot: Kobieta

kot, Krakus: Korona śmierci,
Marzenie: Bądź w porcie nocą,
Wiarus: Nowa misja korsarza,
PLEŚNA — Przyszłość: Roz­
bójnicy sycylijscy, SZCZUCIN
— Pierwiosnek: Ucieczka King
Konga, GROMNIK — Iskra:

NIEDZIELA

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7.00 Wiad. 7.15 Ja­
rema Stępowski proponuje.
7.30 W rannych pantoflach. 8 .00
Wiad. 8 .15 D.c. w rannych pan­
toflach. 9.00 Wiad. 9 .15 Maga­
zyn wojskowy. 10.00 Radioferie
z niespodzianką. 10.50 Tańce
ludowe. 11 .00 Rozgłośnia Har­
cerska. 11 .40 Zgadnij, sprawdź,
odpowiedz. 12.05 Wiad. 12 .15 Ze­
spół Dziewiątka. 12.45 Śpiewa
Zbigniew Wodecki. 13.00 Wio­
senny przekładaniec. 13.20 Sta­
ropolskie pieśni wielkanocne.
13.40 Kwiaty w piosence. 13.55
Recital fort, z nagrań Wł. Ho­
rowitza. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 „Śluby panień­
skie” — słuch. 17 .40 P. Czaj­
kowski — Temat z wariacjami
z III suity ork. G-dur. 18.00

Wyniki Tot. Sport, i gier liczb.
18.08 Piosenka miesiąca.
Kabarecik reklamowy.
Zielony karnawał. 19.43 Dobra­
nocka. 19.50 Mistrzostwa świa­
ta w hokeju na lodzie grupy
,,B” transm. III tercji meczu

Polska — NRD. 20.35 Wiad.
20.45 D.c . Zielony karnawał.
21.00 Matysiakowie. 21 .30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie.
23.00 Wiad. 23.10 D.c . Zielony
karnawał. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00
Tr. z Krakowa.

SOBOTA
PROGRAM I

i Chłopcy z fantazją -

radź. 10.05—10.15 Przerwa.
I dalej będę śpiewać —

ang. 11 .50—15.05 Przerwa.

Progr. dnia. 15.10 Progr. I

proponuje. 15.35

wydawniczy. 15.55
wśród zwierząt,
nik. 16.40 Teatr
Widza S. Grochowisk „Bestia
i piękna”. 17.45 Kronika (Kr).
18.00 Spr. z II połowy meczu

p.n. Górnik Zabrze — Ruch
Chorzów. 18.45 Film muzycz­
ny. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.15 Teatr Rozrywki:
B. Winawer — R. H. Inżynier.
21.20 Dziennik. 21.45 Sprawozd.
z meczu hokejowego o mis­
trzostwo świata w grupie „B”
Polska — USA (III tercja).
22.30 I dalej będę śpiewać —

film ang. 0 .05 Program na nie­
dzielę.

PROGRAM II

17.00 Program dnia. 17 .05 Ak­
cja „Akademia”. 17.25 Recital

wokalny Petersa Laggera —

bas. 17 .55 Sztuka: magazyn kul­
turalny. 18.35 Ludzie z różnych
stron świata. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15 Wiosenne

wody — film czes. 21.45

dżiny. 21.55
— program
Program II

Program na

9.00
film
10.15
film
15.05 :

Informator
Z kamerą

16.30 Dzien-

Młodego

Kochajmy
rozrywk.

proponuje,
niedzielę.

24 go-
święta

23.05
23.15

Filmowy Tydzień w TV

Zagadki kryminalne
i prywatne życie królowej

19.00
19.15

TARNOW — Krakus: Walka
o Rzym, PLEŚNA — Przysz­
łość: Akcja Brutus, ŻABNO —

Postęp: Lokis, BRZESKO —

Bałtyk: Wielkie wakacje.
JABŁONKA — Orawa:

Gwiazda południa.
Pozostałe kina — jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK

TV OSTRAVA

19.46 Królestwo zwierząt. 21 .45

Niestarzejący się śmiech.

NIEDZIELA

Jaśmin: niecz. CHEL-
Pstrowski: niecz.

Za-

Garnek

niepołomicki
odsłania

swe. tajemnice
Przy pracach adaptacyjnych

sal zamkowych na klub, mura­
rze Julian Terczyński i Stefan
Fiema, natrafili na zamurowa­
ne wejście, które jak się póź­
niej okazało, prowadziło do pi­
wnic, o istnieniu których nikt
dotychczas nie wiedział. Ich
tajemnic strzegła brama, kuta
ze zżartego przez rdzę
Zdołano ją dopiero
przy pomocy dozorcy zamku
Stanisława Malarza i
sława Góry.

Po wejściu do piwnic, a ra­
czej obszernej, bo większej od
odrestaurowanej sali rycer­
skiej komnaty, oczom zdumio­
nych odkrywców ukazał się
niesamowity widok, ni to zbro­
jowni, ni to średniowiecznej
sali tortur. Grozę tego odkry­
cia potęgował widok znajdu­
jących się pod ścianą 3 szkie­
letów ludzkich z resztkami
kajdan na piszczelach rąk i
nóg. Czyżby nieznane dotąd
dalsze ofiary królowej Bony9

Natrafiono również na inne,
bardziej masywne, wykonane ze

spiżu drzwi, których nie udało
się wczoraj otworzy '. Prowa­
dzą one prawdopodobnie do
skarbca, ale o tym później.

żelaza,
usunąć

Stani-

Jest tablica, ale gdzie właściwie ta skrzynka pocztowa?...

We wtorek (4. IV.) będzie moż­
na zobaczyć dość ciekawy film
amerykański „Pukać do każdych
drzwi", który część telewizyjnej
widowni zna już z programu II.
Z wielką sprawnością warsztato­
wą zrealizowany w roku 1949 przez
Nicholasa Raya — film ten ma

wszelkie cechy dramatu kryminal­
nego.

Na czwartek (6. IV.) przewi­
dziany jest angielski „Tajemniczy
klucz", typowy film z dreszczy­
kiem. Jest to historia bogatego i

powszechnie szanowanego mężczy­
zny w starszym wieku, który w

trzydzieści lat po wojnie spotyka
się z zarzutem, że będąc w czasie
wojny agentem Inteligence Serni­
ce kolaborował z hitlerowcami,
dzięki czemu zdobył majątek.

y? piątek (7. IV) zobaczymy ós­
my odcinek serialu „Nicholas
Nickleby" według Dickensa, zaty­
tułowany „W pułapce", na sobotę
natomiast (8. IV.) telewizja zapo­
wiada jeden z głośniejszych fil­
mów przedwojennych „Życie pry­
watne Elżbiety i Essexa", zrealizo­
wany w roku 1939.

W niedzielę (9. IV.) będzie emi­
towany drugi odcinek francuskie­
go serialu „Arsen Łupin", zaty­
tułowany „Arsen Łupin contra

Sherlock Holmes". To drugie na­
zwisko w tytule żartobliwie suge­
ruje, że francuski bohater serialu

spotka się z pewnym genialnym
angielskim detektywem. Rozegrają
oni między sobą emocjonujący
pojedynek.

PONADTO W PROGRAMIE II:

We wtorek (4. IV.) specjalnie
dla telewidzów, uczących się ję­
zyka angielskiego, będzie emitowa­
ny w wersji oryginalnej zeszlo-
tygodniowy, siódmy odcinek seria­
lu „Nicholas Nickleby", zatytuło­
wany „Wyrównany rachunek".

Na czwartek (6. IV.) telewizja
zapowiada jugosłowiańską „Brzo­
zę", niezbyt ciekawy dramat psy­
chologiczny z roku 1967.

Niewiele dobrego można powie­
dzieć o filmie produkcji NRD z
roku 1968, zatytułowanym „Roz­
śpiewane wakacje" i przewidzia­
nym na niedzielę (9. IV.) . Jest to
musical.

Notatnik sądecki
Jak poinformował nas mgr A.

Cabała, dziś o godzinie 18 w Mu­
zeum w Nowym Sączu, nastąpi o-

twarcie wystawy fotograficznej
„Venus 72”. Ekspozycja, prezen­
tująca piękno ciała kobiety w sztu­
ce, dostarczy na pewno (zwłasz­
cza panom) wiele artystycznych
doznań podczas świątecznego re­
laksu.

(Jot-ka)

K
% DOMY

iOGRODY
Ogród ozdobny

Najbliższe dwa dni świąteczne spędzimy w domach a je­
żeli pogoda dopisze, wyjdziemy na spacery, pójdziemy na

działkę, usiądziemy do słońca w ogródku. Właśnie na działce
albo w ogródku. Ale czy mamy tam na czym usiąść, rozło­
żyć książkę? Czy mamy tam swój kącik — nie tylko dla star­
szych, ale i dla najmłodszych?
Nadeszła wiosna. Porządku­

jemy wokół domów i altanek.
Zastanówmy się więc nad tym,
jak dobrze rozplanować nasz

ogródek, jak go urządzić.
Przedkładamy Wam dziś jed­
ną z propozycji. Jest to ry­
sunek z książki Juliana Grze-
gory pt. „Ogród przy domu".'
Książka, oczywiście, zawiera
wiele propozycji i porad na ten
X nat. Warto więc zapytać o

ua w księgarni. Przyda się
hażdemu posiadaczowi domku,
ogrodu, działki ogrodniczej.

Ale do rzeczy. Urządzanie
zaczynamy od naniesienia na-

brodzikiem), miejsce na kwia­
ty, krzewy i drzewa ozdobne
oraz duży trawnik, częścio­

wo ocieniony w godzinach naj­
większego upału. Przy domu
musi się znaleźć jeszcze miej­
sce na część gospodarczą, gdzie
ustawimy trzepak, pojemnik

na śmieci, urządzimy stos kom­
postowy (doskonały nawóz o-

grodowy).
W miejscu dla wypoczynku

możemy przewidzieć altankę
lub prostszą w budowie per-
golę. Kącik dla dzieci winien
się znaleźć w takim miejscu,
abyśmy maluchy mieli zawsze

na oku. Tu ustawimy huśtaw­
kę lub równoważnię, piaskow­
nicę. brodzik. M!’jsce to win-

no być osłonięte od wiatru i
częściowo nasłonecznione. W
ogródku frontowym, a więc
dzielącym dom od ulicy, sa­
dzimy i—2 drzewa, 2—3 krze­
wy, resztę wypełniamy kwia­
tami i trawnikiem. Od ulicy
możemy również posadzić ży­
wopłot.

Ważnym momentem w pla­
nowaniu ogrodu są drogi i
ścieżki. I te można efektow­
nie urządzić z niekształtnych
kamieni, rozbitych płyt chod­
nikowych itp.

Pomysłów może być wiele.
Do tych spraw jeszcze powró­
cimy. Prosimy o pytania. Ży­
czymy ciekawych pomysłów.

PROJEKTANT

szego projektu na papier. Za­
nim jednak przystąpimy do
szkicowania ogrodu, zastano­
wić
ma

czy
dla
ny.

się musimy nad tym, czy
to być ogród uprawowy
też ogród służący jedynie
wypoczynku, ogród ozdob-
Dziś zajmijmy się tym o-

statnim.
Teraz już możemy przystą­

pić do pomiaru działki i nano­
szenia tych pomiarów na pa­
pier. Z kolei przystępujemy do
rozmieszczenia poszczególnych
części ogrodu. Winien się tam
znaleźć kącik wypoczynkowy,
kącik dla dzieci (może być z

BOCHNIA — Syrenka: Mi-
łość nad morzem, PROSZOWI­
CE — Syrenka: Wyzwolenie.

OŚWIĘCIM — Przodownik:

Przygody żółtej walizeczki,
OLKUSZ — Emalia: niecz. ZA­
TOR
MEK
CHRZANÓW — Fablok:

bijcie czarną owcę.
TARNÓW — Marzenie: Rzeź-

nik, Wiarus: niecż. ŻABNO —

Postęp: Dziki i swobodny, TU­
CHÓW — Promień: Legenda.

KRYNICA — Jaworzyna: Ko­
chanka buntownika.

ANDRYCHÓW — Beskid:
Słońce wschodzi raz na dzień,
KALWARIA — Żarek: Na to-

rze czeka morderca, RAJCZA
— Soła: Wyzwolenie.

NOWY TARG — Tatry: Haj­
ducy kapitana Angela, Baców­
ka: niecz., ZAKOPANE —

Giewont: Serce to samotny
myśliwy, SUŁKOWICE
Wiedza: Hasło Korn.

Pozostałe kina jak w

dzielę.

RADIO <■-----

J—

5.50
wsi
na

7.00
7.30

SOBOTA
PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.C5 Rozmait. roln.
5.30 Co słychać na świecie.
5.33 Pół żartem, pół serio.
Gimn. 6.00 Wiad. 6.05 Ze
i o wsi. 6.35 Co słychać
świecie. 6.46 Piosenki.
Wiad. 7.20 Piosenkarz tyg.
Rzeczy interesujące. 7 .45 Spor­
towcy wiejscy na start. 8 .00
Wiad. 8.25 Co słychać na świe­
cie. 8.30 Koncert życzeń. 8 .45

Proponujemy. 9 .00 Muz. poi.
10.00 Wiad. 10.05 „Ojciec i cór­
ka” fragm. pow. 10.50 Techni­
ka na co dzień. 11 .00 Muz. 11.49
ABC rodziny. 11 .55 Kom. o st.
wód. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.20
Pieśni i tańce Ziemi Radziec­
kiej. 13.40 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14 .00 Czy znasz tę książ­
kę? 14.30 Przekrój muz. tyg.
15.00 Wiad.

dziewcząt i

Audycja
ZBoWiD-u.

ryła
południe z młodością. 18.50 Mu­
zyka i aktualności. 19.15 Kupić
nie kupić, posłuchać warto.

19.30 Wędrówki muzyczne po
kraju. 19.50 Mistrzostwa świata
w hokeju na lodzie grupy ,,B”
Transm. III tercji meczu Pols­
ka — USA. 20.35 Wiad. 21.05
Koncert rozrywkowy. 21 .45 Ra-
diovariete. 22.45 Magazyn mu­
zyczny. 23.00 Wiad. 23.10 D. c.

„W 80 minut dookoła świata”.
24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z War<

szawy.

15.05 Godzina dla

chłopców.
o

16.20 Śpiewa Ma-
Rodowicz.

16.05

problemach

16.30 Po-

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Wiejski Ty­
godnik (Kr). 6.10 Kalendarz

Radiowy. 6.15 25 lekcja jęz.
ang. 6 .30 Wiad. 6.35 Muzyka i
aktualności. 7.00 Próg. pog.
(Kr). 7 .01 Tr. z Rzeszowa. 7 .15
Gimn. 7 .30 Wiad. 7.50 Wirtuo­
zi fort, i saksof. 8.25 Próg,

.pog. (Kr). 8 .30 Wiad. 8 .35 „Po-
siady pod Giewontem”.

Piosenki,
portaż z

„Barka”.
Szkatuła
cert

grań
Kom.

kraju
gar: Introdukcja i Allegro na

smyczki. 12 .40 Tr. z Rzeszowa.
13.40 „Niech cię odleci mara”

fragm. pow. W. Siemińskiego.
14.00 Wiad. 14 .05 Wspominamy
Maurice’a Chevaliera. 14.30

9.00
9.30 Wiad. 9 .35 Re-

Przeds. Rybackiego
9.55 Muzyka.

Neptuna. 11.25

Chopinowski z

Marty Sosińskiej.
o st. wód.

i ze świata. 12.25 E. El-

10.25
Kon-

nag-
11.55

12.05 Z

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Non stop mu­
zyczny. 6 .30 Wiad. 6.40 Próg,
pog. (KR). 7 .30 Wiad. 7 .45 Ze­
społy „Śląsk”, „Mazowsze”.
7.59 Próg. pog. (KR). 8.00 Mo­
skwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8.45 9
kwadransów z lit. i muz.

„Wielkanoc” — opow. M. Dąb­
rowskiej. W . A. Mozart — Mo­
tet „Exultate jubilate”. Pio­
senki. Poezje W. Szymborskiej.
Klaus Wunderlich — organy
Hammonda. 10.30 Koncert ży­
czeń (KR). 11 .00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12 .05 Wiad. i siedem dni w

kraju i na świecie. 12 .30 Po­
ranek symfon. J. Brahms —

koncert skrzypc. D-dur. 13.30

Zgaduj zgadula. 15.00 Dla dzie­
ci „Księżniczka na

grochu” — słuch. 15.45

garskiej lady. 16.00

Lajkonika (KR). 16.01

(KR). 16.30 Koncert chopinow­
ski z nagrań H. Czerny-Ste-
fańskiej. 17 .00 Wiad. 17.05 War­
szawski tygodnik. 17.30 4 wcie­
lenia Burta Bacharacha. 18.00

„Drogi przeznaczenia” —słuch.
18.35 Jazz. 19.00 Wiad. 19.15 Ilu­
zjon muzyczny. 19.26 G. B .

Paisiello — Profesor Dławidu-
da i jego uczniowie — Kantata
komiczna. 20.00 Magazyn lit. -

muz. „Lustra”. 21 .30 Rewia pio­
senek. 22 .00 Wiad. 22.05 Ogóln.
wiad. sport, i wyniki Toto-
Lotka. 22.15 Zielony karnawał.
22.50 Niedzielne spotkania z

muzyką. 23.50 Wiad. 0 .05—3.00
z Krakowa.

PROGRAM I

9.00 Program dnia. 9 .05 Awan­
tura o lwa — film ang. 10.00
PKF. 10.10 Wyprawa łodzią pa­
pirusową — film szwedzko-
norw. 11.35 Śpiewnik biurowy.
12.30 Dziennik. 12.45 Przemia­
ny. 13.15 Dla dzieci: J. Pora-
zińska — Kichuś majstra Le­
pigliny (cz. I). 14.00 Na Pału­
kach — rep. film. 14.20 Śpie­
wa H. Prey. 15.40 Bonanza.
16.30 Progr. film. 17 .00 Studio-
13. 16.10 Tele-Echo. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Arsen Łupin — film fr. (cz. I).
21.00 Scena monodram A. Cze-_
chow: O szkodliwości palenia
tytoniu. 21.20 Magazyn sport.
21.35 Sprawozd. z meczu hoke­
jowego o mistrz, świata grupa
B: Polska — NRD. 22.55 Gra
Herb Alpert i Tijuana Brass —

progr. rozrywk. 23.45 Progr. na

poniedziałek.

ziarnku
Z księ-
Wyniki

Muz.

PROGRAM II

15.55 Program dnia. 16.00

Gwiazdy cyrku — pr. rozrywk.
16.50 Wesele szczyrzyckie (KR).
17.20 Montparnasse 19 — film

prod. franc. 19.29 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Wieczór z

Naną Mouskouri. 20.55 Pierwszy
zespół tańca kameralnego z

Nowego Jorku. 21.25 Studio 63
— Opowieści mojej żony. 21 .43
Amor i muzy. 22 .20 Pr.
niedziałek.

TY OSTRAYA

PROGRAM I

17.50 Czterej pancerni
18.40 Dziennik. 20.00
króla Matjasza.

Tr.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7 .00 Wiad. 7 .15 Świą­
teczny zestaw poi. tańców lud.
7.30 W rannych pantoflach.
8.00 Wiad. 8.10 D.c . w rannych
pantoflach. 9.00 Wiad. 9.05 Ra-

dioproblemy. 9.15 Pisanki mu­
zyczne. 9.40 Kaszubskie przy­
śpiewki. 10.00 Dla dzieci radio­
ferie z niespodzianką. 10.50
Mel. film. 11.47 „Gaik zielony”
aud. poet. J. J. Emira. 12.05
Wiad. 12.15 Parnasik. 12 .45 Pol­
skie zespoły reg. 13.10 „Pisarze
ratują się humorem” — gawę­
da M. Wańkowicza. 13.30 Beat­
lesi razem i osobno. 13.50 Pia­
niści jazzowi. 14 .15 Transm.

półfinału Pucharu Polski —

Legia W-wa — Raków Często­
chowa. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Dyskusja o

problemach krajowych. 16.20

„Pamiętnik starającego się”
— słuch. 17 .40 Arie operowe
śpiewa Anna Moffo. 18.10 Prze­
boje dla maturzystów. 18.35
Portret słowem malowany —

Tadeusz Fijewski. 19.05 Piosen­
ki lat 30-tych. 19.53 Dobranoc­
ka. 20.00 Wiad. 20.10 O czym
mówią w świecie. 20.25 Wiad.

sport. 20.30 Koncert. 21.30 Jar­
mark cudów. 22.30 Zielony kar­
nawał. 23.00 Wiad. 23.10 D.c.

zielony karnawał. 24 .00 Wiad.
0.05—3 .00 Tr. z Olsztyna.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Kwietniowe

przeboje. 6 .30 Wiad. 6.40 Próg,
pog. (KR). 6.50 Turniej instru­
mentalistów. 7.30 Wiad.

Smigus-dyngus — aud.
7.59 Próg. pog. (KR). 8.00 Mo­
skwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 Z lit. i muz. Epigramy —

Marcjalisa. Haendel: Alleluja
z oratorium „Mesjasz”. Opow.
J. Iwaszkiewicza: Notre Da­
mę La Grandę. Krakowscy pio­
senkarze i zespoły. 10.00 Kon­
cert życzeń (KR). 10.30 W Je­
zioranach. 11 .00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12 .05 Wiad. 12 .15 Melodie
babci i wnuczki. 13.07 Pieśni ze

7.40

reg.

na po-

i pies.
Zaloty

PROGRAM II

20.00 W rytmie naszego cza­
su. 21 .00 Michelangelo.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.45 Program dnia. 8.50 Mi­
łość w przyrodzie — węg. film
dok. -przyrodn. 10.15 W cztery
świata strony. 10.50 W starym
kinie. 11.45 Dziennik. 12.00 Z
teki folklorystycznej Adolfa

Dygacza. .12.35 Dla dzieci: Ki-
chuś majstra Lepigliny — cz.

II. 13.15 Sprawozd. z meczu

piłki nożnej Legia Warszawa —

Raków Częstochowa. 15.05 Piór­
kiem i węglem (KR). 15.30
Włókno — morze — i hobby
— teleturniej. 16.30 Rzeczpospo­
lita babska — film poi. 13.05

Gwiazdy tamtych dni — Józef
Redo. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr: Molier --

Szkoła żon. 21 .15 Magazyn spor­
towy. 21 .35 Gra A. Moreira Li-,
ma. 22 .15 Program na wtorek.

PROGRAM II

16.25 Pr. dnia. 16.30 Przeboje
wielkich miast. 17.25 Puchero-

ki, Siuda baba i dziady śmi-

guśne, z cyklu Zwyczaje i o-

brzędy (KR) (kolor). 18.05 An­
toni Iwanowicz gniewa się —

film radź. 19.20 Dobranoc. 33
Dziennik. 20.05 Trzy pieśni —

śpiewa St. Woytowicz. 20.20 W

ogonku po kabaret. 21.20 Sce­
na monodram — - T. Nowak „A
jak królem a jak katem bę­
dziesz”. 22.10 Pr. na wtorek.

TV OSTRAVA

9.00 Program dla dzieci. 10.00
Film. 16.00 Film dla młodzieży.
18.40 Dziennik. 19.20 Piosenki,
21.15 Muzyka.

Za zmiany wprowadzone w

ostatniej chwili w programie
kin, teatrów, radia i TV, Re­
dakcja nie bierze odpowie­
dzialności.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole 1.
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Rys. ANDRZEJ STOK

na serio
Pierwszy kwietnia to tradycyjny dzień wzajemnego

oszukiwania się dla żartu, wyprowadzania w pole,
nabierania - podaje Władysław Kopaliński w swoim

„Słowniku wyrazów obcych".
W Polsce od czasów dawnych w dniu tym rozsy­

łano listy ze zmyślonymi wiadomościami lub tylko
zawierajqce kartkę z napisem: Prima Aprilis. Zwo­
dzono się także ustnie, by „śmiech i radość po­
wszechna powstawała z łatwowiernych". Stąd przy­
słowie: Na Prima Aprilis nie wierz, bo się omylisz!
Ale tym razem będzie serio.

Rys. ANDRZEJ STOK

Rzymski Prima Aprilis

Początki tego wesołego zwy­
czaju, wywodzą się z uroczysto­
ści dawnych Rzymian na cześć
bożka śmiechu Sylena, w dniu

1 kwietnia, który to dzień roz­
poczynał nowy rok rzymski.
Dzień ten był dniem ogólnej ra­
dości i wesołości, świętowany
wśród najweselszych zabaw, coś
jak nasz Sylwester. Do reper­
tuaru tych krotochwilowych ig­
raszek należało też wprowadza­
nie ludzi w błąd dla czystej za­
bawy.

Zrobić w konia

Niektórzy biegli w zwycza­
jach primaaprilisowych są zda­
nia, że „żart primaaprilisowy
polegał nie na tym, aby nad­
używać łatwowierności ofiary o-

powiadaniem jej niestworzonych
rzeczy, ale na tym, aby zachę-

. cić ją do jakiegoś zupełnie nie­
dorzecznego czynu”. Celowali w

tym szczególnie Niemcy, którzy
ukuli nawet powiedzonko: „Je-
manden in den April schicken”,

to znaczy wrobić kogoś w pri-
maaprilis.

Kto się śmieje ostatni

Sejm augsburgski z 1530 roku
wyznaczył dzień 1 ■kwietnia na

regulowanie wszelkich spraw fi­
nansowych pomiędzy prywat­
nymi osobami. W związku z tym
był to dzień różnych spekulacji
i nabierania dłużników, nie zaw­
sze w uczciwy sposób. Dawało to

powód do wesołości, z tym, że
nie zawsze dobrze się śmiał ten,
kto śmiał się ostatni, to znaczy
nabierany.

Co było w listach

primaaprilisowych
W czasach, kiedy można było

liczyć na spadek po bogatych
krewnych, posyłano nieraz na

pierwszego kwietnia młodemu
nicponiowi wiadomość, że zmar­
ła jego bogata ciotka czy wuj
i że ma zgłosić się u takiego to,
a takiego notariusza po spadek.
Należy sobie wybrazić minę de­
likwenta, który, nie popatrzyw­
szy na datę listu, ubrany na czar­

no biegł czym prędzej do kance­
larii po spadek.

Do jednego z młodych poetów
koledzy napisali czuły list, z datą
1 kwietnia, naturalnie kobiecym
pismem. Było tam, że czytelnicz­
ka, zakochana w jego wierszach,
pragnie go poznać osobiście, ale
przedtem prosi o kilka, specjal­
nie dla niej napisanych poema­
tów pod adresem „Primaaprilis”
poste restante. Ileż z tym było ra­
dości i uciechy kolegów podpy-
tujących „wieszcza” o jego nową
wielbicielkę.

Na primaaprilis nie czytaj,
bo się omylisz

Niektórzy przezornie unikali w

ten dzień, czytania gazet, a zwła­
szcza ogłoszeń. Ale wielu nabie­
rało się, nawet dziennikarzy. 1
kwietnia 1930 roku warszawski
„Nasz Przegląd” zamieścił wiado­
mość o założeniu w Łodzi wy-
twórni materiałów perkalowych
kosztem 25 milionów dolarów,
uzyskanych z Ameryki. Wiado­
mość była zredagowana tak fa­
chowo, że „Express Poranny” po­
wtórzył ją w dniu 3 kwietnia z

obszernym entuzjastycznym ko­
mentarzem. Co potem działo się
w redakcji tego pisma!

Kiedyś znów jedno z pism za­
mieściło ogłoszenie o transpor­
cie świeżych śledzi, rozsprzeda-
wanych po tańszej cenie wprost
z wagonów stojących na boczni­
cy. Ma się rozumieć zwalił się
nielichy tłum i omal nie poturbo­
wał strażników przepędzających
ludzi.

Takie to są zwodzijaszkowe hi­
storie!

Zebrał i opracował:
Sylen

Bogdan Brzeziński

W — lany poniedziałek...
Rys. LUDWIK SZALECKI

FRASZKI
TRADYCYJNA „RYBKA”

Chodźmy na rybkę, panowie,
Tradycyjna — świętość dla Polaka!

Będziemy pili żony zdrowie
Do ostatniego zaskórniaka!

ŚWIĄTECZNE PORZĄDKI

Mąż dywany trzepie,
Żona babki piecze,
Jak się przed świętami
Natyrasz, człowiecze!

Pan już ledwie łazi.
Zmordowana pani,
Kładą się zmęczeni,
Wstają niewyspani.
AlezatowŚwięta-
O to się założę! —

Świetnie się wyśpimy
Przy telewizorze!...

KOLUMBOWIE 1972

Tyle szumu, że Kolumb
Raz postawił jajo!
Znam takich, co literka
Pod rybkę stawiają!

Zgodnie z wieloletnią tradycją
redakcja „Gazety Krakowskiej”
wspólnie z Zarządem Okręgu Pol­
skiego Związku Filatelistów w

Krakowie ogłaszają konkurs-ple-
biscyt WYBIERAMY NAJPIĘK­
NIEJSZY ZNACZEK PRL 1971 R,

— znaczek 1,35 zl z serii „Witraże
polskie”

— znaczek 40 gr,zse rii „Na szla­
ku Kopernika”

— znaczek 8,50 + 4 zł, z serii „Wi­
traże polskie”

Konkurs-Plebiscyt

Wybieramy najlepszy
znaczek PRL 1971 r.

Tym razem regulamin konkursu

uległ zmianie. Uczestnicy powinni
wskazać jeden znaczek, który zda­
niem wypowiadającego się zasłu­
guje na miano najpiękniejszego.

W wyniku przeprowadzonego
wśród pracowników redakcji bły­
skawicznego sondażu wytypowa­
liśmy kilka znaczków, proponując
Czytelnikom dokonanie spośród
nich wyboru. Nie znaczy to, że w

odpowiedziach nie można zgłaszać
innych propozycji. O tym, który
znaczek zostanie uznany za naj­
piękniejszy, zadecydują większoś­
cią głosów uczestnicy plebiscytu.

A oto nasze redakcyjne typy:
— znaczek 3,40 zł, z serii „Rysunki

dziecięce”
— znaczek 60 gr, z serii „Dzień

znaczka — malarstwo”

— znaczek 60 gr, „Międzynarodowe
Targi Poznańskie”.

Odpowiedzi wyłącznie na kart­
kach poęztowych z dopiskiem
„Konkurs-pleblścyt na znaczek”

należy nadsyłać pod adresem re­
dakcji, Kraków, Wielopole 1, w

nieprzekraczalnym terminie do .24
kwietnia (decyduje data stempla
pocztowego).

Pośród uczestników, którzy od­
dadzą głosy na znaczek — zwy­
cięzcę rozlosowane zostaną cenne

nagrody filatelistyczne ufundowa­
ne przez organizatorów konkursu.

Pierwszą nagrodę stanowić będzie
seria „Wodzowie” (niestemplowa-
na) .

ZACHĘCAMY DO UDZIAŁU!

Jerzy Leszczyński

REFLEKSJE
PODEJRZLIWOŚĆ
Człowiek w tym nawet

dostrzega złą wołg,
że kruk krukowi
oka nie wykolę.

NADAWANIE NA GRAJĄCYCH TURYSTÓW
Przydałby się jakiś
ludzki rezerwat,
w którym by nie grano
ludziom na nerwach.

NIE NAUCZONY DOŚWIADCZENIEM
Rzeki, gdy już posiadł wiedzę:
teraz sobie posiedzę.

Podczas prac wykopaliskowych, prowadzonych we wnętrzu
wzgórza wawelskiego grupa krakowskich archeologów natrafiła
nieoczekiwanie na obszerną jaskinię wapienną. Nie byłoby w tyni
nic zaskakującego, ponieważ osadnictwo na tym terenie datuje
się od czasów epoki kamiennej, gdyby nie fakt, że — jak się o-

kazało — ściany groty pokryte były szeregiem paleolitycznych
rysunków, które można porównać tylko ze słynnymi malowidła­
mi w grotach hiszpańskich i francuskich (Altamira, Les Trois

Freres, Les Combarelles czy Tuc d’Audoubert). Na zdjęciu —

wykonany przez paleolitycznego artystę rysunek kobiety z pod­
ziemnej wawelskiej groty.

Jeszcze niedawno, mó­
wiąc o przemycie i han­

dlu narkotykami, prasa
światowa wymieniała miej­
scowości leżące na trasie:
porty tureckie — Marsylia,
a w komunikacji lotniczej
— Frankfurt nad Menem.
Wśród odbiorców zaś, o-

prócz USA— głównie Szwe­
cję i NRF. Istnieje, nieste­
ty, obawa, że na tej ostat­
niej liście może się znaleźć
także i Polska, czy — mó­
wiąc ściślej — Kraków.

Oto w dniu 29 marca —

w pobliżu Mogilan — pa­
trol ruchu drogowego usi­
łował zatrzymać za nad­
mierną szybkość niewielką
furgonetkę, służącą do prze­
wożenia towarów. Niestety,
kierowcy udało się zbiec. W
rezultacie jednak zbyt
szybkiej jazdy (i... wybo­
jów) drzwi furgonetki o-

tworzyły się i wypadła z

niej skrzynka zawierająca
....kilkadziesiąt plastyko­
wych woreczków z napisem
„Glukoza” (jak wiadomo,
jest ona powszechnie do­
stępna w sklepach spożyw­
czych i chętnie stosowana
zamiast cukru, przy niek­
tórych dietach). Zachowa­
nie kierowcy furgonetki
wydało się jednak funkcjo­
nariuszom podejrzane. Zna­
lezione woreczki z glukoza
przekazano do laborato^

rium chemicznego 1 — tam

dopiero pękła przysłowio­
wa bomba. Na ok. 50 półki-
logramowych opakowań, 43

Na tropach

handlarzy
heroiną

zawierały rzeczywiście glu­
kozę. W pozostałych nato­
miast odkryto heroinę,
niezwykle popularny w pe­
wnych kołach na zachodzie
narkotyk (Heroina, inaczej
dwuacetylomorfina, otrzy­
mywana jest drogą acety-
lowania morfiny bezwod­
nikiem octowym. Jest to

biały proszek bez zapachu,
o gorzkim smaku, roz­
puszczalny w wodzie, dzia­
łający 7-krotnie silniej niż
„czysta” morfina).

Nietrudno się więc do­
myśleć, dlaczego handlarze

narkotykami wybrali glu­
kozę, jako środek kamufla­
żu.

Szczegóły energicznie
prowadzonego śledztwa są
— z konieczności — utrzy­
mywane w tajemnicy. Bio-
rąc jednak pod uwagę ma­

ło prawdopodobny, ale te­
oretycznie możliwy,
przypadek, że poszukiwany
kierowca furgonetki, chcąc
pozbyć się niebezpiecznego
„towaru” złoży go — jako
glukozę — w którymś
ze sklepów, postanowiono
zaapelować do społeczeń­
stwa o wzmożenie czujności
przy zakupach tego popu­
larnego towaru. Nie jest
bowiem rzeczą wykluczoną
że w budzącym zaufanie o-

pakowaniu firmowym znaj­
dzie się nie słodka glukoza,
lecz gorzki, niebezpieczny,
choć wyglądem mało się od

niej różniący — proszek:
heroina.

Za odnalezienie opakowa­
nia zawierającego heroinę
władze wyznaczyły wysoką
nagrodę. Niezależnie od niej
— sądzimy, że również o-

bywatelska postawa społe­
czeństwa oraz świadomość,
że heroina należy do nie­
zwykle niebezpiecznych
narkotyków, skłoni ewen­
tualnych znalazców rzeko­
mej glukozy do przekaza­
nia groźnej trucizny naj­
bliższemu posterunkowi
MO i poinformowaniu o o-

kolicznościach za­
kupu paczki, co niewątpli­
wie przyczyni się do szyb­
kiego ujęcia przestępczej
grupy,

— Tak, ja też przyjechałem tu na świąteczny wypoczynek... Rys. ANDRZEJ STOK

FRASZKI
J. Chruścielewicz

DZIWNY POGLĄD
Trudno taki pogląd zrozumieć,
który głosi całkiem swobodnie:
— Z tarczą wprawdzie wraca

się dumnie,
ale za to na tarczy —

wygodniej.

NA PEWNEGO MUZYKA

Starczy jedno słowo marne:

klarnet!

WŁAŚCIWY POCZĄTEK

Niejeden dramat się zaczyna
dopiero, gdy opadnie kurtyna.

Fr. Wojtyga

OSŁODA STAROŚCI

Choć wiekiem podeszłego męża
nosi miano,

delektuje się jeszcze babką...

lukrowaną.

BOCIANI SEJM

Na sejmie bocianim zapadły
uchwały,

by bębnów nie nosić — bo bębny
zmądrzały.

WIOSENNE ZALOTY

Gdy się krzaczki pokryją
pierwszych listków czarem —

niebieskie ptaki kręcą sikorkom

gitarę...

Rys. ANDRZEJ STOK

KRZYŻÓWKA NR 13
Z ADAPIEREM

Poziomo: 3. leśny mędrzec,
6. irionUmeńtalny grobowiec,
11. miłe i pożyteczne jeśli nie
niebieskie, 12. republika nad
Zatoką Gwinejską, 14. nieu­
stabilizowany i beztroski ar­
tysta, 15. sączek, 16. tytuł po­
wieści E. Zoli, 17. nauka o

moralności, 19. dermatolog, 20.
droga na przełaj, 22. rzeka
Kościuszkowców, 23. żywy bu­
dzik, 25. krotochwila, 27. cho­
roba rdzenia kręgowego, 30.
narzędzie murarskie, 31. mias­
to i ważny port w NRF, 33.
szyderstwo, 34. coś z domowej
mechanizacji, 35. pół konie pół
ludzie, 39. zwisa u kotary, 42.

prawy dopływ Wisły, 43. o no­
gach całkiem niewytwornie,
45. tkanina — obraz, 47. krowi
malec tu bez ogonka (w piso­
wni), 48. ogród owocowy, 50.
bieszczadzka rzeka, 51. dusi-
grosz, 54. jeden z kierunków

abstrakcjonizmu, 55. wojownik
normandzki, założyciel dyna­
stii książąt kijowskich, 57. po­
stępek, dzieło, 58. dęty instru­
ment muzyczny, 59. owoc —

naczynie, 60. coś bardzo sma­
cznego, 61. aromatyczny owoc

dyniowaty, 62. straż przednia,
63. alergia.

Pionowo: 1. obowiązkowa na

świątecznym stole, 2. aktor —

Zbyszko w „Krzyżakach”, 3.
pod rusztami, 4. matrymonial­

ne pośrednictwo, 5. cudowna
tarcza Zeusa, 7. pod piętą, 8.
imię Poe’go, 9. wiara w jedy­
nego boga, 10. wielki filozof

starożytny, 12. ostateczny
środek ratunku, 13. sybirak,
mieszkaniec dorzecza Leny, 18.

wspólnota rodowa, 21. ducho­
wieństwo, 22. cięty owad, 24.

tytuł wielkich feudałów abi-
syńskich, 25. „zagłębie” słyn­
nych kąpielisk w USA, 26.
dramaturg — używał pseudo­
nimu Tomasz Czaszka, 28 pod­
stawowa czynność lekarska,
29. niebezpieczne dla pływa­
ka, 31. ptak łowny, 32. „byczy”
płac, 36. od kąta do kąta, 37.

miejscowość w Olkuskiem —

sanatorium przeciwgruźlicze,
38. kocia pieszczota, 40. zaleta
dobrego samochodu, 41. wystę­
pują na początku każdej przy­
zwoitej bajki, 43. wódka jałow­
cowa, 44. gwóźdź ale nie taki
zwyczajny, 46. wesołe bóstwo
leśne (mit. gr.), 47. pisarz
francuski autor „Dżumy”, 49.
„miłe siostrzyczki”, napełnia­
ły przysłowiową beczkę bez
dna (mit. gr.), 50. wykrojnik,
52. urzędowo ustalona opłata,
53. narzędzie ogrodnicze
(wspak), 55. nieelegancko o

starszym człowieku, 56. np.
zwój papieru.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 11. IV.

1972 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 13”.
Wśród czytelników, którzy na-,
deślą prawidłowe odpowiedzi,
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci adapteru marki „BAM-
BINO”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 11

Poziomo: 7. jesiotr, 8. makabra,
9. gutacja, 10. baranki, 12. osmoza,

14. gluten, 15. egzamin, 20. kapral,
21. gestia, 22. Mecenas, 24. mega­
fon, 26. Kilonia, 27. Sherman.

7
Pionowo: 1. Debussy, 2. Fiłatow,

3. strój, 4. baja, 5. bałamut, 6.

brykiet, 11. Katajew, 13. Angel, 14.

Grieg, 16. Pavelic, 17. przełom, 18.

As taire, 19. Mikołaj, 23. wiza

(wspak), 25. Echo.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 11, z

dnia 18/19. III. 1972 nagrody
książkowe otrzymują: R. Ko-
baka — Kraków, K. Moskała
— Kraków, A. Slęczek — Kra­
ków, H. Pachoński — Kraków,
K. Łyczko — Jaworzno, K.
Thomas — Kraków, Sz. Wil­
czek — Jaworzno, L. Auriga
— Kraków, H. Wojtoń —

Kraków, D. Szopny — Tar­
nów.

Nagrody wyślemy pocztą.


